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S T A N IS Ł A W  A R C T

U w adze R ządu i Społeczeństw a!
Jak wiadomo, Polska dotąd nie, zawarła jeszcze traktatu handlowego ze Stana­
mi Zjednoczonemi, co icpływa ujemnie i hamująco na rozwój ivzajemnych sto­
sunków ekonomicznych. Zupełnie też -słusznie twierdzi autor artykułu poniż­
szego, ie nie może być mowy o komvencji handlowej ze Stanami, o lokoicaniu 
przez amerykan kapitałów w Polsce, ani o pożyczce państwowej — dopóki 
nie zostanie opracowany dokładny bilans handlowy i finansowy Polski ze Sta­
nami Zjednoczonemi.

Jaki jest bilans płatniczy Polski względem 
Stanów  Z jednoczonych? Z jakich pozycji 

sk łada się stosunek finansowy wzajem ny? 
Ile otrzym ujem y ze Stanów  w tow arach, 
gotów ce i świadczeniach, a ile i co wza- 
mian wywozimy? Ile płacim y procentów  
od wszelkich długów, ile zysków od w kła­
dów amerykańskich w przedsiębiorstw a 
w P o lsce?  Jak  spłacam y długi państw ow e 
i p ryw atne? N a czyją korzyść w ypada 
ostateczne sa ld o ?

D otychczas na żadne z tych  pytań nie 
mamy stanow czej i pewnej odpowiedzi. 
Najlepiej opracow ana jest dziedzina czysto 
towarow a, zwykłego importu i eksportu ; 
ale i tu taj jest szereg kwestji w ątpliw ych 
wskutek nieskoordynow ania naszej statystyki 
z am erykańską, k tóra jako kraj przeznacze­
nia czy pochodzenia, notuje państwo w któ- 
rem leży port odbierający lub wysyłający 
i łączy np. wolne m iasto G dańsk z Polską, 
a wagony w ysyłane przez Szczecin i ba­
wełnę przez Bremę do Polski, Wykazuje 
jako eksport do Niemiec.

Kiedy zaś przejdziem y od towarów  do 
ruchu pieniężnego i świadczeń niewidzial­
nych, znajdziemy się w kom pletnym  chaosie. 
W szystko co się w tym względzie mówi 
i pisze są to  naw et nie hypotezy oparte  na 
praw dopodobieństw ie, lecz poprostu  zgady­
wanie zagadek w rodzaju: ile jest drzew
w A fryce? — dwadzieścia tryljonów, — 
a nie wierzysz, to  policz. Tak i tu taj każdy 
podaje inne cyfry, w yciąga z nich inne 
wnioski, a praw da czeka swego rycerza.

Na przykład: jedni podają, że Polska 
otrzymuje z A m eryki rocznie przekazów 
pieniężnych na 20.000.000 dolarów , inni, 
równie kom petentni, że 55.000.000 doi. 
O bliczenia dolarów  znajdujących się wogóle 
w Polsce wahają się pom iędzy pięćdziesię­
ciu a trzystu  miljonami. Czy i ile A m eryka 
zainwestowała u nas i jakie są zobow iązania 
z tego  ty tu łu  nikt nie ma pojęcia.

A p rocen ty  i spłaty d ługów ? Tu, jeżeli 
idzie o Państw o, to  przynajmniej wiadomo 
ile jesteśm y winni, ale kiedy i jak będziemy

spłacać, ile wyniesie roczna ra ta  am orty­
zacy jna?

S tosunek finansowy do A m eryki jest 
bodaj najważniejszą spraw ą ze w szystkich 
kwestji zagranicznych teg o  rodzaju, tak  ze 
względu na olbrzym ie sumy wchodzące 
w gr§> Jak ze w zględu na wychodźtwo, 
k tóre w fińansowem odrodzeniu Polski nie­
zawodnie roli swej nie skończyło, a wreszcie 
choćby z pow odu ciągle powtarzanych 
prób uzyskania pożyczki.

Spróbujm y zestawić przybliżone cyfry: dług 
względem skarbu Stanów Zjednoczonych, 
pom ijając zaległe procenty , $ 160.000.000; 
Pożyczka dolarow a z r. 1920— 20.000.000. 
za lokom otyw y Baldwinowi 6.000.000, za­
ległe procenty , k redy ty  pryw atne (bawełna), 
i inne wszelkie zobowiązania plus minus
30.000.000 dolarów , — dochodzim y do im­
ponującej cyfry dw ustu szesnastu miljonów 
dolarów . P rocen ty  od tego, po 5 %  i 6 %  
od różnych pozycji przyjmijmy około 11 mil­
jonów dolarów  rocznie, wypłaty i wszelkie 
należności z ty tu łu  transportu , zysków od 
inwestycji, p rocentów  pryw atnych tylko na 
$ 1.000.000, spłaty stałe także $> 1.000.000. 
Do tego dodajm y im port do Polski, b iorąc 
pod uwagę realny przywóz normalny, to  jest 
odrzucając pozycje chwilowe z lat poprze­
dnich jak żywność i wagony, natom iast s ta ­
rając się uwzględnić całość baw ełny chociaż 
ją otrzym ujem y via Brema czy L iverpool, 
wyniesie on nie mniej niż 25 mil. dolarów . 
Sumując w szystkie pozycje otrzymamy bierną 
stronę bilansu w w ysokości przybliżonej 
około 35 miljonów dolarów  rocznie.

W obec tego  nie jest rzeczą obo ję tn ą  co 
i ile Polska będzie otrzym ywała z A m eryki, 
czy przekazy od wychodźtwa w yniosą 20 
miljonów czy 55 milj. dolarów . Ile już wy­
noszą sumy przysłane i przywiezione z A m e­
ryki od czterech lat i przysyłane teraz, 
kiedy dzięki temu, ż:e nie płacim y większości 
procentów , tworzy się w kraju rezerwa 
dolarow a?

Moje osob iste  przypuszczenia idą w tym 
kierunku dosyć wysoko. 1 co do przeka-



6 =  A M E R Y K A

zów bieżących teraz i w przyszłości, i co procentow ej (A nglja przy konsolidacji uzy-
do sum dolarow ych, k tó re w kraju się znaj- skała 31/z°lb, nasze zobowiązania są na 5%
dują, sądzę, że zupełnie w ystarczą na sze- i 6% , a to  poważna różnica!), głównie zaś

S tan is ław  A rc t.

reg  ra t dla pokrycia zaległości w procen­
tach, oraz że wyrównają debet naszego 
biłetnśu. O grom ną pom ocą może i powinien 
być handel eksportow y, o ile stanie choćby 
na poziomie wywozu Czechosłowacji.

N astępnie poważnie można się zastana­
wiać nad pytaniem , czy należy całą baw ełnę 
uważać jako przychodzącą z Am eryki, ob ­
ciążać nią wyłącznie bilans płatniczy ze 
Stanafni Zjednoćzonem i, czy też należy 
w iększą jej część pozostaw ić bilansom 
z A nglją i Niemcami, a to  d latego , że nasz 
wywóz za baw ełnę idzie w tam tym  kierunku.

Najważniejszą jednak spraw ą jes t usta­
lenie kwestji d ługu Polski względem  skarbu 
Stanów Zjednoczonych, zdefinjowanie stopy

określenie terminów sp łaty  długu wraz z p ro ­
centam i, i wysokości ra t am ortyzacyjnych.

Je s t poważnym obowiązkiem odpow ie­
dnich władz p o lsk ich  i pow ołanych insty­
tucji i organizacji społecznych, jaknajpilniej 
przystąpić do załatw ienia i uregulowania 
spraw  powyżej poruszonych, i opracow ać 
bilans handlowy i finansowy Polski ze 
Stanam i Zjednoćzonemi.

Bez bilansu takiego, choćby w przy­
bliżonych, lecz na poważnych danych o p a r­
tych  cyfrach, trudno  mówić o konwencji han­
dlowej, bardzo ciężko proponow ać am ery­
kanom lokow anie kapitałów  w Polsce, 
a wręcz niemożna rozpoczynać starań  ó po­
życzkę.



A M E R Y K A 7

S T . L A U D Y N -C H R Z A N O W S K A .

C Z A R  U S
Pierwszem, olśniewającem zjawiskiem, 

które uderza umysł przybysza, zwłaszcza 
polskiego, po w stąpieniu na grunt potężnej 
rzeczypospolitej Stanów  Zjednoczonych jest 
rozlewna fala uśmiechów, idących ku niemu 
ze stron wszystkich. Zdaje się w krótce, 
iż pow ietrze całe dokoła przepojone jest 
prom ienną wibracją uśmiechów, idących od 
ludzkich ust, oczu, wesołych głosów, dźwięcz­
nych kaskad śmiechu tu, tam, wszędzie, nie­
przeparcie. Grymas lekceważenia i ironji 
ginie w krótce na posępnej twarzy tak osa­
czonego gościa z oddali, zatraca on siebie 
niespostrzeżenie w tej gamie pieniącej się 
wesołości i śmiechu, k tóre zalewają go ze­
wsząd. Znika więc chm ura ładow na sm ut­
ków, trosk, obaw, wzrok pogodnieje, ustę­
puje sztywność i chłód obcości, zaś owłada 
nim nieprzeparcie siła nowa, nieuchwytna, 
potężna czarodziejstw em  swego prom ienio­
wania.

Powódź uśmiechów — to pierwsze po ­
witanie i rys stały  oblicza wolnego, szczę­
śliwego narodu Stanów. Jak m y — polacy — 
na drodze swej krzyżowej wyhodowaliśmy 
kult łez, cierpienia, żałoby do stopnia ta ­
kiego, że sam wieszcz Krasiński nie rozu­
miał piękna czoła bez znamion smutku 
i żałoby, tak przeciwnie na młodej, wolnej 
ziemi Am eryki poeci i pisarze opiewają 
uśm iech, pogodę, a życie chowa głęboko 
żałobę swą i smutki. Silny, męski ród S ta­
nów szuka oparcia i ratunku w sobie, p o ­
wszechności zaś ludzkiej ukazuje pogodę 
twarzy swej, równowagę, uśmiech mocy 
i harmonji. Nie myślmy, żę łatwym jest 
uśmiech, którym  darzą się nawzajem ame­
rykanie. Leży pod nim opanowanie i t r e ­
sura moralna od dziecka, aż stał się on 
obowiązującą niemal wymianą stosunków 
życia. Leży też pod nim głęboka mądrość 
doświadczeń drogo kupionych, w iedza — 
że smutek, zgryzota, gorycz są pożeraczam i 
twórczych sił człowieka, niem ocą chorą 
w chodzącą w organizm jego zarówno fi­
zyczny, jak duchowy.

,,D ont w orry", nie kłopocz się, nie gryź 
się, oto nakaz, idący z ust do ust, od domu 
rodzinnego i przestrogi przyjaciela do g a ­
binetu lekarza, gdzie na ścianach widnieje 
napis „Śmiej się“ aż do filozofa i pisarzy, 
sławiących uśm iech i radość. W szystko 
to łącznie usiłuje w ypędzać sm utek z życia,

M I E C H U
wyrywać grunt z pod jego rozrostu, by 
plenić się mogła bujnie radość zwycięska, 
ufna w siebie, tężyzna nie znająca strachu, 
zwątpień, żałoby. I one tryum fują. Mówi
0 tern całe życie m łodego kraju, dyszącego 
jakby piersią olbrzyma, poryw ającego się 
z uśmiechem mocy na zadania i trudy 
wszelkie, by zw yciężać i tryum fować zawsze. 
Tak idzie wielki kraj-olbrzym  do swej po­
tężnej przyszłości, wykuwanej łącznym  wy­
siłkiem rąk i głów szczęśliwych swych 
obywateli.

U topieni w mroku trosk, lęku i n iedobo­
rów naszego życia polskiego, na którem  
wciąż leży, jak kir śm iertelny, rdza p rze­
by tego  jarzma, nałogowego bezruchu, wro- 
słego w nas jęku i posępnej w siebie nie­
w iary — ani pojąć nie jesteśm y w stanie 
tego śmiejącego się rozm achu śm iałych, 
radosnych budow niczych własnego dnia
1 zarazem wielkiej przyszłości narodu. 
U śm iechnięci, ufni am erykanie piją radość 
istnienia każdej chwili życia i oglądają na 
oczy własne postęp  i szybkie wcielanie 
prac swych i inowacji. O ni nie myślą, jak 
można siedzieć bez ruchu na wysiedzianych 
dawno miejscach, lecz wciąż próbują, znoją 
się i udoskonalają, by coś odm ienić na 
lepsze, wprow adzić napraw ę jaką pożądaną, 
u łatw iającą życie. I oto widzimy, jak pola 
ich by tu  zielenią się świeżą runią prac, 
wynalazków, pomysłów, a wszystko to  wnet 
idzie w ogniową próbę życia, działania. 
S tąd  rośnie niesłychanie ufność w życie 
i siebie, stąd  wykwita i na usta się kładzie 
uśm iech-tryum fator życia.

Jakże niezapom nianie w yryło się w mp 
jej pam ięci zaraz po przybyciu  mojem do 
kraju z A m eryki, gdzie spędziłam  lat kil­
kanaście — pow iedzenie jednej z osób 
bardzo  czynnych społecznie i na stano­
wisku naczelnem , gdy rzekła: ,,I czegóż 
nam więcej chcieć. N iech tylko będzie 
wszystko tak, jak za dziadów naszych było, 
ale niestety do tego  d a le k o ..."  Słowa te  
szczere nie są odosobnione bynajm niej, 
wszak wiemy np. że całe w ydziały banko­
wości u nas, jak  i zastarzałe  p rocedury  
inne — na k ry tykę m etod swych m ęczą­
cych, odpow iadają stale: „D la was dobre 
to , co w A m eryce, a my swoje lubimy 
i nam tak dobrze, jak je s t"  — mimo Sza.
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lonego trw onienia czasu, sił, energji, za­
m ierających w stęchłej rutynie.

W ięcej uśm iechu nowego życia nam trzeba, 
mniej lęku, więcej czynu i rozpędow ej jego 
odw agi. N iech nasza wyzwolona Rzecz­
pospolita chw yta wzory m ocnego życia od 
zaoceanow ej siostrzycy, k tó ra  potrafi szybko 
w atm osferze swej bulgocącej przetw arzać 
ociężały m aterjał naszego w ychodźtw a 
w ruchliwy, sprężysty, tw órczy element 
nowych pclaków  z Am eryki. O ni już mają 
uśm iech życia i wiarę w siebie, mają rzut- 
kość i inicjatyw ę, zdobyw ają dobroby t 
i kulturę. Dzieci ich wyzwolone są z ża­

łoby zupełnie i szczepią nieraz cudny kw iat 
idealizmu polskiego na bujnym pędzie wiel­
kiego życia Ameryki- N iechże przyjdą do 
nas i ogarną nas tw órcze uśm iechy życia, 
wołajmy o nie, hodujmy je w młodzieży 
naszej, zdzierajmy ze siebie zatru te łach ­
many jęków, niewiary, bierności, apatji, 
otwierajmy dusze szeroko na radość życia 
młodą, zdrową, potężną. Dzielmy się 
uśmiechem, jak opłatkiem  dobrej woli, no­
wego życia, b ra terstw a i zespolenia w szyst­
kich w radości mocnej budow nictw a tw ór­
czego nowej przyszłośei narodu.

Z D Z ISŁ A W  BĘB1CKI.

Materjalizm w Stanach Zjednoczonych.
(A rty k u ł pon iższy  je s t  z s tre szczen iem  p rzem ó w ien ia  p. Z dzisław a D ęb ick iego , 
w ygłoszonego dn. 1 k w ie tn ia  1921 r. w sa li D e k e r ta  na  w ie cz o rze  urządzonym  
s ta ra n ie m  T o w arzy stw a  P o lsk o -A m e ry k a ń sk ie g o , pośw ięconym  d z ia ła lnośc i 
o rg a n iz ac ji a m ery k ań sk ich  w P o lsc e . R ed.).

E uropejczyk, który przybyw a do A m e­
ryki, ma o niej na ogół pojęcia błędne. 

O p arte  one są na legendach o „Nowym 
Św ięcie”, a nie na rzeczyw istości.

Do jednej z takich legend należy prze­
konanie o panującym  w szechw ładnie w S ta­
nach Zjednoczonych materjalizmie.

Europa, k tó ra szczyci się swoim idea­
lizmem, mniema, że za O ceanem  jest jeden 
tylko Bóg-dolar. Powierzchowne w rażenia 
przybysza zdają się to potw ierdzać. Istotnie 
rozkw it życia m aterjąlnego i kultury ma- 
terjalnej jest w S tanach Zjednoczonych 
im ponujący.

Bliższe jednak w ejrzenie w życie, g łębsze 
zastanow ienie się nad tem  życiem, każe 
poddać je rewizji.

W  „idealistyczn ie" nastrojonej Europie 
widzimy na każdym kroku ścieranie się 
egoizmów jednostkow ych, klasowych i na­
rodowych. Je s t to cechą znamienną dla 
stosunków  europejskich, cechą, k tóra prze­
stała już razić nas, w ychowanych w atm o­
sferze nieustannej walki człow ieka z czło­
wiekiem, narodu z narodem.

O tóż tę  w łaśnie cechę „zm aterjalizow ana” 
A m eryka posiada w stopniu bez porów na­
nia niniejszym,

Nienawiść, k tóra dzieli w Europie warstwy 
społeczne, k tóra wyodrębnia w osobną kla­
sę rolnika i robotnika i odgradza ich mu- 
rem od burżuazji,— w S tanach Zjednoczo­
nych traci ogrom nie na swojej jaskraw ości, 
a nienawiść narodu do narodu, rozdziela­
jąca Europę na wrogie obozy, zupełnie jest 
tam  nieznana.

Już w skutek tego tarc ie wszelkich ego­
izmów jest tam bez porównania mniejsze. 
N a pow ierzchni życia nie widać go wcale- 
Panuje obyw atelska równość, obyw atelska 
wolność i obyw atelska to lerancja przekonań 
i interesów  w spółobyw atela, bez względu 
na jego rasę, narodowość, religję, naw et 
tendencje społeczne.

Jest to niewątpliwie wynikiem warunków, 
w jakich znalazł się nowy ląd wskutek 
różnonarodowej kolonizacji,

Gdyby żagiew nienawiści narodow ej roz­
paliła się tam na sposób europejski, choćby 
na dzień jeden, w ybuchnąłby pożar już nie 
do ugaszenia. R ozpoczęłaby się wojna 
„w szystkich przeciwko w szystkim ”.

Za wszelką cenę musi więc być utrzy-' 
many pokój „w szystkich ze wszystkimi”.

I ten właśnie pokój ( p a x  a m e r i c a n a _  
na całym  obszarze Stanów stanowi zna
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mienny rys stosunków am erykańskich. Nikt 
nikogo nie nienawidzi, nikt nie dąży do 
niczyjej zagłady, a naw et ta  „czarna” p la­
ma na sumieniu am erykańskiem, jaką s ta ­
nowi upośledzenie Negrów, nie jest plamą 
nienawiści, ale wynikiem zbyt w ielkich 
różnic biologicznych i kulturalnych, zacho­
dzących pomiędzy rasą b iałą a czarną.

Zgoda narodowa, jaka panuje w A m e­
ryce pom iędzy poszczególnem i narodow o­
ściami, jest znakom itą szkdłą altruizmu dla 
wszystkich. W  atm osferze tego altruizmu 
dojrzewa obyw atel am erykański i tak  da­
lece przesycony jest powietrzem  tolerancji 
dla swoich różnonarodow ych w spółobyw a­
teli, że zgoła nie może zrozum ieć stosunków 
europejskich, a nie rozumiejąc ich, oburza 
się często tam, gdzie powodów do oburze­
nia niema. Doskonale poznali się na tern 

.żydzi, urządzając w S tanach kilka lat temu 
meetingi i pochody, pro testu jące przeciw 
pogromom w Polsce, t. j. przeciw  temu, 
czego nie było.

D obroduszni am erykanie brali w tern 
udział i oburzali się w dobrej wierze.

Świadczy to, że w tern „zmaterjalizowa- 
nem ” w oczach Europy społeczeństw ie jest 
dużo młodzieńczego idealizmu.

I w rzeczy samej przyjrzenie się bliższe 
stosunkom  amerykańskim potw ierdza to 
w całej pełni.

N igdzie na świecie nie uczyniono podczas 
wojny tyle dla „b liźn iego”, ile czyni się 
w Am eryce.

Belgja i Polska wiedzą o tem dobrze 
i na zawsze zachowają w pamięci działal­
ność Kom itetu Rockfellerowskiego i dzia­
łalność H oovera.

Ile w . tem było pięknego na wskroś 
chrześcijańskiego gestu, daw no nie widzia­
nego w „hum anitarnej” Europie — tego 
tłóm aczyć nie trzeba.

Jej R e d  C r o s s ,  który zjawił się w Eu­
ropie natychm iast po wybuchu wojny, który 
długo pracow ał w śród nas, zdobył sobie 
szeroką popularność na w szystkich szla­
kach, którem i przeciągała wojna.

Czerwony Krzyż am erykański był wszę­
dzie, niósł pom oc wszędzie, wzorową swoją 
organizacją przewyższał wszystkie pokrew ne 
sobie organizacje europejskie, walczył 
z cierpieniem ludzkiem bez odpoczynku, na 
najniebezpieczniejszych stanow iskach czo­
łowych, z poświęceniem które okupione 
zostało śm iercią całego szeregu jego p ra ­
cowników.

A  gdy burza wojenna przycichła, ?gdy 
wszystko w ypoczyw ało—jeden R e d  C r o s s

nie sk ładał broni, ale wycofując się na ty ły ’ 
walczył z epidemjami, z głodem  i n iedo­
statkiem .

O n uratow ał nasze kresy w schodnie od 
zagłady. O n trw ał nieraz na placów ce we 
wsi wołyńskiej lub białoruskiej, gdzie nie 
było ani jednego zdrow ego człowieka, gdzie 
śmierć w yglądała z każdej chaty, gdzie 
wojskowe organizacje lekarskie stały  już 
bezradnie w obec klęski.

Ci ludzie, którzy godni są miana „ry ce­
rzy Swojego K rzyża”, byli obywatelam i 
zmaterjalizowanej Am eryki.

Jakież pow odow ały nimi pobudki m ater- 
jalne, jąkiż osiągnęli oni zysk ze swojej 
pracy poza słodką świadomością, że speł­
niają swój ludzki i chrześcijański obow ią­
zek, czyniąc dobrze innym ?

Przecież i inne misje, i inni aljanci p rzy­
bywali do nas i działali na naszym gruncie. 
Mieliśmy pom oc, mieliśmy rady trzeźwe 
i dobre. Otrzymywaliśm y arm aty, amunicję 
i poparcie polityczne. P raw da. A le nikt 
nie przychodził do nas, jak przychodzili 
amerykanie, cicho i dyskretnie, bez zapo­
wiedzi, bez rzymskiego d o  u t  d e s ,  f a c i o  
u t f a c i a s ,  natom iast z realnym  czynem, 
z w ydatną pomocą, ze zrozumieniem, że 
kaw ałek chleba i szklanka mleka, podane 
dziecku polskiem u, mają dla przyszłości 
narodu nie mniejsze znaczenie od jego 
granic strategicznych.

Zrozumiały to  i odczuły szerokie warstwy 
narodu polskiego. Zrozum iała to  i odczuła 
przedewszystkiem  ludność W arszaw y w tym 
dniu, kiedy przed kilkoma laty  miała sp o ­
sobność rozmawiać na polu M okotowskiem 
bezpośrednio z H ooverem , otoczonym  przez 
dzieci polskie, i k iedy zobaczyła łzy w jego 
oczach.

Takich łez nie znają „m aterjaliśc i”.
Ale nietylko H oover, nietylko R e d  

C r o s s  zaśw iadczył w Europie o ideałach 
Am eryki.

K tóż nie zna działalności Y .M .C.A.
Któż nie zna F r i e n d s  A s s o c i a t i o n ?
Tak w ygląda z blizka „m aterjalizm ” ame­

rykański.
Stoimy tu oko w oko z ogrom ną p o ­

myłką, bo chociaż na powierzchni życia 
am erykańskiego panuje istotnie b u s i n e s s ,  
to  jednak w głębszych jego pok ładach  p ły ­
ną zupełnie inne nurty.

Bo skądżeby się brali tacy ludzie, jak ci, 
k tórych mieliśmy zaszczyt i sposobność 
oglądać tu, na naszej ziemi, przy pośw ię­
conej pracy, przy naidealniejszym , jaki może 
być, warsztacie, oddanych całkow icie szczy­
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tnemu zadaniu pom agania w nieszczęściu 
innemu narodowi.

Oczywiście ludzi tych nie widać, ani na 
W all S treet, ani na 5th A venue w New Yorku, 
ani w A tlantic City, gdzie pstry  tłum kąpie 
się w morzu i wypoczywa na w spaniałych ho­
telowych tarasach, a jednak, oni są i oni wła­
śnie reprezentują dzisiaj A m erykę w Europie.

Oni także uczą Europę zorganizowanej 
pracy na rzecz bliźniego, pracy, k tó ra przy 
ogromnym wysiłku, nie żąda żadnej nagrody, 
żadnej reklamy, ale która poprzestają na 
świadomości spełnionego obowiązku.

Gdzieś w cichych kątach wielkich miast, 
w tych niezliczonych garden-cities, które 
oplatają zielonym wieńcem spiętrzone mury 
wielkich skupień ludzkich, równie dobrze

DR. K. ŻURAW SKI.

Instytucje Polityczne w
(C iąg dalszy)

Instytucje ZwiązRowe.
Instytucje federalne dzielą się, jak już 

poprzednio wzmiankowaliśmy, na praw o­
dawcze, wykonawcze i sądownicze.

Instytucją praw odaw czą Stanów Z jedno­
czonych jest tak zwany kongres, składający 
się z dwóch izb. Niższa izba, która jest li­
czniejszą, nosi miano Izby reprezentantów ; 
izba wyższa, mniej liczna nazywa się Senatem .

Instytucją wykonawczą Stanów Zjedno­
czonych jest prezydent, który do pomocy 
sobie dobiera doradców-m inistrów, tak zwa­
nych sekretarzy stanu.

Funkcje sądownicze w sprawach dotyczą­
cych albo całych Stanów Zjednoczonych, 
albo też obywateli z dwóch albo więcej 
poszczególnych stanów, spełniają trzy try ­
bunały: Sąd najwyższy stanów  Zjednoczo­
nych i instytucja sędziów okręgowych S ta­
nów Zjednoczonych, oraz sąd obwodowy 
(D istrict court) związkowy, związkowy sąd 
dla pretensji (C ourt of claims), sądy obwo­
du Kolumbja, oraz wszystkie sądy wojenne 
(C ourt martial) w wojsku lub m arynarce z wiązk.

Kongres.
Kongres ma praw o do następujących  

czynności:
1) N ak ładać i ściągać wszystkie p o ­

datki, zarówno bezpośrednie, jak i pośre-

w starym  kwakierśkim Bostonie, jak gdzieś 
na Zachodzie w stepach, pod niebem, wy- 
iskrzonem gwiazdami, rodzą się, w yrastają 
i dojrzewają Am erykanie wysokiego typu 
ludzkiego, dla których nie bussines jest ce ­
lem życia, ale którzy sens tego  życia od ­
najdują w dobrym  czynie altruistycznym , 
w ewangielicznej p rostocie, w ofierze 
i w pośw ięceniu.

Europa od wieków teoretyzuje na tem at 
miłości twórczej i budującej. Ameryka, 
w ierna swoim zasadom życia praktycznego, 
wciela tę  miłość w czyn.

I to jest kapitalna różnica pom iędzy „ide- 
alizm em '- europejskim  a „m aterjalizm em “ 
am erykańskim .

Stanach Zjednoczonych.
\ \ ■' . ■ ■ . - 

dnie, a mianowicie cła i akcyzy: pieniądze 
zebrane w ten sposób mają być użyte na 
utrzym anie i podw yższenie dobroby tu  S ta ­
nów Zjednoczonych, oraz na obronę kraju; 
wszystkie te  podatki jednak mają być je ­
dnakow e na całym obszarze kraju.

2) K ongres tylko ma praw o pożyczyć 
pieniądze w imieniu i na k redy t Stanów 
Zjednoczonych.

3) Ma regulować handel z obcymi k ra­
jami, oraz handel prow adzony między od­
dzielnymi stanami, a także daw ać baczenie 
na handel z plemionami indyjskiemi.

4) Kongres ma ustanaw iać powszechne 
praw a dla naturalizowania obcych podda­
nych, oraz przepisyw ać praw a o bankru­
ctwach; praw a te  mają być jednakow e dla 
wszystkich stanów.

5) K ongres tylko ma prawo bić m one­
tę; określać w artość m onety zarówno kra­
jowej, jak i obcej, oraz wyznaczyć rozmiar 
kary za podrabianie pieniędzy lub też pa­
pierów wartościow ych Stanów  Zjednoczo­
nych; wyznacza także system at miar i wag.

6) Ustanaw iać urzędy pocztow e i po­
cztowe drogi.

7) Ustanawiać niższe trybunały  związ­
kowe.

8) Ułatwiać rozwój nauk i rzemiosł, za­
strzegając autorom  lub wynalazcom w y­
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łączny użytek z ich dzieł lub wynalazków 
na pewien ograniczony czas.

9) O kreśla co stanowi rozbój morski 
lub zbrodnie, popełnione na otw arłem  mo­
rzu, oraz przestępstw a w obec praw a mię­
dzynarodowego, a także wyznacza kary za 
nie. ^

10) K ongres ma wyłączne prawo w ypo­
wiadania wojny; upoważniać do korsarstw a, 
wydawać regulam iny względem zdobyczy 
na morzu, jak i na lądzie.

11) Tworzenie i utrzymywanie wojska 
i floty; sumy wyznaczone na ten  cel jednak 
nie mogą być wyznaczane więcej niż na 
dwa lata  naprzód.

12) U kładać ^regulaminy dla wojska 
i floty.

13) Powoływ ać milicję dla poparcia wy­
konania praw państwa, dla uśmierzenia po­
wstań lub odparcia napaści.

14) W yznaczać sposoby do organizo­
wania, uzbrajania i ćwiczenia milicji, oraz 
kierow ania nią, gdy zostaje częściowo po­
wołaną do służby Stanów Zjednoczonych; 
zostaw iając jednak właściwym stanom pra­
wo wyznaczania oficerów, oraz praw o ćwi­
czenia milicji, ale podług regulam inu p rze­
pisanego przez kongres.

15) K ongres rządzi też absolutnie nad 
tak  zwanym obwodem Columbia, obejm u­
jącym miasto W ashington i jego okolice, 
oraz nad wszelkiemi terytorjam i, kupione- 
mi od poszczególnych stanów a zajętemi 
przez fortece, składy, zbrojow nie,-przysta­
nie lub inne zabudow ania dla użytku S ta­
nów Zjednoczonych.

15) Prócz tego kongres ma prawo po­
stanaw iać i uchwalać wszelkie prawa, nie­
zbędne lub potrzebne do wykonania lub 
wprow adzenia w czyn w szystkich pow yż­
szych paragrafów.

Taki jest obszerny zakres głównych czyn­
ności kongresu i sk ład  jego nadaje się 
znakomicie do w ytkniętej mu roli.

Jak  już nadmienialiśmy, kongres składa 
się z dwóch izb: Izby R eprezentantów  
i Senatu.

Izba reprezentantów  jest największą li­
czebnie i sk łada się obecnie z 357 rep re­
zentantów, z których każdy przedstaw ia 
obecnie około 173,900 obywateli swego 
stanu. Liczba ta  zwiększa się stale i będzie 
się zwiększać stosow nie do wzrostu ludno­
ści. Reprezentanci ci obierani są na dwa 
lata przez obyw ateli poszczególnych stanów, 
jednak tylko ci obyw atele mogą głosować 
na reprezen tan ta  do kongresu* którzy ma­
ją praw© głosow ania na członków izby

niższej legistratury  stanow ej pod ług  praw 
tego stanu, którego są obywatelam i.

Reprezentanci do kongresu muszą mieć 
nie mniej niż 25 lat, m ieszkać w stanie, 
w którym  są obrani, i muszą być obyw a­
telami nie mniej jak siedem  lat. Każdy 
z nich otrzymuje pensję w sumie 5,000 d o ­
larów rocznie, p łatną przez rząd Stanów 
Zjednoczonych.

Izba reprezentantów  obiera swego p rze­
wodniczącego z pom iędzy siebie. Przew o­
dniczący ten nazywa się „sp eak er"  i jest 
odpowiedzialny tylko p rzed  izbą.

D ruga izba kongresu, tak  zwany Senat, 
różni się bardzo znacznie od poprzedniej.

Senat zawiera dwa razy tyle członków, 
ile jest stanów, tak  iż każdy stan  rep re ­
zentow any jest przez dwóch senatorów. 
Przewodniczącym  senatu jest z urzędu w ice­
prezydent Stanów  Zjednoczonych. Sena­
torzy nie są obierani bezpośrednio przez 
obyw ateli stanu, ale przez członków legi­
slatury stanow ej. Każdy senator musi mieć 
nie mniej niż 30 lat, w chwili obrania po ­
winien mieszkać w stanie, z którego jest 
obrany, i być obywatelem  nie mniej od 
lat dziewięciu.

Senatorow ie obierani są na 6 lat, i co 
2 la ta  trzecia część ich ustępuje i nowi 
senatorow ie zastępują ich m iejsca. Z astrze­
żenie to  zmierza ku temu, aby senat za­
wsze miał większość członków już dośw iad­
czoną i obeznaną ze wszystkiemi spraw a­
mi — bo przecie nie można spodziew ać się, 
aby nowo obrany senator mógł orjento- 
wać się odrazu w nieznanych mu w arun­
kach. Senatorow ie również, jak i reprezen­
tanci pobierają stałą  pensję od Stanów 
Zjednoczonych, nie zaś od swego stanu.

W idzimy więc, że skład i sposób obie­
rania obu izb kongresu są odmienne. Róż­
nica ta  była ustanow ioną w tym celu, aby 
jedna Izba była zupełnie odrębną od d ru ­
giej, dla tego  właśnie, że one mają d e­
cydow ać z niewielu wyjątkami nad jedne- 
mi i temi samemi kwestjami.

Izba reprezentantów , lub Izba niższa, b ę ­
dąc w iększą i obieralną bezpośrednio przez 
naród, reprezentu je lud. Jako taka może 
ona dać się powodować niesłusznie w sp ra ­
wach prawodaw czych przez pośpiech, nie­
świadomość, rozruchy między masami lub 
też przez wpływy źle poinformowanych, lub 
naw et przekupnych przywódców. P rzypu­
śćmy, że wskutek jednej z tych przyczyn 
Izba niższa poweźmie uchw ałę n ieroztro­
pną lub naw et szkodliwą. Uchwała ta  musi
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z prawa być potw ierdzoną przez Senat. 
A le Senat jest ciałem wcale odrębnem.

Senat po pierw sze jest mniej liczebnym — 
a sądy mniejszej liczby zawsze są zimniej­
sze i rozważniejsze. Dalej członkow ie se­
natu muszą być starsi wiekiem i latami 
obywatelstwa, muszą zatem posiadać więcej 
doświadczenia i rozwagi, które sam wiek 
nadaje. Dalej senatorow ie nie są obierani 
przez masy, ale przez przypuszczalnie zdol­
niejszych przeciętnie członków legislatury 
stanowej. N akoniec obierani oni są na 6 
lat i przez ten czas mniej podlegają w pły­
wom mas wyborców, częstokroć podnieca­
nym przez dane kwestje aż do utraty rów ­
nowagi umysłowej.

Dzięki .ternu wszystkiemu sąd senatu powi­
nien być spokojniejszy i rozważniejszy, 
i gdyby uchw ała szkodliwa była przyjęta 
przez Izbę niższą, według wszelkiego praw ­
dopodobieństw a rozważniejszy Senat od­
rzuciłby ją.

Taka przeciww aga jednej Izby za pomo­
cą drugiej jest bardzo dobrą i potrzebną. 
A le w Stanach Zjednoczonych system at, że 
tak  powiemy ham ulców i przeciwwagi, jest 
nadzwyczajnie rozwinięty.

G dyby jaka zła uchwała przeszła naw et 
przez obie Izby kongresu, musi ona być 
potw ierdzoną przez prezydenta Stanów  Zje­
dnoczonych. Jeżeli ten odmówi swego p od­
pisu, podając przyczyny, uchw ała ta  może 
stać się prawom ocną tylko po ponownem 
przyjęciu jej przez dwie trzecie członków 
obu Izb kongresu. Jest to jedyny udział 
prezydenta Stanów Zjednoczonych w czyn­
ności prawodawczej.

O drębność składu Izby i Senatu jest 
niezbędną jeszcze i z tej przyczyny, że 
n iektóre czynności są atrybueją wyłączną 
jednej lub drugiej Izby.

T aka Izba niższa zawsze zapoczątkow uje 
wszystkie uchwały, k tóre są połączone 
z wyznaczeniem sum pieniężnych; do niej 
wyłącznie należy także staw ianie oskarżeń 
przeciw ko prezydentow i Stanów Zjedno­
czonych, sędziom Najwyższego Sądu S ta­
nów Zjednoczonych lub też innym najwyż­
szym urzędnikom. Nie tyczy się to  jednak 
ani członków kongresu, ani też oficerów 
armji i floty, ani żadnych urzędników posz­
czególnych stanów.

Z drugiej strony Senat ma w yłączne pra­
wo sądzenia wyżej wym ienionych urzędni­
ków na mocy oskarżenia, założonege przez 
Izbę niższą. W  razie gdy oskarżonym by­
wa prezydent Stanów  Zjednoczonych, pod­

czas sądu przewodniczy Senatowi Sędzia 
Główny Najwyższego Sądu. Przew idziane 
to  jest dla tego, aby usunąć od sądu zwy­
kłego prezydującegó Senatu, a mianowicie 
w ice-prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
który jako praw ny następca prezydenta 
mógłby Wyć stronnym w sądzeniu. N astępnie 
Senat tylko potw ierdza, odrzuca lub p o ­
praw ia w szystkie trak ta ty  z obcemi p ań ­
stwami, k tóre zaw iera prezydent Stanów 
Zjednoczonych przez swego sekretarza s ta ­
nu (m inistra spraw  zagranicznych).

W reszcie Sertat ma wyłączne prawo za­
tw ierdzania lub odrzucania nominowanych 
przez prezydenta Stanów* Zjednoczonych 
posłów do obcych państw, sędziów są­
dów Stanów _ Zjednoczonych, członków ga­
binetu prezydenta, tak zwanych sekretarzy 
stanu, wojny, spraw iedliw ości, oraz wielu 
innych urzędników  Stanów Zjednoczonych, 
których prezydent nie naznacza sam o­
dzielnie.

Zresztą obie Izby kongresu mają zbierać 
się przynajmniej raz na rok, pierw szego po­
niedziałku w grudniu. I jedna i d ruga 
Izba mają swe regulaminy, które każda 
układa dia siebie. Jednak  nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby dana Izba m ogła zaw ie­
sić swój regulamin i przeprow adzić dane 
prawo w taki sposób, jaki się jej podoba.

Członkowie obu Izb nie mogą być po­
ciągani do odpowiedzialności za to, co wy­
pow iadają w czasie rozpraw  kongresu. 
Przez to zapewnia się im zupełna wolność 
słowa.

Tak samo żaden z członków kongresu 
nie może być uwięziony w czasie sesji, 
chyba że jest oskarżony o zabójstwo, za­
kłócenie spokoju publicznego lub ciężkie 
przestępstw o kryminalne.

To zastrzeżenie zapewnia stanom, że nie 
będą  one pozbaw ione należnej im rep re­
zentacji w kongręsie bez pow ażnych po ­
wodów.

Instytucje wyKonawcze 
związkowe.

Czynności wykonawcze w S tanach Zje­
dnoczonych spełnia jeden urzędnik, noszą­
cy ty tu ł prezydenta Stanów  Zjednoczonych. 
Czas jego urzędowania wynosi cztery lata, 
ale po ukończeniu jednej kadencji prezy­
dent może być obrany ńa nowo. Jednak 
ustalił się zwyczaj, aby prezydent nie był 
obierany na więcej niż dwie kadencje. 
W ashington pierw szy dał tego przykład,
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zrzekając się tego stanowiska, gdy został 
po raz trzeci wybrany.

Prezydentem  może być tylko obywatel 
urodzony w Stanach Zjednoczonych; musi 
on mieć przynajmniej 35 lat i mieszkać 
w Stanach Zjednoczonych nie mniej od 
14 lat.

Prezydent jest obierany przez tak  zw a­
nych elektorów , którzy są mianowani zwy­
kle przez stanow e konwencje ,partji poli­

tycznych, a obierani przez cały ogół wy­
borców  stanu w czasie pow szechnych w y­
borów. Każdy poszczególny stan wybiera 
liczbę elektorów  rów ną liczbie rep rezen ­
tantów  do kongresu i senatorów  razem  
w ziętych.

Ż aden urzędnik Stanów  Zjednoczonych 
nie może być elektorem.

(d. c. n.)

T. Eujj. A C K E R M A N . S e k re ta rz  A m e r.-P o lsk ie j Izby H an d lo w ej w Nowym  Jo rk u . K ilko le tn ią , 
n iezm o rd o w an ą  d z ia ła ln o śc ią  sw o ją  p rzyczynił sią  znaczn je  d °  ro zw o ju  s to su n k ó w  handlow ych

amerykańsko-polskich. r ~



Znaczenie Entuzjazmu i Humoru w Pracy.

Spraw a najważniejszych różnic między 
organizacjami am erykańskiem i a polskie- 

mi— była tem atem  naszej rozmowy na promie, 
wiozącym nas ze S ta ten  Island do Nowego 
Jorku, gdy deszcz nie pozwolił nam na po ­
dziw ianie m ajestatycznego widoku miasta 
z wysm ukłą wieżą budynku W oorlw orth’a 
i zmusił nas do schowania się w krytej sali, 
przepełnionej tłumami, wracającym i z nie­
dzielnych w ycieczek. I zanim prom  , dobił 
do „B attery  P lace”, stw ierdziliśm y obaj, 
że najw iększą różnicą pom iędzy polskiemi 
a am erykańskiem i organizacjam i jest humor 
-i entuzjazm  panujący  w poszczególnych o r­
ganizacjach. W  Polsce tworzymy organi­
zacje w zapale — am erykanie zaś tworzą 
entuzjazm  w organizacji.

Entuzjazm oraz humor w organizacji 
s ta ł się niezbędnym  elem entem  wzorowych 
przedsiębiorstw  am erykańskich, bez względu 
na to czy składają się one z tysiąca ludzi, 
czy też tylko z jednego szefa i jego ste- 
notypistki. Tylko gdy w wielkich p rzedsię­
biorstw ach nad zorganizowaniem entuzjazmu 
czuwają osobne kom itety, to  małym o rga­
nizacjom pom agają najrozm aitsze Y.M .C.-ie, 
k tóre głoszą zasadę, że „tak  człowiek po- 
jedyńczy jak i korporacje zbiorow e bez 
entuzjazmu nie potrafią pracow ać wydajnie. 
Im więcej kto posiada entuzjazmu, tem  wy­
dajniejszą jest jego praca, tem łatwiej 
i prędzej ją wykonuje. Bez entuzjazmu 
nie m asz pow odzenia”.

Entuzjazm widać wszędzie w S tanach 
Z jednoczonych, entuzjazm, k tóry  nietylko 
przejaw ia się w rezultatach pracy, ale i w za­
dowoleniu z niej. Zadow olenie widzi się 
więc na tw arzach am erykańskich urzędni­
ków bankow ych, pomimo, że p racu ją oni 
ciężej od swych kolegów europejskich, jak 
i na tw arzach  um orusanych robotników  
przy pracy. Kwasy, narzekania, n iezado­
wolenie znikły i ustąpiły  m iejsca pogodne­
mu, w esołem u usposobieniu — zapanow ał 
wszędzie „C heerful sp irit”. A  „last, bu t 
not least" , odbija się to w dyw idendach 
korporacji am erykańskich.

D latego też „nogami i rękam i" starają 
się am erykanie o wytw orzenie w sp o łe ­
czeństw ie entuzjazm u, zapału i humoru. 
Poczynając od fabryk i zebrań religijnych, 
a kończąc na dancing’ach widzi się wszędzie 
napis „K eep Sm iling".

T h e  W h i t e  M o t o r  C o ., w yrabiająca 
słynne autom obile ciężarowe urządziła dla 
swych majstrów i kierowników przymusową 
gim nastykę — codziennie jedną godzinę. 
„W  ten  sposób — donosi sprawozdanie tej 
firmy — kom panja za pom ocą ćwiczeń c ie­
lesnych nietylko utrzym uje swych p raco­
wników w lepszem  zdrowiu, ale równo­
cześnie pozbawia ich wszelkiego rodzaju 
złych humorów, kwasów i niezadowolenia, 
na k tóre zwykle „zapadają". Prócz tego 
gim nastyka rozwija w nich inicjatywę 
i energję".

W  N a t i o n a l  A n i l i n e  & C h e m i -  
c a I Có. dla tej samej przyczyny praca 
biurow a przeryw ana jest na 5 minut p rzed ­
południem  i 5 minut popołudniu— i wszyscy 
bez wyjątku się gim nastykują. Jam es 
Elliot, organizując swoje kursy sprzedaży, 
rozpoczynał je i kończył popularnym  fox- 
tro ttem . „C heerful sp irit” konieczny był 
dla większej wydajności w sortowaniu listów 
i dlatego m inister poczt, H .W ork, umieścił 
w sortow niach gramofony. O rk iestra  i kino 
baw ią robotników  i robotnice w N a t i o ­
n a l  C a s h  R e g i s t e r  C o . w D ayton — 
podczas obiadu. Przykładów  takich mo- 
żnaby przy toczyć tysiące. Gdybym  je jednak 
chciał tu podać —-  to „A m eryka" musia­
łaby przybrać rozm iary nowojorskiej książki 
telefonicznej. Jednem  słowem entuzjazm 
panuje wszędzie.

A  u n a s ? .. .  u nas inaczej. Choć i my 
znamy w artość zapału i entuzjazmu. Gdy 
po odw rocie kijowskim wojska nasze s tra ­
ciły animusz i ochotę do walki, było to 
taką samą klęską, jak strata  dział i mater- 
jału wojennego. To też w ostatniej niemal 
chwili, na gwałt, rozmaitymi sposobam i, 
pieśniami, gazetkami żołnierskiemi i t. d. 
tworzono w armji nowy entuzjazm, nowy 
zapał, bez którego „cud nad W isłą" nie 
byłby się ziścił i nie ocaliłby nas od bol­
szewickiej zagłady. Entuzjazm pom ógł nam 
w ostatniej zwycięskiej walce z najeźdcą 
o niepodległy byt państwow y. Jednakże, 
jak tylko niebezpieczeństw o minęło, entu­
zjazm nasz wygasł, poszedł w kąt. D la­
czego nie użyć jego potęgi w walce
0 dobroby t państw a i narodu, choć 
walka to daleko trudniejsza, bo długa
1 szara.
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Brak tego entuzjazmu i humoru w na- kańskim entuzjazmem w pracy codziennej,
szem życiu codziennem  odczuwają bardzo za amerykańskim uśmiechem. U nas na
ci, którzy nawykli do nich w Stanach Zje- trzeźwo w szystko takie krzywe, zm arszczone
dnoczonych. Niedawno spotkałem  w W ar- i niezadowolone. W olę więc w yjechać do
szawie znajomego, k tóry  w racał do Ame- kraju, w którym  „keep smiling” jest w co-
ryki. Na zapytanie dlaczego z Polski dziennem użyciu” ,
ucieka, odpowiedział: „tęsknię za amery-

Otwarcie Warszawskiej Centrali Radjotelegraficznej.
D zień  17  listopada  niew ątpliw ie p rze jd z ie  do h is to r ji P o lski, jako  data  

bardzo w ażna, g d y ż  w d n iu  ty m  k ra j nasz, d z ięk i u ko ńczen iu  i  u ruchom ien iu  p o ­
tężn ej ra d io sta c ji tra n sa tla n tyck ie j un ieza leżn ił się  zupełn ie  w dziedzin ie  ra d io ­
kom unikacji, co dla państw a  i  jego obyw ateli m a  znaczenie w p rost olbrzym ie.

P oniżej zam ieszczam y  
djocentrali.

W  dniu 17 listopada o g. 1-szej w obe­
cności p. Prezydenta Rzeczpospolitej, 

członków rządu, marszałków sejmu i senatu, 
przedstaw icieli duchow ieństw a, korpusu dy­
plom atycznego, wojskowości, miasta, prasy, 
stowarzyszeń technicznych, przem ysłu i han­
dlu oraz licznych gości — odbyło się 
uroczyste poświęcenie transatlantyckiej cen- 
rali radjotelegraficznej w W arszawie.

Pierwszy w szedł na podjum i przemówił 
inżynier R a d i o  C o r p o r a t i o n  of  
A m e r i c a ,  p. W . G. Lush, poczem główny 
kierownik budowy, inżynier E. S talinger 
w krótkiem  przemówieniu oznajmił, że 
„Polska rad jocentrala jest już gotowa do 
służby krajow i”. Z kolei zab rał głos mi­
nister poczt i telegrafu, p. inż. Moszczeński, 
który powiedział między innemi co nastę­
puje:

„W  ogólnym rozwoju komunikacji te le ­
graficznej, radjotelegraf wysunął się na czoło 
w tym stopniu, że Polska, acz walczy jeszcze 
z trudnościam i finansowemi uznała za nie­
zbędnie konieczne i w tym zakresie swej 
rozbudowy nie pozostać w tyle poza in­
nemi kulturalnemi państwami św iata i p rzy ­
stąpić do stworzenia środka kom unikacyj­
nego, któryby ją zbliżył pokojowo do całej 
rodziny narodów kulturalnych. Potrzebę 
tej stacji Rząd wyczuł i zadekretow ał 
jeszcze w roku 1919.

W  tym celu wysłano delegatów  Mini­
sterstw a P oczt i Telegrafu do krajów Eu­
ropy i do Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki z misją zbadania odnośnych ry n ­
k ó w ‘i systemów urządzeń radjowych.

szczegółowy opis uroczystego pośw ięcenia  i  otw arcia ra-

Po skrupulatnem  zbadaniu stąnu rzeczy 
oparliśm y się ostatecznie z całem zaufaniem 
na rynku amerykańskim i zawarliśmy o d ­
nośną tranzakcję z am erykańskiem  Tow a­
rzystwem Radio C orporation  of A m erica.

K orzystając z pom ocy am erykańskich 
techników, tudzież posiłkując się własnemi 
siłami — zdołaliśmy dzieło doprow adzić do 
końca, w term inie bardzo szybkim.

G dy się uwzględni, że przem ysł radjo- 
techniczny w Polsce do niedawna był ta ­
mowany i nie miał możności powstania 
i rozwoju, wyjaśni to, dlaczego byliśmy 
zmuszeni urządzenia maszynowe zakupić 
zagranicą, jak to uczyniły i n iektóre inne 
państw a europejskie w uznaniu wyższości 
zastosow anego tutaj system u. Natom iast 
ob jekty  nie mniej p ierw szorzędnego zna­
czenia, skoro można było wykonać w kraju, 
zostały ku chlubie polskiego przemysłu, 
polskiego inżyniera i polskiego robotnika 
na miejscu skonstruow ane i w całości w y­
konane.

Podnieść też muszę, że dostarczone przez 
firmę Radio C orporation of A m erica ma­
szyny montowane były pod wytrawnem 
kierownictwem  specjalistów  am erykańskich 
wyłącznie siłami polskiego m ontera i po l­
skiego robotnika.

N abyte przez inżynierów dośw iadczenie 
w zakresie radjotechniki pozwoli nam obe­
cnie pracow ać samodzielnie.

Polska, uzupełniając dotychczasow y swój 
stan posiadania szeregu radjostacji mniej­
szej mocy nową potężną centralą tran s­
atlantycką o najwyższym dzisiaj poziomie
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sjły i spraw ności, zdobyw a m ożność swo­
bodnego bezpośredniego komunikowania 
się z tak przyjaznemi dla nas Stanam i 
Zjednoćzonem i Północnej Ameryki i z całym 
niemal światem ku rozkwitowi naszego ży­
cia ekonom icznego i kulturalnego’

Powołując się na orzeczenie specjalnej 
technicznej Komisji rzeczoznawców i zako­
munikowane meldunki, oświadczam , że 
z chwilą obecną uważam instalację T rans­
atlantyckiej C entrali R adiotelegraficznej za 
przyjętą przez M inisterstwo Poczt i T ele­
grafów w posiadanie Rzeczypospolitej P o l­
skiej i zwracam się do P ana P rezydenta 
z uprzejm ą prośbą, by raczył po pośw ięce­
niu stacji ruch jej jako pierwszy uroczyście 
otw orzyć”.

Z abrał następnie głos p. prezydent St. 
W ojciechow ski, k tóry  oświadczył:

„Przyjm ując w posiadanie R zeczypospoli­
tej nową rad jostację, wyrażam serdeczne 
podziękow anie amerykańskim i polskim 
pracownikom , którzy wspólnemi siłami tak 
spraw nie tego w spaniałego dzieła techniki 
dokonali, a zarazem  życzenie, ażeby ten 
nowy środek kom unikowania się narodów 
służył dobru powszechnem u, roznosząc 
prawdziwe w iadom ości ku wzmocnieniu 
pokojowej w spó łp racy”.

N astępnie ks. biskup Gall w szatach 
pontyfikalnych w stąpił na trybunę i po 
odczytaniu odpow iednich modlitw w asy­
stencji ks. prof. A ntoniego  Szlagowskiego 
pośw ięcił maszyny radjostacji i przemówił 
w następujące słowa^

„Z błogosław ieństw em  Bożem rozpoczy­
namy dzieło w państw ie naszem epokowe, 
mocą iskry telegrafu nawiązujemy łączność 
z całym światem, wysyłając i odbierając 
depesze iskrowe.

Państw o Polskie nabiera nowej potęgi, 
nowego objawu swej niezależności — unie­
zależnia się bowiem na punkcie telegrafu, 
o tw ierając w W arszawie T ransatlantycką 
C entralę R adjotelegraficzną. A  gdy ta 
stacja ponad zwykłą miarę wyolbrzymiała 
i niezwykłej nabrała mocy, że w najdalsze 
śle m iejsca swoje depesze, to w niej widzę 
wzmocnienie się Państw a P olsk iego— duch 
polski w zrasta i potężnieje .

C iesząc się wzrostem  państw a i O jczyzny 
życzę Ci, dostojny Panie P rezydencie, aby 
w Twojem ręku i przy Twych rządach 
Polska coraz więcej się rozwijała, nabierała 
organizacji i rozkwitu".

D łuższe przem ówienie w ygłosił przybyły 
specjalnie do W arszaw y z A m eryki na

K A  ______________

otw arcie główny dyrektor R a d i o  C o r ­
p o r a t i o n ,  p. E. J. Nally, k tó ry  między 
innemi powiedział co następu je : „Tak
z punktu w idzenia urzędowego, jak i oso­
bistego miło mi jako przedstaw icielow i 
Tow arzystw a R a d i o  C o r p o r a t i o n  of 
A m e r i c a  ^naleść się dziś pom iędzy pa­
nami. Dumny jestem  z udziału jaki mi 
przypad ł w zakresie budowy tego za­
dziw iającego i monum entalnego pomnika 
przemysłu i pracy międzynarodowej. Dobrze 
znaną jest teza „C om m erce follows the 
flag". Najnowszy pogląd, że handel na­
stępuje po rozbudowie komunikacji, jest 
istotnie, w zastosow aniu dzisiejszej ery 
życia świata, najsłuszniejszym. W ielkie za­
sługi przypadają tym synom Polski, którzy 
byli pionierami w tym wielkim kierunku 
pracy radiokom unikacyjnej, a te  wyniosłe 
wieże św iadczą o ich idei i są dowodem 
ich pracy, i każda z tych wież winna nosić 
imię tych  niezwykłych ludzi, którzy wy­
promowali Polskę na czoło postępu w dzie­
dzinie komunikacji radjotelegraficznej.

Polska — piąta  co do swej wielkości 
w Europie, — jest również piątym  krajem, 
który  zbudow ał radjostację o tak potężnej 
mocy.

Norw egja by ła pierwszym krajem, który 
zbudow ał i eksploatow ał transa tlan tycką 
rad jostację. A nglja była drugim, lecz jej 
stacja była przedsiębiorstw em  prywatnem. 
Niemcy w ystępują jako trzecie. Ich stacja 
również jest w rękach pryw atnych, eksplo­
atowana jednakże przez rząd. Francja była 
czwartą, a następną jest Polska. Holandja, 
Szwecja i W łochy dopiero  gotują się do 
rozpoczęcia radjokomunikacji. Japonja była 
pierwszym krajem dalekiego W schodu, 
który zbudow ał i eksploatował radjostację 
potężnej m ocy dla komunikacji ze Stanami 
Zjednoćzonem i. Chiny posiadają wielką 
stację w Pekinie, a większą jeszcze wybu­
dują w Szanghaju. Am eryka południowa 
jest również gotowa do przyjęcia udziału 
w komunikacji transatlantyckiej. W ielka 
stacja, podobna do tutejszej została obecnie 
wykończona w Buenos A ires i czynione są 
próby porozumienia się ze Stanami Zjedno- 
czonemi, Francją, A nglją i Niemcami. Po­
dobna stacja w Rio de Janeiro jest obecnie 
w okresie budowy, a w najbliższym czasie 
mają być rozpoczęte budowy kilku nowych 
stacji w Brazylji i Chili. W szystkie te 
stacje po ukończonągbudowie stworzą wielką 
sieć komunikacji międzynarodowej i po­
służą do bliższego połączenia narodów 
i ustalenia stosunków przyjaznych, które
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zapewnią w spółpracę dla ulepszenia i roz­
woju ogólnego dobrobytu".

Mr. Nally podkreślił, iż pracując blisko 
50 lat w dziedzinie komunikacji na pod­
stawie nabytego doświadczenia dostrzega 
w Polsce św ietne warunki dla rozwoju ra- 
djokomunikacji i wróży Polsce w tym za­
kresie wielką przyszłość. Radjostacja war­
szawska, według słów mr. Nally, zajmuje 
pierw sze miejsce wśród radjostacji świata.

„G dy miljony obywateli polskich, roz­
rzuconych po świecie, produktyw nie p ra­
cujących w obranym kierunku, poznają 
łatw ość i szybkość, z k tórą porozumieć się 
mogą ze swymi bliskimi, których pozosta­
wili w kraju, pewny jestem , iż nastąpi szybki 
rozwój stałej komunikacji, tem  samem 
uwieńczając wielkie nadzieje pionierów tego 
wielkiego dzieła.

W  imieniu R a d i o  C o r p o r a t i o n  of  
A m e r i c a  wyrazić pragnę swój zachwyt 
dla tych zdolnych ludzi, którym powierzone 
zostało uplanowanie i wykonanie tego  wiel­
kiego dzieła, przedewszystkiem  Jego Ekse- 
lencji Panu Prezydentowi, podczas rządów 
którego praca ta  się odbywała, ministrom, 
którzy popierali pracę, Kazimierzowi ks. 
Lubomirskiemu, który był posłem  w Stanach 
Zjednoczonych w chwili rozpoczęcia robót 
i z którym  ja, jako prezes Radio C orpo­
ration of Am erica miałem przyjemność 
opracow ać szczegóły kontraktu, p. S tani­
sławowi Arctowi, p. Eugenjuszowi Stalin- 
gerowi, p. Hipolitowi Gliwicowi, p. Kwa­
piszewskiemu i ich w spółpracownikom  
i zdolnym inżynierom, pracującym  pod tro- 
skliwem i w prawn-m  
kierownictwem p. Sta- 
lingera, polskim robo­
tnikom, umiejętność 
których przyczyniła 

się do wykonania 
szczegółów budowy, 
i wszystkim tym, k tó ­
rych w spółpraca z ame­
rykańskimi inżyniera­
mi doprowadziła bu­
dowę do pomyślnego 
zakończenia.

W szystkich tych 
proszę o przyjęcie 

w imieniu R a d i o  
C o r p o r a t i o n  o f  
A m e r i c a  moich
urzędowych podziękow ań, i za niezliczone 
uprzejmości proszę przyjąć także moje 
osobis'te wyrazy podziękowania.

Szczęśliwy jestem , że wszystkie te  plany, 
na k tóre wspólnie się zgadzaliśmy, zostały 
uskutecznione i że stacją należy do najsilniej­
szych i najlepiej technicznie wyposażonych 
na świecie. Można rzec według tego, co 
stw ierdzono z całą precyzją prźy odbiera­
niu wiadomości, przesłanych przez tę  stację 
do Nowego Jorku, porównując pracę stacji 
warszawskiej z innemi wiel.kiemi stacjami 
w Europie, że radjostacja warszawska zaj­
muje pierwsze miejsce w szeregu radjostacji 
świata".

Przemawiali z kolei p p . c h a r g e  
d ’ a f f a i r e s  Stanów Zjednoczonych, m.r. 
Pierre de L. Boal, który podkreślił zna­
czenie radjostacji w zbliżeniu dwu zaprzy­
jaźnionych mocarstw. N astępnie zabrał
głos prezes poi. arner. izby handl.-prze- 
mysłowej, p. Leopold Kotnowski (po an^ 
gielsku). W  przemowie swej po wyrażeniu 
uznania dla. kierownictwa budowy, prezes 
Kotnowski podniósł uniezależnienie się
Polski w znaczeniu komunikacyjnem przez 
budow ę stacji powietrznej, łączącej bez­
pośrednio i bez kontroli Polskę z Ameryką.

W  imieniu Stow arzyszenia Techników 
Polskich przemówił p. Radziszewski w te 
słowa:

„Przem awiając w imieniu Stowarzyszenia 
Techników Polskich w W arszawie w tej
uroczystej chwili, winienem zaznaczyć, że 
dzieło to które zawdzięczamy pomocy 
W olnych Stanów Ameryki Północnej, udzie­
lonej W olnej Polsce, a w którego cieniu 
stoimy, powstało z połączenia utworu genju- 
sza, myśli i pracy ludzkiej, czynników, 

stanow iących funda­
ment tego, co nazy­
wamy ogólnem mia­
nem „T e c h n i k i”.

W śród budow ni­
czych, wykonawców, 
projektodaw ców  i do ­
radców, którzy przy 
powstaniu tego  dzieła 
byli zajęci, widzimy 
liczną rzeszę naszych 
techników polskich.

Nie tylko w tej dzie­
dzinie technik polski 
panuje nad zagadnie­
niami, jakie mu życie 
nasuwa; daje się to 
zauważyć i w innych 

dziedzinach. To naPawa nas otuchą, że 
techn icy  nasi będą nie tylko mogli lecz 
i umieli w spółpracow ać z technikami Za­

F o t /  W . G . L ush
P re z e s  A m .-P o lsk ie j Izby H and low ej, L. K otnow ski, 
p rzem aw ia jący  p o d c za s  u ro c zy s te g o  o tw arc ia  ra d jo ­

stacji.
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chodu, aby tylko,- d ij Boże, ku pożytkowi 
ludzkości.

Stoimy w obec utworu ducha i rąk  ludz­
kich, utworu, który nie tylko laików, lecz 
i ludzi w tajem niczonych w dziwny stan 
wprawia.

P rzed dwudziestu kilku laty, pamiętam, 
podziwiano próby laboratoryjne, wykazujące 
możność przenoszenia znaków bez udziału 
widzialnego m aterjalnego ośrodka z jednej 
sali do drugiej — na odległość kilku, kil­
kunastu metrów. Genjusz ludzki po d p a­
trzył w tedy jeszcze jedną tajem nicę natury; 
następnie człowiek myślą i p racą doszedł 
do tego, że dziś mamy przed sobą organ, 
przy k tórego pom ocy możemy przenosić 
znaki i myśl ludzką w ciągu ułam ka se- 
sekundy już na odległość kikunastu tysięcy 
kilom etrów  — z Polski na drugą półkulę. 
Pom yśleć tylko: tak wielki postęp w ciągu 
tak krótkiego, w zględnie czasu.

Jeżeli zestawimy postęp  wyników pracy 
myśli ludzkiej w jakiejkolwiek dziedzinie, 
zauważymy, że postęp  ten idzie, naogół, 
nie jednostajnie, lecz ze zw iększającą się 
stale prędkością.
> Jeżeli taki sam postęp przypiszemy i w tej 
dziedzinie, dopraw dy, trudno naw et fan­
tazją sięgnąć tych  możliwości, do których 
tu ludzkość w niezbyt długim okresie czasu 
najpraw dopodobniej dojdzie. Mieć można 
nadzieję, że odległości, na k tóre fale nasze 
obecnie sięgają, przekroczą ziemskie od ­
ległości i uderzą w przestw orzach o inne 
globy wszechświata. Jesteśm y przygotowani 
do przenoszenia dźwięków bez udziału wi­
dzialnego ośrodka na wielkie odległości. 
Tylko j patrzeć, jak zaczniemy tą  samą drogą 
przenosić obrazy na dowolne odległości. 
W tedy tylko jeden krok dla niezm ordowa­
nego genjuszu ludzkiego do obserw owania 
natury i życia odległych krain, jakby się 
tam bezpośrednio było.

W iedza, rozrywki,!jdostępne dziś dla n ie­
licznych jednostek, najdalej grup, staną się 
dostępne dla mas; zbliżymy się do czasu 
prawdziwej dem okratyzacji narodów.

Czas, konieczny dziś ;do zadośćuczynie­
nia potrzebom  kulturalnym , niepom iernie 
się skróci, a tem samem życie ludzkie 
względnie się przedłuży; możność pracy 
nad dalszym rozwojem wiedzy i poznania 
przyrody wzrośnie, i genjusz ludzki jeszcze 
szybszymi kr .kami podąży po nowe zdo­
bycze.

Jak  wszechświat wydaje się nam być 
bezgranicznym, tak  i natura w swych ta- 
emnicach wydaje się  niewyczerpa.i p G en-

juszowi ludzkiemu zrzadka udaje się po ­
chwycić nitkę tajem nicy, aby po niej do­
chodzić do poznawania drobniutkiej tylko 
części przedziwnych zjawisk przyrody. Im 
więcej poznajemy zjaw iska natury, tem 
więcej z niepokojem  się upewniamy, że coraz 
dalej jesteśm y od prawdziwego poznania 
tego bezmiaru, k tóry  przed wiekami istniał 
i wieki po nas, niepoznany istnieć będzie.

W ątpliw em  jest, aby człowiek mógł kie­
dykolwiek powiedzieć: wszystko wiem,
wszystko przewidzę. N atura w ydaje się 
być zbyt zazdrosną, aby zezwoliła na od­
krycie w szystkich swych tajem nic wobec 
ducha ludzkiego. Może to i lepiej: inaczej 
nie byłoby postępu , doskonalenia się ludz­
kości i powiedzmy w prost, nie byłoby celu 
w życiu.

Bądźmy więc na razie dumni i szczęśliwi 
z tej zdobyczy nauki i pracy, których owoc 
mamy przed  sobą.

Dzieło to będzie nam służyło do po ro ­
zumienia się i łączenia się z odległemi 
krainami bez obawy, aby granice lub ja ­
kiekolwiek przeszkody mogły przerwać to 
połączenie. Będziemy się czuli od tąd w o­
bec sąsiadów swobodniejszym i, bardziej 
niezależnymi.

Niech mi wolno będzie w imieniu S to ­
w arzyszenia Techników  Polskich w W a r­
szawie w ypow iedzieć życzenia, aby ta 
budow la, jedna z siedmiu podobnych, 
istn iejących obecnie na kuli ziemskiej, 
a jedna z najw iększych na kontynencie 
europejskim , spraw iła, iżbyśmy nie pozo­
stali w ty le za narodam i kulturalnego Z a­
chodu, lecz przynajm niej narówni szli 
z nimi. P ragnąć należy, aby ten nowy 
środek kom unikacyjny służył nie tylko dla 
celów wyłącznie państwowych, lecz i dla 
po trzeb  całego  społeczeństw a, rozszerzając 
w ten sposób dobroczynne skutki kultury 
na masy szerokie tak, jak to  dziś widzimy 
w Stanach Z jednoczonych A m eryki P ó ł­
no cn e j” .

Jako przew odniczący komisji rzeczo ­
znawców, w ygłosił przem ówienie profesor 
po litechnik i warszawskiej Dr. Inż. Leon 
S taniew icz, który pow iedział co następuje:

„C ała instalacja składa, się z trzech je­
dnostek: Stacji nadaw czej, na której obecni 
jesteśm y, stacji odbiorczej, w Grodzisku, 
wreszcie z b iura operacyjnego , znajdują­
cego się w W arszaw ie, przy ulicy Fredry. 
Te trzy jednostk i są ze sobą powiązane 
w ten  sposób , że zarówno nadawanie de- 
Desz, jak o też  przyjm owanie, odbyw a się 
w jednym  m iejscu w biurze operacyjnem .
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Na stacji nadawczej osobliwość stanowi 
opór uziemienia, kilkakrotnie mniejszy od 
oporów, k tóre dotychczas były osiągnięte 
na rad jostacjach  w Europie, wpływa to  na 
zaoszczędzenie energji i w znacznym stopniu 
polepsza spraw ność całej instalacji. Na­
stępnie wyróżnić należy specjalne urzą­
dzenia, za pom ocą których utrzymuje się 
stała  długość fali oraz system  zmiany na­
tężenia fali, odpow iednio do znaków tele­
graficznych. Na stacji odbiorczej został 
zastosow any specjalny typ anteny, dzięki 
czemu usunięto wpływy atm osferyczne oraz 
otrzym ano możność odbioru kilku depesz 
jednocześnie, w reszcie przez zastosow anie 
w biurze operacyjnem  najnowszych przy­
rządów samopiszących doprow adzono szyb­
kość odbioru przy m echanicznem zapisy­
waniu do 400 z górą liter na minutę i w ten 
sposób otrzymano najdoskonalszy typ stacji 
odbiorczej.

W szystkie te  urządzenia niewątpliwie 
przynoszą chlubę tow arzystw u R a d i o  
C o r p o r a t i o n  o f  A m e r i c a ,  lecz nie 
stanowią jeszcze całokształtu  budowy radjo­
stacji; pracow ało  koło niej jeszcze kilka­
naście przedsiębiorstw  polskich, tutaj muszę 
wyróżnić T-wo A kcyjne Rudzki, k tóre wy­
konało 10 olbrzym ich wież o specjalnej 
konstrukcji. W ieże te zostały sprojekto- 
wane i skonstruow ane przez inżynierów 
polskich z własnych m aterjałów  i zmonto­
wane rękami polskich robotników; o sp ra­
wności i szybkości tego  wykonania niech 
świadczy opinja inżynierów  am erykańskich, 
którzy zdumieni byli pracą robotnika po l­
skiego; zaś konstrukcja wież tak  się podo­
bała amerykanom, że nosili się z zamiarem 
zamówienia takich samych wież dla budo­
wanej przez nich radjostacji w Brazylji.

Nie mogę również pom inąć milczeniem 
działalności biura budowy, k tóre wykazało 
niezwykłą energję i w znacznym stopniu 
przyczyniło się do prędkiego  i należytego 
wykończenia radjostacji.

W arszaw ska T ransatlan tycka C en tra la  
R adjotelegraficzna nie tylko wprawi w zdu­
mienie szeroki ogół społeczeństw a, lecz 
wywoła podziw wśród ludzi fachowych, 
specjalistów  radjotechników ; bezw ątpienia 
zainteresuje ona cały świat, w zbudzając za­
ufanie do tego  w spaniałego środka komu- 
kacji wszechświatowej, jaki Polska obecnie 
uzyskała. 1 śmiało rzec można, że doko­
nane zostało dzieło wielkie ku chwale 
i potędze Rzeczypospolitej”.

Imieniem prasy  przemówił preze^ Syn­
dykatu dziennikarzy warszaw skich, poseł 
Jan  Dąbski w te słowa:

„K to, jak kto, ale p rasa  polska przede- 
wszystkiem  raduje się, że wchodzi w reszcie 
w bezpośredni kontak t z całym światem 
cywilizowanym; komu, jak komu, ale Polsce,
0 której ciągle jeszcze nienaw iść wrogów
1 nieświadom ość przyjaciół rozszerza tyle 
kłamliwych wieści, należała się z dawien 
daw na ta  potężna tuba, z której od tąd  
rozbrzm iewać będzie na św iat cały jej — 
Polski głos prawdziwy. Szczęśliwi jesteśm y, 
że mamy możność bezpośredniego po ro ­
zumienia się z wielkim, bratnim  narodem  
am erykańskim i z 4-ma miljonami naszych 
rodaków  za oceanem. O by dzieło to słu­
żyło dobru praw dy i potędze R zeczypospo­
lite j”.

Po tych przem ówieniach wszyscy zap ro ­
szeni goście udali się wraz z p. P rezyden­
tem na czele do sąsiadujących budynków, 
zwiedzając szczegółowo uruchom ioną cen­
tralę elektryczną.

N astępnie nastąpiło  pośw ięcenie wież 
antenowych, przyczem  przem ówienie wy­
głosił przedstaw iciel firmy Rudzki, która 
budow ała te wieże. Po wysłaniu przez 
p. P rezydenta Rzeczypospolitej pierwszej 
depeszy do P rezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych, C oolidge’a, zaproszeni goście udali 
się do specjalnie urządzonego nam iotu, gdzie 
byli podejm owani przez kierowników b u ­
dowy radjostacji specjalnem  śniadaniem.
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Podróż Polaka samochodem Naokoło Świata.

K ie ro w n ik  e k sp e d y c ji k p t. W an d e iw ell-P iec zy ń sk i w to w arzy stw ie  szoferów  i se k re ta rk i.

roku 1921 pow stał w Nowym Jorku 
klub automobilistów „W anderw ell”, 

która to  nazwa pochodzi od nazwiska jednego 
z założycieli klubu, kapitana W anderw ella. 
Pom iędzy członkam i klubu pow stał orygi­
nalny zakład o objechanie sam ochodem  
całego św iata bez pieniędzy i jakiejkolwiek 
subwencji. Mimo to jednak w spółzaw odni­
cy obowiązali się zdobyć sumę 10.000 do­
larów dla zw ycięzcy w tej śmiałej podróży.

Podróż rozpoczęta została w roku 1921 
i bierze w niej udział 7 sam ochodów. J e d ­
nym z uczestników jest wspomniany kapi­
tan W anderw ell, k tóry prowadzi samoćho 
dy N r. 2 i 3, z tym ostatnim  połączył się 
w drodze i załogi ich wzajemnie sobie po­
magają.

E kspedycja kpt. W anderw ella p rzejecha­
ła do tąd  175 tysięcy mil angielskich i zwie­
dziła następujące kraje: A m erykę północ­
ną, centralną i południow ą, wyspy H aw aj­
skie, A frykę i liczne kraje europejskie, 
jak: A nglję, Francję, W łochy, San Marino, 
H iszpanję, Portugalję, Belgję, H olandję 
i Niemcy, skąd drogą przez Poznań, w dniu 
20 listopada b. r. zjechała na kilkudniowy 
pobyt do W arszaw y. Z Polski przez Ru- 
munję, Turcję, Persję, A fganistan, Siam, 
Indje, Syberję, Chiny i Japonję ma się ka­
pitan W anderw ell udać do A ustralji, skąd 
powróci przypuszczalnie za rok do Ameryki.

K apitan W anderw ell jest rodowitym  p o ­

lakiem, nazywa się W alery Pieczyński i uro­
dził się w Toruniu, skąd idąc za gtosem 
nieprzepartej chęci podróży i przygód wy­
jechał 12 lat tem u, jako 16-letni chłopak, 
do A m eryki. Szofer P ieczyńskiego jest 
również polakiem  i nazywa się Stefan Ja ­
rocki. N ajw iększą bolączką Pieczyńskiego 
była spraw a znalezienia odpowiedniej to ­
warzyszki podróży, k tóraby  spełniała rolę 
sekretarki ekspedycji, gdyż wszystkie d o ­
tychczasow e po d rodze pow ychodziły za- 
mąż. O becn ie sekretarką jest pani Puck 
Van der Raey, holenderka. Z końcem 
listopada po w ystępach w cyrku warszaw­
skim , gdzie Pieczyński opowiadaniami 
o swoich licznych i ciekaw ych przygodach, 
ilustrowanym i zdjęciam i kinem atogragicz- 
nemi zdobył nowy zapas pieniędzy — udał 
się w dalszą drogę przez K raków  i Lwów 
do Rumunji.

C iekaw e są warunki zakładu, k tó re  mię­
dzy innemi zabraniają zdejm owania zawie­
szonej z tyłu autom obilu flagi am erykań­
skiej, z lewej strony— flagi państw a, przez 
k tó re się przejeżdża, oraz flagi Ligi N a­
rodów , przyczepionej z praw ej strony. 
W  przejeździe przez oceany Pieczyński 
godził się na m arynarza, sekretarka jego 
na kucharkę, a reszta  załogi aut na pa la­
czy i t. p. — ażeby tym sposobem  uniknąć 
opłacania kosztów  przejazdu.
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D olary a Polskie Przedsiębiorstw a.

Ile razy mówi się w tow arzystw ie pol­
skich przemysłowców i kupców  o A m ery­

ce tyle razy słyszy się zapytania, na ja­
kich warunkach am erykański kapitał zgo­
dziłby się pom agać polskiem u przemysłowi, 
czy handlowi. Interesuje nas to bardzo, 
ponieważ stale cierpimy na brak kapitału, 
posiadam y natom iast doskonałe warunki 
dla rozwoju naszego gospodarstw a.

O dpow iedź niezawsze jest trafna. Po­
chodzi to stąd, że w gruncie rzeczy mało 
mamy ludzi, którzy znają Am erykę, a szcze­
gólnie jej sfery przem ysłow o-hand low e, 
w dostatecznym  sto ­
pniu, aby być w stanie 
wydać słuszny sąd w 
tej bardzo zasadniczej 
i słusznej sprawie.

W ystarczy jednak 
zwrócić uwagę na to, 
w jakim kierunku szu­
kał kapitał am erykań­
ski ujścia dla swej ener 
gji, aby wyprowadzić 
sobie pewne wnioski, 
które stanowić będą 
odpowiedź na in tere­
sujące nas pytanie.

O tóż kapitał amery 
kański szedł p rzede­
wszystkiem do tych 
krajów, k tóre gospo­
darczo stały niżej od 
S t a n ó w  Zjednoczo­
nych, i gdzie w arun­
ki lokalne pozw alały . 
nietylko na dobre 
oprocentow anie, ale 
przedewszystkiem  daw ały gwarancję, że 
kapitał ten  nie zostanie zupełnie stracony 
z przyczyn niezależnych .od  inwestorów.

1 dlatego kapitaliści am erykańscy chętnie 
idą do małych republik południowo - am e­
rykańskich, niż do Europy. Unikają jednak 
o ile można krajów, gdzie zbyt wojowni­
czy tem peram ent mieszkańców lub nieko­
rzystne położenie geograficzne pozwalają 
spodziew ać się pew nych zaburzeń w ojen­
nych. W  tym położeniu znajduje się nprz. 
Meksyk, gdzie kapitał am erykański znajdu­
je lokatę tylko dlatego, że amerykanie 
wogóle przypuszczają, iż Meksyk prędzej 
czy później spo tka ten  sam los, ćo Filipi­

ny i Kubę, oraz ze względu na naftę, k tó ­
rą A m eryka chce mieć za każdą cenę.

Dla tych samych względów am erykanie 
nie chcą obecnie robić żadnych inw esty­
cji na Bałkanach, a tylko niepopraw ni ry­
zykanci „szukają guza“ w Rosji Sowieckiej. 
Czyta się copraw da często w gazetach
0 jakichś olbrzymich koncesjach w ydaw a­
nych przez bolszewików pewnym obyw ate­
lom amerykańskim, ale jeszcze nikt nie
może pochw alić się tem, że widział pew ne
zyski w formie prawdziwych pieniędzy 
z tych wszystkich koncesji.

Jeżeli chodzi o Pol­
skę, to niestety trze ­
ba sobie powiedzieć, 
że stoimy prawie w 
tym samym rzędzie,
co Bałkany i Rosja 
Sowiecka. G ospodar­
czo stoimy wysoko,
ale pomimo to znaj­
dują się u nas dziedzi­
ny, gdzie kapitał ą-
merykański, a p rzed e­
wszystkiem przedsię­
biorczość am erykań­
ska i system  i'o rgani­
zacja pracy mogą mieć 
Bardzo szerokie za­
stosow anie. Jednak ani 
nasze położenie geo­
graficzne, ani obecne 
warunki gospodarcze, 
a szczególniej finan­
sowe nie zachęcają ni­
kogo do rzucenia na 
nasze potrzeby do la­

rów, k tóre wszędzie mogą bez ryzyka
1 trudu zarobić swe 8 czy 10% .

Jeżeli chodzi o inw estow anie kapitału  
w przemyśle, to  am erykanie zwykle szu­
kają takich przedsiębiorstw , k tóre wyrabiają:

a) artykuły, po trzebne A m eryce, które 
jednak zagranicą można zrobić;

b) artykuły, k tóre norm alnie A m eryka 
dostarcza od siebie pewnym krajom, 
ale k tóre na miejscu można produko- 
lepiej i sprzedaw ać taniej.

Przykładem  pierw szego będą fabryki 
lniane, zakładane przez am erykański kapitał

T A D E U S Z  SK A R ŻY Ń SK I.



A M E R Y K A

w Anglji. Praw ie cała produkcja z tych 
fabryk idzie na potrzeby rynku am erykań­
skiego. Surow iec jest na miejscu taki,, ja­
kiego A m eryka nie posiada, robotnik  jes t 
doskonały i tańszy niż w A m eryce. Tą 
drogą więc przem ysłow iec am erykański 
i na obcym  teren ie  produkuje tow ar, który 
znajduje doskonały rynek w jego ojczyźnie.

Przykładem  drugiego wypadku będzie 
np. I n t e r n a t i o n a l  H a r v e s t e r  C o m ­
p a n y ,  produkująca maszyny i narzędzia 
rolnicze. Dawniej z fabryk znajdujących się 
w C hicago wychodziły narzędzia rolnicze 
na cały świat. O kazało się jednak, że p e­
wne kraje miały swoje specjalne wym aga­
nia techniczne; w innych znowu obow iązy­
wały pewne specjalne przepisy celne; prze­
wóz z fabryki do m iejsca przeznaczenia 
zawsze kosztował wiele ze względu na 
znaczną objętość przedm iotów . To też kie­
rownictw o fabryki powzięło myśl zak łada­
nia fabryk w obcych krajach. Zam iast roz­
szerzyć fabrykę w C hicago założono nową 
fabrykę w Anglji, we Francji, w Niem ­
czech i Rosji. P rodukcja tych fabryk obli­
czona była na zbyt na miejscu, ew entual­
nie w krajach sąsiednich.

A le taka kom binacja możliwa by ła  tylko 
w tedy, kiedy nie było wielkich wahań w a­
lutowych, jakich świadkiem jesteśm y o b ec­
nie. K apitał am erykański miał tylko w ten­
czas pewność, że nietylko będzie osiągał 
pewne zyski, ale nie straci na dewaluacji.

Ten system  inwestycji w istniejących 
warunkach odpada. Dopóki nasze finanse 
nie będą uregulow ane, nie możemy liczyć 
na to, aby takie International H arvester 
Co. czy Ford M otor C ar Co. przyszły do 
nas, założyły fabrykę i sprzedaw ały nam 
wydrodukow ane tow ary za marki, które 
nie wiadom o co z siebie przedstaw iają.

A  więc kapitał amerykański może zain­
teresow ać się polskim rynkiem tylko w tym 
wypadku, jeżeli będzie mógł produkow ać 
u nas tow ar potrzebny na eksport zagra­
nicę, a szczególniej taki, którego szuka 
Ameryka.

A le jakie m aterjały surow e mamy na 
miejscu, k tóre w Am eryce są nie w tak 
wielkiej ilości? Zdaje się, że takich niema. 
Może jedynie drzewo. W eźmy więc drze­
wo jako surow iec, k tórego  mamy pod do­
statkiem . Z tego  drzewa możemy otrzym ać 
pew ien produkt, który A m eryka wyrabia 
u siebie ale nie w dostatecznej ilości, aby 
pokryć zapotrzebow anie. A  więc zapałki. 
Mało powiedzieć zapałki, trzeba pow ie­
dzieć doskonałe zapałki, nie gorsze od

angielskich, szw edzkich czy kanadyjskich. 
Tylko takie znajdą zbyt w Am eryce. P ro ­
dukcję naszą podzielim y w ten  sposób, 
że część tow aru gotowego sprzedana na 
miejscu w m arkach polskich pójdzie na 
pokrycie surow ca i robocizny, a pozosta­
łość wywieziona za granicę, pokryje am or­
tyzację kapitału  oraz p rocenty .

Je s t to  propozycja zupełnie realna i m o­
żliwa do urzeczywistnienia. G w arantuje 
ona Polsce otrzym anie dobrego  towaru, 
zarobki robotnikow i polskiemu i podatki 
rządowi. Am erykańskiem u zaś kapitaliście 
daje możność otrzym ania dobrego dochodu 
opartego  na zdrowych zasadach gospo­
darczych.

Skoro się lepiej poszuka, to napewno 
znajdzie się jeszcze kilka typów przedsię­
biorstw  opartych na tych samych zasadach.

W szelkie inne próby nie będ ą  dla nas 
bardzo pomyślne i pożądane chociaż nie­
jednokrotnie będą zachęcające dla k ap ita ­
listów am erykańskich.

W  pism ach spotyka się od czasu do 
czasu wiadom ość, źe Puszcza Białowieska 
zostaje oddana w eksploatację kapitalistom  
amerykańskim, lub że koleje nasze obej­
mują am erykańscy finansiści. A le ani am e­
rykanie nie spieszą się do tego, ani nam 
jakoś nie bardzo pilno. Bo jak do tąd  nie 
wyszło to poza łamy pism.

I to jest zupełnie naturalne. Zdrowy in­
stynkt am erykański nie będzie szukał oka­
zji uczenia Polaków, jak się eksploatuje 
koleje żelazne. A  zdrowy instynkt polski 
nie uważa za pożądane wydanie komuś p o ­
zwolenia na wywóz nieobrobionego su­
rowca zagranicę. D latego też z tego nic 
nie wyszło.

Skąd jednak biorą się te nieudane in te­
resy? Jak pow stają? Jest to jeszcze dalszy 
ciąg psychologji wojennej całego szeregu 
ludzi, którzy szukają „wielkich interesów ". 
Dla tych ludzi założenie fabryki zapałek 
jest małą rzeczą, natom iast sprzedanie 
Puszczy Białowieskiej czy wypuszczenie 
w dzierżawę kolei jest czemś dosyć po- 
ważnem, aby się tem zająć. „Jeżeli taki 
interes przeprow adzę, to mogę sobie całe 
życie odpoczyw ać".

Inną przyczyną jest to, że szukamy ka­
pitałów  am erykańskich „ze złego końca". 
Szukamy ich w Polsce przy udziale pew ­
nych przypadkow ych pośredników , którzy 
tu przyjechali z Ameryki. I każdego tak ie ­
go pana częstujemy zaraz Białowieską 
Puszczą.
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„B iały  D om " O m ach Z g ro m ad zen ia  N aro d o w eg o
w W aszy n g to n ie

F. A. L ISZ E W SK I.

W  a s z y  n g t o n
(Stolica Stanów Zjednoczonych — Miasto, którego 

mieszkańcy nie mają prawa głosowania)

Historja stolicy Stanów Zjednoczonych 
jest bardzo ciekawa, lecz stosunko­

wo mało znana. W  początkach istn ie­
nia Rzeczypospolitej Stanów  Zjednoczonych 
Am eryki Północnej pow stała bardzo d ra­
żliwa . kwestja, a mianowicie, k tóre mia­
sto ma posiąść godność stolicy kraju. 
O  zaszczyt ten ubiegały się w szystkie 
większe miasta: Nowy Jork, jako miasto
największe, F iladelfja ze względu na swoje 
centralne położenie i wielką historyczną 
tradycję , Boston, jako najstarsza osada,

najwięcej kulturalna i t. d. Spór pom iędzy 
miastami przeistoczył się w spór pom iędzy 
stanami, skutkiem  czego przez jakiś czas 
jednolitość państw a była w n iebezpie­
czeństwie.

Podczas wojny o n iepodległość siedzibą 
uządu pow stańczego była Filadelfja, lecz 
w r. 1784 rząd ten został stam tąd w ygna­
ny przez zbuntow ane wojska, a przez na­
stępnych 7 lat przenosił się z m iasta do 
miasta, nie będąc w stanie nigdzie pozo­
stać dłużej ze względu na nieporozum ienia

Ale to jest zupełnie fałszywa droga. 
A m erykańskich kapitałów  należy szukać 
w Ameryce, i to nie na W all S treet, ale 
wśród przem ysłowców. Kto chce robić za­
pałki niech idzie do Diamond Match Com­
pany. O ni mają dośw iadczenie i środki. 
Jeżeli kto może zrobić taki interes, to tylko 
oni. Ale do nich trzeba pojechać z go to ­
wym planem czy koncesją, z czemś zupeł­
nie konkretnem. Am erykanie szczególnie 
lubią wyraz koncesja. W ystarcza więc, że 
rząd nasz, który ma olbrzymie ilości d rze­
wa z eksploatacji własnych i oddanych 
w ręce prywatne, zwróci się z taką p ropo­
zycją do właściwych sfer, a jestem  pewien, 
że osiągnie pożądany rezultat.

K apitał am erykański w stosunku do Pol­
ski nie wykazał właściwej sobie ruchliw o­
ści. Najlepszym tego  dowodem jest to, z e ­
nie chciał przyjąć udziału w przem yśle 
metalurgicznym, że np. nowe fabryki loko­
motyw u nas pow stały przy udziale kapi­
tału włoskiego, francuskiego, szwedzkie­
go, belgijskiego, ale nie am erykańskiego. 
W  przem yśle włókienniczym mamy kapitały 
belgijskie, francuskie i angielskie, ale brak 
am erykańskich.

Praw dopodobnie dlatego, że bliżej jest ' 
nam jechać do A ntwerpji czy Londynu 
niż do New Yorku czy Chicago. A  tam 
o Polsce jeszcze zbyt mało wiedzą, aby się 
nią zainteresow ać w dostatecznym  stopniu.
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dzielnicowe, jak również ze względu na 
opinję, iż rząd związkowy, czyli narodow y 
nie powinien się mieścić w stolicy żadne­
go ze stanów, gdzie wpływy lokalne mo­
głyby w ykorzystać sytuację we własnym 
inetresie , a ze szkodą interesów  ógólno- 
państw ow ych.

A żeby temu zaradzić w 1787 r. Zgrom a­
dzenie N arodowe postanowiło w ybrać miej­
sce i przystąpić do budowy stolicy na te ­
renie neutralnym . Spodziew ano się, że s ta ­
ny Virginia i M aryland oddałyby skrawek 
ziemi (który według konstytucji Stanów 
Zjednoczonych nie powinien być większy 
niż 10 i il kwadr.) celem w ybudowania na 
nim stolicy. Po długich debatach  w ybrano 
ostatecznie w r. 1800 skraw ek ziemi nad 
rzeką Potom ac, wyznaczono mu granice, 
w obrębie których stworzono specjalny 
t._zw. O kręg  Kolumbji ( D i s t r i c t  o f  C o ­
l u m b i a ) ,  na którym  dzisiaj mieści się s to ­
lica potężnych Stanów Zjed­
noczonych — miasto W a­
szyngton.

A by uniemożliwić w trą­
canie się wszelkich m iejsco­
wych wpływów do spraw 
ogólno-państwowe postano­
wiono również, że stali mie­
szkańcy stolicy nie mają 
praw a głosowania, a tem  sa­
mem nie mają prawa mieć 
swego przedstaw iciela w 
Zgrom adzeniu Narodowem .
A żeby ograniczenia_.te do- 
kom pletować postanowiono 
też, że miastem ma rządzić 
nie tak jak wszędzie rada 
miejska, lecz specjalna ko­
misja, w ybrana z pośród 
członków  Zgrom adzenia N a­
rodow ego, k tóra za aprobatą  senatu i p re ­
zydenta wyznacza ze sw ego grona 
urzędników  miejskich. Pomimo tak wyjąt­
kowej organizacji władz miejskich miasto 
jest prow adzone wzorowo, warunki życia 
są idealne, w szędzie panuje absolutny po ­
rządek, a opieka nad ludnością jest 
wysoko postaw iona.

Istnieje np. bezw zględny zakaz za trud­
niania dzieci poniżej 14 lat w jakiejkolwiek 
pracy, czy to w fabrykach, biurach, resta- 
raucjach, tea trach , czy też przy robocie 
domowej i t. p. Jedyny wyjątek stanowi 
wypadek, gdy dziecko ma na utrzym aniu 
osobę chorą, lub owdowiałą matkę i w ta ­
kim razie za specjalnem pozwoleniem za­

trudnienie go jest dozwolone. W  każdym 
razie żadne dziecko poniżej 14 la t nie mo­
że pracow ać przed godz. 6-ą rano i po 
7-ej wieczorem, i pod tym względem  nie­
ma wyjątków.

W aszyng ton 'pow stał szybko, został sp ra­
wnie zorganizow any tak, że dziś jest jed- 
nem  z najpiękniejszych miast w Stanach 
Z jednoczonych. O gólny plan budowy mia­
sta sporządził major L’Enfant, a roboty 
wykonane były przez inż. A ndrzeja Ellicott.

W  chwili,* kiedy rząd przenosił się z Fi­
ladelfji do W aszyngtonu była to biedna 
i obskurna osada, do której dostęp był 
utrudniony, nie posiadała ona żadnych ulic, 
drogi były marne tak, że przez wiele lat 
stolicę ironicznie nazywano „Miastem pusz­
czy", „S to licą zniszczonych chat“ , „S tolicą 
ulic bez dom ów‘! i ironja ta  miała pewne 
podstaw y; imponująca bowiem i piękna dzi­
siaj-sto lica Stanów  Zjednoczonych istniała 

wówczas tylko na papierze. 
Posłowie i senatorowie mę­
czyli się strasznie, nie mieli 
gdzie spać, musieli się oby­
wać bez wszelkich wygód 
tak, że prawie bezustannie 
agitowali za przeniesieniem 
administracyjn. stolicy gdzie­
indziej. W  1814 r. podczas 
drugiej wojny z anglikami 
miasto było doszczętnie zni­
szczone, spaliły się prawie 
wszystkie główne budynki 
rządowe, w tej liczbie pała­
cyk prezydenta, stocznia, 
gmach Zgrom adzenia N aro­
dowego i t. d.

S tany południowe cały 
czas agitowały za przenie­
sieniem stolicy więcej na po­

łudnie, lecz po W ojnie Domowej i zwycięztwie 
stanów północnych, energicznie wzięto się do 
zorganizowania i rozbudowy W aszyngtonu, 
który podczas wojny tej odegrał ważną rolę, 
jako placów ka wojskow a,doskonale broniona.

Ludność W aszyngtonu w r. 1860 wyno­
siła 61.122 mieszkańców, w r. 1870— 109.200, 
obecnie zaś miasto liczy 332.000 mieszk.

Miasto ma wygląd bezpretensjonalny, jest 
wzorowo utrzymane, o pięknej perspekty­
wie. W szystkie ulice, idące z zachodu na 
wschód są oznaczone literami, ulice zaś 
biegnące z północy na południe oznaczone 
są numerami, prócz tego istnieją szerokie 
aleje, które z dwóch punktów rozchodzą 
się we wszystkie strony tak, że będąc

F. A . L ISZ E W SK I.
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w jakimkolwiek punkcie centralnym  zawsze 
widać albo gmach Zgrom adzenia N arodo­
wego albo „Biały Dom“ , (pałacyk, w k tó­
rym mieszka prezydent).

Miasto posiada wiele placów, ogrodów 
i parków jako też liczne pomniki zasłużo­
nych amerykan; są tam również dwa po ­
mniki wzniesione przez amerykan na cześć 
naszych bohaterów  narodowych: T ade­
usza Kościuszki i Kazimierza Puławskiego.

P ro jek t oznaczenia ulic literam i i num era­
mi został powszechnie przyjęty w całej A m e­
ryce tak, że orjentowanle się w mieście jest 
niezmiernie ułatwionem i uproszczonem.

Pałacyk prezydenta, znany powszechnie, 
jako „Biały Dom" jest budynkiem  2-piętro- 
wym. Jest to ten  sam budynek, który zo­
stał zniszczony w 1814 r. przez anglików; 
po pożarze pozostały jedynie ściany i aby 
ukryć ślady pożaru i dymu pomalowano je na 
biało. W  takim stanie po odrestaurow aniu 
i odnowieniu istnieje do dziśdnia. Budynek 
jest skromny, niepretensjonalny, otoczony 
niewielkim ogrodem, w którym  prezydent 
urządza często zabawy i przyjęcia-

W yliczenie wszystkich wielkich i wspania­
łych budynków, które miasto posiada przekra­
cza ramy niniejszego artykułu. Dość pow ie­
dzieć, że w W aszyngtonie, istniejąjącym  nie­
wiele ponad sto lat, zkażdym prawie domem 
-związana jest bardzo ciekawa i bogata tradycja.

Piszący te słow a z przyjem nością wspo­
mina swój pobyt w tem mieście „neutral-

nem", Daje się tam odczuwać na każdym 
kroku spokój, pogodność i zrównoważenie 
mieszkańców oraz porządek i planowe 
urządzenia miasta.

W  W aszyngtonie widać streszczenie ca­
łego życia amerykańskiego i po pobycie 
w tem mieście łatwiej można zrozumieć 
i wytłójnaczyć sobie przyczyny i podstaw y 
obecnej potęgi Stanów  Zjednoczonych. 
Zrozumiano tam i zastosow ano zasadę, że 
rządzenie krajem winno być rządzeniem  
dla jaknajlepszego dobra  jaknajwiększej 
ilości obywateli. C iężkie czasy przeżywały 
Stany Zjedn. przy swym pow staniu tak, 
jak ciężkie czasy przeżywa Polska po swo- 
jem odrodzeniu; jednakże m ądre i spokojne 
rządy, oraz ofiarność obywateli, dobre zro­
zumienie obowiązku, jakoteż własnego in te­
resu przełam ały wszystkie trudności i po ­
konały wrogów tak zew nętrznych, jak i w e­
wnętrznych; duch ten przyczynił się do 
ustalenia budżetu  i pokrycia długów, p rą­
ca zaś ułatwiona przez sprawiedliwy, lecz 
stanowczy system podatkow y. Niema po ­
wodu sądzić, aby Polska, której ideały 
i historja mają tyle wspólnego ze Stanami 
Zjednoćzonemi, nie potrafiła przezwyciężyć 
obecnych trudności tak, jak umiała przeła­
mywać je w przeszłości. W ytrwajm y więc 
i pracujmy, pracujm y i jeszcze raz pracuj­
my, aby kraj nasz stał się równie po tęż­
nym i szczęśliwym, jak wielka siostrzana 
R zeczpospolita Stanów Zjednoczonych. \ ;

W-. G. L U SH .

JaK  w ygląd a Radjostacja.
W  arty k u le  poniższym , n ap isanym  sp e c ja ln ie  d la  „A m ery k i" , a u to r, p. W , G. 
L ush, k tó ry  z ram ien ia  R a d io  C orporation o f  A m erica , jak o  głów ny inżynier 
te j firm y, p ro w ad z ił ro b o ty  k o n stru k cy jn e  p rzy  budow ie ra d jo s ta c ji — s ta ra  
się  w sposób  m ożliw ie p o p u larn y  i zwięzły zaznajom ić czy te ln ik a  z o rg a n i­
zacją, w yglądem  o ra z ! b a rd zo  c iekaw ą i pom ysłow ą m aszy n erją  rad jo s tac ji 
n adaw czej na  fo rtach , s tacji o d b io rczej w G ro d z isk u  i b iu ra  c en tra ln eg o  
w W arszaw ie.

W arszawa przed wojną otoczona była 
podwójnym pierścieniem  fortów, które 

w pierwszych dniach wojny zostały wysa­
dzone przez wojska rosyjskie.

W  roku 1921, kiedy dla odrodzonej 
Polski pow stała pilna konieczność zapro­
wadzenia nowoczesnych połączeń komuni­
kacyjnych, któreby ją uniezależniły od 
wpływów obcych, rząd polski postanowił 
wybudować nowoczesną, potężną trans­
atlantycką radjostację i po długich a szcze­
gółow ych badaniach różnych system ów oraz 
ofert zdecydow ał powierzyć wykonanie 
tego wielkiego przedsięwzięcia firmie ame­
rykańskiej: T h e  R a d i o  C o r p o r a t i o n

o f  A m e r i c a .  Duża radjostacja musi 
z natury  rzeczy zajmować spory obszar 
równego i bliżko stolicy państw a położo­
nego gruntu. Doskonale też nadaw ał się 
do tego w spom niany wyżej teren  pofor- 
teczny, gdzie w pobliżu zburzonego fortu 
2-A, położonego 10 kilom etrów  od miasta, 
postanowiono zbudow ać stację.

Na w prost frontu tego  starego fortu 
ulokowano najważniejsze budynki radjostacji. 
Za fortem, w kierunku miasta, wśród pię­
knego gaiku sosnowego mieszczą się zabu­
dowania m ieszkalne dla inżynierów i me­
chaników, p racu jących  na stacji. S tacja 
zajmuje około 10 kilometrów kwadr, terenu,



A M E R Y K A

kjórego lw ią część zajęły anteny, rozpięte 
na 10 w ysokich wieżach.

Firma R a d i o  C o r p o r a t i o n  o f  
A m e r i c a  natychm iast po podpisaniu

B IU R O  C E N T R A L N E  R A D JO S T A C JI

F o t .  W .  G . L U S H .

W  pokoju  tym  znajdu ją  się  b iu rk a  o p e ra to ró w  
w ysy ła jącego  i p rzy jm u jąceg o  rad jo g ram y

kontraktu  z rządem , w ysłała do Polski 
swoich inżynierów oraz potrzebną instala­
cję maszynową. Budowa stacji rozpoczęła 
się wczesną wiosną 1922 r., a w lecie r. b. 
roboty  b y ły  już praw ie ukończone. P rzed ­
sięb iorczość am erykańską ma w Polsce 
d obrą  opińję i w zbudza poszanowanie; to 
też każdy, poczynając od urzędnika pań­
stwowego, a kończąc na wieśniaku — z za­
interesow aniem  przyglądał się postępow i 
robót przy budowle. Poważni inżyniero­
w ie i p rzedsięb iorcy  budowlani, wycieczki 
studentów  wyższych uczelni, a naw et robo­
tnicze często składały nam wizyty, bo każdy 
chciał zobaczyć am erykański sposób p ro­
w adzenia ro b ó t konstrukcyjnych W spom ­
nieć tu też należy o organizacji przedsię­
biorstw a. K ontrakt podpisało m inisterstw o 
poczt i telegrafu, do nadzoru zaś nad ro­
botami powołany został kom itet specjalny, 
sk ładający  się z m inistra poczt oraz mini­
strów: wojny, skarbu, robót publicznych 
i przem ysłu i handlu. Technicznymi kie- 
kierownikami robót byli: główny inżynier 
z ram. min. poczt oraz takiż inżynier firmy 
R a d i o  C o r p o r a t i o n  o f  A m e r i c a .

Pewne części instalacji i urządzenia, jak 
kotły  i w ieże były wykonane na zam ó­
wienie rządu polskiego w kraju, pierwsze 
przez firmę F itzner i Gam per, drugie przez 
Tow. Rudzki i S-ka.

Budynki stacyjne są dwa: w jednym
mieści się maszynerja samej stacji nadaw ­
czej, w drugim maszyny pomocnicze i stacja 
silnicowa. O bydw a budynki są z cegły, 
otynkowane cementem, z zewnątrz ozdo­
bione pięknymi filarami. Ściany wewnątrz 
hal są gładkie, bez żadnych ornamentacji, 
ładnie pom alowane jasną farbą.

Budynek stacji nadawczej jest stosunko­
wo niski, jednopiętrow y. Na jego dachu, 
nad halą maszyn, mieszczą się ostrzegacż 
autom atyczny oraz wentylatory specjalne. 
W  budynku tym mieszczą się również 
przestrzenne biura, składy, łazienki, ko tło ­
wnia centralnego ogrzewania, oraz dosko­
nale zaopatrzony we wszelkie najnowsze 
am erykańskie maszyny i narzędzia w arsztat 
reperacyjny.

W  hali maszyn na pierwszym planie wi­
dzimy zmontowane dwa wielkie alternatory 
systemu A lexandersona. Są to standardow e 
typy alternatorów , używane przez R a d i o  
C o r p o r a t i o n  of  A m e r i c a  we wszyst­
kich radjostacjach o wielkiej mocy, które 
obecnie z takiem powodzeniem pracują 
w rozm aitych częściach św iata .— Mówiąc 
ogólnikowo, prądem  zmiennym o niskiem 
napięciu urucham ia się 500 konny motor, 
który z kolei napędza alternator produkujący 
prąd o wysokiem napięciu; W ytworzony w ten 
sposób prąd o wysokiem napięciu przeprow a­
dza się przez specjalny transform ator, który

R A D JO S T A C JA  O D B IO R C Z A  W G R O D Z IS K U

F o t. W. G . L U S H .

„C ze rw o n y  D w ór“ , w k tó ry m  m ieści się  s ta c ja  o d ­
b io rcza . N a p raw o , w g łęb i, b u dynek  s ta c ji  si 1 - 

n icow ej.

zwiększa go stopniowo do około 10000 wolt, 
poczem przeprow adza się go do system u an­
tenowego- Jak wiedzą niewątpliwie wszyscy



wtajemniczeni, szybkość • takiej maszyny 
musi być stała, gdyż w przeciwnym razie 
napięcie prądu będzie się zmieniało, co 
bardzo przeszkadza w sprawnem  funkcjo­
nowaniu stacji odbiorczej- Dzięki zasto­
sowaniu bardzo ścisłego sposobu kontrolo­
wania szybkości, ob ie te  duże maszyny, robiące 
przeszło 2000 obrotów  na m inutę, w o b ro ­
tach sw oich są tak  zgodne i jednolite, że 
szybkość ich nie różni się naw et o 1 io l% , 
co praw dopodobnie jest największą zgo­
dnością ruchu, jaką udało się kiedykolw iek 
osiągnąć w m aszynach obrotow ych, za w y­
jątkiem  bardzo precyzyjnych  zegarów 
i zegarków. Maszyny nadaw cze stacji kon­
trolow ane są systemem telegraficznym . Za 
naciśnięciem  klucza telegraficznego o trzy ­
muje się fale o pełnej energji, jeżeli się zaś 
guzika nie naciska, to fale są oczywista 
słabsze, lecz mimo to przepływ ają do an­
ten bez przerw y.

Główna hala maszyn przedstaw ia się 
bardzo zgrabnie. Na w prost wejścia wi­
dzimy przedew szystkiem  zm ontowane na 
specjalnych podm urowaniach transform atory 
do prądu o Wysokiem napięciu oraz aparaty 
kontrolne, otoczone balustradam i dla zabez­
pieczenia od w ypadku; dalej ustawione są 
dwa alternatory, obok których mieszczą się 
szafki z głównemi tablicam i rozdzielczemi, 
przy których stale dyżuruje mechanik. Za 
nimi znajdują się mniejsze, pomocnicze 
tablice rozdzielcze. Za tymi ostatnimi 
znajdują się kom presory pow ietrzne oraz 
pompy, dostarczające wody do chłodzenia 
alternatorów  podczas pracy. W oda ta  po 
ogrzaniu wraca do wieży chłodnicowej, usta-

R A D JO S T A C JA  O D B IO R C Z A  w G R O D Z ISK U  ?

W spominałem, że stacja posiada dwa 
alternatory . Każdy z nich działa $ nieza­
leżnie i zasila antenę rozpiętą na pięciu 
wieżach, co umożliwia w ysłanie dw uch de-

R A D JO S T A C JA  N A D A W C Z A .

W n ętrze  pokoju, w k tórym  m ieśc i się  a p a ra t  od b io rczy

wionej obok budynku maszynowego, po 
ochłodzeniu autom atycznie znowu przepom- 
pomywana jest do alternatorów.

F o t. W .  G . L U S H .

H ala  m aszyn stac ji n ad aw czej.

pesz naraz. A lternatory  te są tak  urzą­
dzone, że każdy z nich może być połączony 
z dow olną anteną, a w razie po trzeby 
otrzym ania fal o wielkiej mocy oba a lter­
natory  i obie anteny mogą być momentalnie 
złączone w jedną całość. Dokonane dotąd  
próby były jednak tak zadaw alniające, że 
naw et w w arunkach najtrudniejszych wy­
starczy operowanie jedną jednostką.

Stacja silnicowa mieści się w osobnym, 
wysokim budynku i składa się z kotłowni 
oraz hali maszyn. Kotły dostarczają pary 
do znajdującego się w hali maszyn tu rbo­
generatora (wyrobu firmy G eneral E lectric 
Com pany) o 500 kilowatach, k tóry  p rodu­
kuje prąd o sile 2200 wolt. W  tejże hali 
zmontowany jest pięciocylindrow y silnik 
Diesla, który jest bezpośrednio połączony 
z alternatorem  o 2200 woltach. Silnik ten opa­
lany jest ropą. Tak parow a jak i ele­
ktryczna instalacja są rozplanow ane w ten 
sposób, że maszyny parow e są w ruchu 
w razie potrzeby ciągłej pracy na stacji, 
silnika zaś D iesla używa się w w ypadkach, 
kiedy zachodzi po trzeba szybkiego utucho- 
mienia stacji dla krótkotrw ałej wysyłki de­
pesz. Prócz maszyn powyższych Znajdują 
się w tej hali rozmaite mniejsze maszyny 
pomocnicze.

Po wyjściu ze stacji silnicowej widzimy 
przed sobą szereg wież antenow ych zbudo­
wanych w jednej linji. P rąd  do anten ;tia 
wieżach tych rozpiętych przepływ a po spe­
cjalnych kablach miedzianych, pp jednym
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-d o  każdej jednostki nadawczej składającej, 
się z pięciu wież, Przed dojściem  do anten, 

■prąd przechodzi przez olbrzymie zwoje in­
dukcyjne, gdzie z 10000 może być dow ol­
nie zwiększony aż do powyżej 140000 wolt- 
Zwoje te, nieczułe na wpływy atm osferyczne, 
są po prawie pięć m etrów wysokie 
i o przeszło półtoram etrow ej średnicy.

A żeby zapobiec zamarzaniu śniegu na 
antenach i innych przewodnikach i d rutach 
oraz tworzeniu się na nich sopli lodowych, 
które czasami m ogą ciężarem swoim po­
przerywać takow e — zastosowano specjalny 
sposób pozbyw ania się tych nieproszonych 
gości, Służy do tego osobny aparat~ t. zw. 
„roztapiacz elektryczny". Jeżeli na ante­
nach zamarzł wilgotny śnieg i potw orzyły 
się sople lodu, wówczas przeryw a się na 
chwilę dopływ  do anten prądu o Wysokiem 
napięciu, łączy się zapom ocą osobnego wy­
łącznika wszystkie końce drutów  anteno­
wych i przez „roztapiacz" przepuszcza się 
do nich prąd  o słabem  napięciu, który po 
kilkakrotnem  przewędrowaniu tam i z po ­
wrotem  roztapia szybko zebrany na kablach 
śnieg i lód. Po wyłączeniu prądu słabego, 
inżynier operujący może natychm iast przy­
stąpić do dalszego telegrafow ania.

D ruty antenow e przeprow adzone są do 
wież kotwicznych, a z tych ostatn ich  do­
p iero  Wspinają się w pięknych linjach na 
wieże antenowe. W ieże antenow e mają 
po 128 m etrów wysokości każda i zbudo­
wane są na olbrzymich, głębokich podmu- 
rowaniach betonow ych. Każda wieża jest 
z daleka podobna do litery T, gdyż na 
w ierzchołku samym ma w poprzek zmon­
tow ane ramię 46 m etrów długie. Na tych

*

ST . A R C T .

M i g a
C om m encement day“ — koniec roku 

szkolnego w uniw ersytecie... D orocz­
na wielka uroczystość, na k tórą zjeżdżają się 

. rodziny, znajomi i przyjaciele studentów  
i profesorów, a przede'wszystkiem  dawniejsi 
w ychow ańcy uniw ersytetu, bardzo często 

, z rodzinam i W kilku pokoleniach. Małe 
m iasteczko P r i n c e t o n  roi się i huczy. 
Park  uniwersytecki przeobraża się w obo- 

- zowisko czarne od sam ochodów; barw ne 
: grupy, ze sztandaram i „Znakam i1,, to jest .

to w łaśnie ram ionach, przypom inających 
kształtem  mostek okrętow y, na dużych ze 
specjalnej porcelany sporządzonych izola­
torach rozpięte są druty  anten.

W ieże antenow e budowane - są w od ­
ległości 1250 stóp jedna od drugiej, wieże 
zaś kotwiczne są oddalone o 500 stóp od 
krańcow ych wież antenow ych. W szelkie 
kable i przewodniki łączące budynki stacji 
z wieżami przeprow adzone są do tych 
ostatnich pod ziemią.

* *

Życie na stacji jest bardzo interesujące. 
Na teren ie stacji zbudow ano dwa bardzo 
ładne domy m ieszkalne dla pracowników, 
którzy mieszkają tam w ygodnie wraz z ro ­
dzinami. Głównym zwierzchnikiem całego 
personelu jest naczelny inżynier, k tóry  za 
wszystko odpow iada. P raca na stacji p o ­
dzielona jest na trzy  zmiany, po 8 godzin 
każda. Inżynier przydzielony do każdej 
zmiany pilnuje i kontroluje maszyny, przyj­
muje i spełnia polecenia biura telegraficz­
nego, co do puszczania w ruch i zatrzy­
mywania maszyn oraz reguł wania innej 
p racy. Obowiązkiem  inżyniera dyżurnego 
jest również notowanie w dzienniku wszel- 
lkich ważniejszych rzeczy, k tóre miały 
miejsce w czasie dyżuru. Obowiązkiem 
specjalnego m echanika jest utrzym ywanie 
w czystości maszyn oraz częste mierzenie 
tem peratu ry  łożysk maszynowych, jak i oliwy 
i wody przez maszyny zużywanych. W  spo­
sób podobny jest zorganizow ana obsługa 
stacji silnicowej.

(D okończenie  na  s tr .  51).

*
*

w K i .
długiemi, trójkątnem i chorągiew kam i z na­
zwą uczelni lub korporacji, przy dźwiękach 
orkiestr przeciągają ulicami pod główny 
gmach uniw ersytetu, skąd pochód wyruszy 
do stadjonu. Punktem  kulminacyjnym bo­
wiem uroczystości jest mecz „ b a s e - b a l l ’u“ 
(palanta am erykańskiego), pom iędzy wy­
braną załogą P r i n c e t o n  a drużyną uni­
w ersy tetu  w Y a l e .

U roczystość zakończenia roku szkolnego, 
wydanie dyplom ów, przem owy rek tora,



dziekanów i t. d. odbyw ają się zwykłym 
trybem . Nie zagłębiając się w nie, w yru­
szamy do stadjonu, by zdobyć m iejsce za­
wczasu. Trybuny olbrzym iego boiska za­
pełniają się szybko, jest ze 20.000 osób. 
U pał piekielny, każdy więc przy wejściu, 
zaopatruje się w odpow iednią ilość rurek  
z lodami i ochładza się zawzięcie. W szędzie 
kręcą się studenci objaśniając, wskazując 
miejsca i gwarząc z publicznością. D la ro ­
dzin i przyjaciół drużyny współzawodni- 
czej Y a l e  pozostaw iano honorową trybunę.

Tak zwani „ c h e e r m a k e r s " ,  odpow ia­
dający rosyjskim „zapiew ałom “ wyskakują 
przed trubunam i, intonując hasło uniw er­
syteckie i rękami i całem ciałem d /ry g u ją  
śpiewem publiczności, k tóra to  hasło .pod­
chw ytuje i wyśpiewuje po kilka razy. Ś p ie­
wają na przem ian odzew uniw ersytetu  
miejscowego: „H  u r r a h! H u r r a h! T i g e r- 
s is -s -s ! b o o m !  a h !“ i odzew gości uni­
w ersytetu w Y a 1 e: R a h! ’ r a h! ’ r a h! ’ r a h! 
r a h ! ’ r a h ! ’ r a h ! ’ r a h !  ’ r a h !  ’ r a h! ’ r a h! 
Y a 1 e!“ .

W szyscy wstają; na boisko przybyw a 
pochód, czyli „parada": senat i ciało nau­
kowe w togach , drużyny zapaśnicze, a d a ­
lej... m askarada. Kilku staruszków  w stro ­
jach arlekinów, kilkunastu, poprzebieranych 
za paziów, grupa dziadków w staro-holeń- 
derskich kapotach , dalej ludzie w pow aż­
nym wieku i zupełnie młodzi. W szyscy ,— 
to byli w ychow ańcy uniw ersytetu w P rin ­
ceton ugrupowani rocznikami, co uwidac-z 
m ają transparenty; każda grupa w odmien-

Z A K O Ń C Z E N IE  R O K U  S Z K O L N E G O  
N A  U N IW E R S Y T E C IE  W  P R IN C E T O N

_  o . F t .  A rc t.
F

P o d czas  m ask a ra d y  s tu d en c i p rz e b ra n i za  m ary ­
narzy  „płyną“ na  drew nianym  o k ręc ie  z p ap ierow ym  

kom inem .

nym stroju, takim, jaki by ł przyjęty  dla 
zabaw y w danym roczniku podczas stud- 
jów. Czego tu niema: to rreadorzy, murzy-

S&V-:
■BBrS?'

ni w strojach błazeńskich , m arynarze na 
drewnianym okręcie^- z papierow ym  komi­
nem, grandow ie hiszpańscy ijtonno, chiń­
czycy z parasolami,® paziowie,f,rycerze,jfme-

CMENTARZE AMERYKAŃSKIE.

F o t. S t .  A rc t.

Typow y c m e n ta rz  w iejski w P o rtlan d , Pa, z o ry g i­
nalnym i n ag ro b k am i w k sz ta łc ie  cylindrów .

ksykanie, cow boye, tyrolczycy, wszyscy 
śpiewają i przekom arzają się z publiczno­
ścią, a publiczność wyje, klaszcze, śpiewa, 
gwiżdże i hałasuje we wszelki możliwy 
sposób.

„P arada" okrąża boisko i zajmuje miej­
sca na trybuuach. W ystępują drużyny za­
paśnicze, na cześć każdej znowu sozlega 
się odpow iednie hasło. Rozpoczyna się gra 
i przez dwie godziny pochłania uwagę.

Nic to, że z nieba leją się poprostu 
strum ienie ognia. W szyscy zapatrzeni w ru­
chy grających w palanta, a szczególniej 
w osoby najważniejsze: w tego, który piłkę 
rzuca i w tego, który ją odbija ciężką pa­
lantową pałką. N aturalnie nie obchodzi się 
bez okrzyków  uznania lub potępienia, bez 
gwizdów i oklasków. G ra się zbliża ku 
końcow i, w przerw ie, wszyscy wstają 
i przez parę "chwil trw ają w zupełnej ci­
szy. Jes t to skupienie myśli i woli, k tóra 
ma pomódz drużynie miejscowej do zwy­
cięstwa. Tym razem  rzeczywiście pomogło. 
P rincenton zw yciężył i uratow ał swoją re­
putację jako U niw ersytetu pierw szej klasy.

Zarówno pom iędzy publicznością, jak 
i w śród „przebierańców " byli ludzie wszel­
kiego wieku, zawodów i stanowisk, nie 
brakow ało miljonerów, przem ysłow ców , 
bankierów, kupców, urzędników i profeso­
rów; wszyscy brali udział w zabawie z p e ł­
ną swobodą, zupełnym  oddaniem  się chwili, 
starzy odm ładzając się, dzieci, w yobraża­
jąc sobie, jak to będzie w przyszłości,
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N ad wszystkiem  unosiła się niezw ykła 
atm osfera szczerego koleżeńsstw a, energji 
i przyw iązania do uniw ersytetu.

A ch to przyw iązanie do uniw ersytetu... 
•Każdy rocznik czuje się w obowiązku po­
zostaw ić po sobie d ługotrw ałą pamiątkę; 
buduje jakąś pracownię, laboratorjum, bu ­
dynek klubowy dla studentów , albo p rzy­
najmniej parę okien internatu, a właściwie 
sypialni-dorm itorjum . Olbrzymi gmach sy- 
pialniany składa się z dwóch, trzech, lub 
cztero-okiennych części, każda z nich nad 
drzwiami nosi cyfrę rocznika, który ją w y­
budow ał. Człowiek dojrzały, gdy doszedł 
do m ajątku, przedew szystkiem  myśli, w ja­
ki sposób odw dzięczyć się uniwersytetow i 
za lata w nim spędzone. Zapisy kilko lub 
kilkunasto miljonowe (w dolarach!) są na 
porządku dziennym.

Bo też ten uniw ersytet am erykański, na­
turalnie uniw ersytet zam knięty, to znaczy, 
gdzie studenci mieszkają na miejscu, ma 
olbrzymi wpływ na tw orzenie człowieka. 
Szesnasto lub siedem nastoletni chłopak zo­
staje oderw any od s wego dom owego śro ­
dowiska, odcięty od wpływów i stosunków 
m iejscowości, w której się w ychow ał, 
a w tłoczony w ramy rygorów  sportow ych 
i atletycznych, poddany wpływowi „związ­
ków bratersk ich" (fraternities) żyje przez 
kilka lat w ścisłem koleżeństwie, oddany na­
uce i rozwojowi fizycznemu. Energja znajduje 
ła tw e ujście, kształci się duch szlachetnego 
w spółzaw odnictw a, chłopcy uczą się wy­
gryw ać i p rzegryw ać w sportach, by póź­
niej um ieć w ygryw ać w życiu. W ięcej idzie 
o zrobienie z chłopaka tęgiego człow ieka) 
niż uczonego, przynajmniej na pierwszym 
stopniu uniw ersyteckim , tak zwanym „co l­
lege". Kto jednak chce się uczyć może 
sięgnąć do źródła wiedzy i pożywić się 
obficie. P racow nie naukowe i laboratorja 
zaopatrzone znakomicie, a szkoły akade­
mickie „post graduate schoo ls” dla tych, 
k tórzy  już „college" ukończyli, znajdują 
się przy w iększości uniw ersytetów  i są 
pod względem naukowym postaw ione do ­
skonale.

A  ile zdrowia daje społeczeństw u in te­
ligentnem u uniw ersytet am erykański, wy­
starczy przytoczyć, że taki np. „C ornell 
university" rozsiadł się na 800 m orgach 
parku, lasu i pól, a inne mało mu ustępują.

W szędzie i zawsze wyższe uczelnie wy­
wierają olbrzymi wpływ na społeczeństw o, 
nadają mu niejako ton życiowy. W pływ 
uniw ersytetów  am erykańskich, poza stroną 
naukową, polega na wyrobieniu koleżeń­

stwa w wysokim stopniu, wielkiej sam o­
dzielności i tężyzny, a przedewszystkiem  
na podtrzym aniu i rozwijania radości ży­
cia i chęci do zwalczania przeciwieństw, 
k tóre tkw ią w każdym małym chłopcu, 
a które tak  często wyższe studja u nas 
zabijają.

* *
*

O ryginalne są cm entarze amerykańskie, 
szczególnie na prowincji: znacznie mniej 
„zaludnione" niż nasze, mają dużo prze­
strzeni i miejsca. N agrobki dla polskiego 
oka niezwyczajne: poziome, p łaskie płyty 
bez żadnego napisu, czw orograniaste bloki, 
ró żn e 'k sz ta łtn e  słupki i kolumny, małe le­
żące cylindry, i tablice jak od 10-ciorga 
przykazań. Kwiaty i w ieńce rzadko się 
spotykają. Świat ma dosyć roboty  z ży­
wymi, niema czasu dla umarłych.

CMENTARZE AMERYKAŃSKIE.

F o t .  S t .  A rc t.

U w idoczn iony  na fo to g rafji cm en ta rz  s ta ry  przy 
k o śc ie le  Sw . T ró jcy  w Nowym Jo rk u , położony 
jes t w sam em  c en tru m  te g o  o lbrzym iego  m iasta , 

p rzy  zb ieg u  słynnej W all s t r e e t  i B roadw ay.

A  jednak?... w samem sercu N ow egojor- 
ku, najruchliwszej handlowej dzielnicy, p ra­
wie naprzeciw ko słynnej W all-S treet, przy 
Broadway, jes t kościół i naokoło niego 
starożytny cmentarz. C m entarz ten, gdy 
N ow yjork , z małej mieściny, kupionej nie­
gdyś przez holendrów za 24 dolary  od 
indjan, stał się stolicą świata, nie ustąpił 
miejsca 30 czy 40 piętrowym  drapaczom  
nieba. W śród gwaru i hałasu, w obec nie­
pokoju i gorączki miljardowych interesów, 
przew alających się naokoło, leży spokojnie 
i uroczyście, zm uszając na moment o d er­
wać myśl od chwili bieżącej i skierować 
ją tam, skąd się nie w raca. I dziwne, że
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ci am erykanie, którzy pośw ięcają wszystko 
dla doczesności, potrafili jednak w miej­
scu, gdzie ta doczesność— zdaw ałoby s ię— 
panuje niepodzielnie, zachować jednak  ką­
cik dla wieczności.

* **
W łócząc się po bliższych lub dalszych 

okolicach Nowego Jorku, często stawałem 
zdumiony: jakiś dom, napół rozwalony,
a widać, że był solidnie budow any z blo­
ków kamiennych; obok stajnia czy obora
0 jednej ścianie i kawałku dachu; ślady 
muru otoczającego porośnięte krzewami
1 pnączami; a najdziwniejszy sad, i to nie­
gdyś starannie założony, w którym  stare, 
poważne jabłonie i grusze walczą o św ia­
tło z gęstw ą klonów, buków, modrzewi, 
jesionów i innych drzew leśnych, śmigłych 
i zdrowych.

PU SZCZA W M IE JSC E  SADU..

F o t.  S t .  A rc t.

W  n a jb a rd z ie j ruch liw ych  o k o lic a ch  N ow ego  Jo rk u  
sp o ty k a  się  czasam i p o d o b n e  do pow yższego  w idoki. 
N a  te re n ie  n ieg d y ś d o sk o n a le  zag o sp o d aro w an eg o  

sad u  — dziś. z a n ied b a n e g o  — w yrosła  p u szcza .

Po kilkunastu minutach znowu jakieś 
walące się domostwo i w jego obejściu 
puszcza, wyraźnie rozsiadła na terenie 
uprawnym i kulturalnym.

W szędzie odczuwa się, że te  resztki 
drzew owocowych źle się czują w takiem 
towarzystwie; głuszone przez szybciej ro­
snące dziczki kurczą się, kręcą, w ystrzela­
ją wilkami do góry i zasuszają swe dolne 
zacienione konary.

Gdzieniegdzie obok podwórza przepływa 
strumień przecięty przed dawnemi czasy ta ­
mą. Spięta w ten sposób woda tworzyła 
spory staw dla przyjemności i wygody go­
spodarskiej i może poruszała młyn, stępę 
do kukurydzy, czy folusz. Teraz woda roz­

myła tamę, przew róciła drzew a na niej ro ­
snące i płynie sobie dalej, dziw iąc się po 
co to  było w kładać ty le p racy  i starań, 
żeby w tak krótkim czasie w szystko po ­
szło na marne.

Bo i rzeczywiście. N iedawno, jeszcze 
w połowie ubiegłego wieku, życie kipiało. 
Cóż więc za kataklizm  zmusił mieszkańców 
do porzucenia gospodarstw  i zburzył ich 
siedziby? Trzęsienie ziemi, zaraza, wojna?

Nic podobnego, poprostu koczowniczy 
tem peram ent ludności — kolonistów. Przy­
szli zdaleka, wyrzucili koczowników—indjan 
z ich legowisk, ale nie wnieśli, na miejsce 
ich ideałów koczowniczych, osiadłych p ier­
wiastków ludów czysto rolniczych. P rzy­
bysze zza morza przyszli tutaj w poszuki­
waniu lepszych i swobodniejszych w arun­
ków bytu, przebyli okres kilku pokoleń, 
wyciągnęli z dziewiczej ziemi i puszczy soki 
pożywne, nie. dali wzamian nic i bez żalu 
opuścili chwilową ojczyznę, by wyruszyć 
na Zachód na niezm ierne prerje, polować 
na baw oły, chodow ać stada byd ła  i koni, 
wycieśnić indjan hen, gdzieś na n iedostęp ­
ną pustynię i powoli w ysysać soki z p rze­
bogatej, n ietkniętej gleby.

1 znowu, gdy rabunkow a gospodarka 
rolna, po zużyciu wiekowych zapasów gle­
by przestała daw ać wielkie i łatw e rezul­
ta ty  i tam sprzedają swój m ajątek pierw ­
szemu lepszemu, aby, zabrawszy wszystko 
ruchome, rzucić go na pastw ę losu, i iść 
dalej/ na Zachód, albo na Północ na wolne 
jeszcze stepy  Kanady szukać szczęścia.

Zadanie ożywienia napow rót tych um ar­
łych lub um ierających gospodarstw  przy­
padło przedewszystkiem  polakom. Nasz 
chłop — to antyteza am erykańskiego kolo­
nisty. O siadły z wiek wieków na P iasto ­
wem dziedzictwie, pazuram i będzie darł 
ziemię, własnym  potem  ją nawoził, a nie 
popuści. Najgłębszym  pragnieniem  każdego 
Polaka, czy pracującego w fabryce, w skle­
pie, kantorze, czy urzędzie, jest mieć w ła­
sny kaw ałek ziemi.

A  więc, gdy się trafi okazja taniego 
kupna, bo na drogie ich nie stać, kupują 
porzucone i opuszczone farmy i, splunąw ­
szy w ręce, biorą się do roboty. I robią 
cuda: martwe, zdaw ałoby się zupełnie ja ­
łowe pola, ożywiają się runią zbóż i wa­
rzyw; puszcza ustępuje — kultura wraca. 
Chłop polski spłaca swój d ług  ziemi am e­
rykańskiej: za pracę, dobrobyt i duże za­
robki, daje swój pot, trud  i staranie, by 
wrócić glebie życie i siły, k tóre zabrali jej 
pierwsi ujarzm iciele, am erykanie-koloniści.
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T. B Y K O W SK I.

Historja Pow stan ia  M aszyny do Pisania.
epoce tak w ielkiego rozpow szechnie­

nia maszyny do pisania, nie od rze­
czy będzie zapoznać się z jej h istorją po­
wstania i rozwoju.

O jczyzną m aszyny do pisania jest A n ­
glja. Pierwsze wiadom ości o usiłowaniach 
wynalezienia jej sięgają już XVIII wieku. 
W  spraw ozdaniach angielskiego urzędu 
paten tow ego, znajdujemy wzmiankę, że 
w dniu 7 stycznia 1714 r. inżynier angiel­
ski, H enry Mili, otrzym ał od królowej A n­
ny paten t na taką maszynę.

W  A m eryce pracow ało nad skonstruo­
waniem maszyny do pisania cały szereg 
ludzi, dopiero  jednak w roku 1829 niejaki 
W illiam A ustin Burt z D etro it otrzym ał 
paten t na zbudow aną przez siebie maszy­
nę, której czcionki nie były obsadzone na 
osobnych sztabkach ruchomych, lecz znaj­
dow ały się w w ycięciach dużego koła, co 
było pierwowzorem maszyny dzisiejszej.

W tym samym czasie usiłują zbudować 
maszynę do pisania i francuzi. W  r. 1833 
X avier Projean z M arsylji otrzym ał paten t 
na wynalazek, który nazwał „k typtogra- 
ficzną maszyną lub piórem ". Maszyna ta 
składała się z zespołu sztabek ustawionych 
w koło, z których każda uderzała w dół, 
we wspólne centrum . W szystkie w spółcze­
sne maszyny do pisania dzielą się, sto so ­
wnie do zasady działania, na dwa typy: 
kulisty i sztabkow y. Jak widać z powyż­
szego, każda z tych zasad była zastoso­
wana w dwóch pierw szych wynalazkach: 
maszynie B urt’a i P ro jean’a.

W ażnym krokiem w rozwoju maszyny 
do pisania był wynalazek amerykanina, 
Karola Thurber, który uskutecznił pierw ­
szy m ożność dowolnych odstępów  między 
literami za pom ocą podłużnego ruchu 
płyty, co zastosow ane jest obecnie we 
w szystkich m aszynach now oczesnych. W y­
nalazek ten by ł opatentow any w r. 1843, 
a następnie w 1845.

W  r. 1850 w Baltimore niejaki O liver 
T. Eddy wynalazł i opatentow ał nową ma­
szynę, której głów ną zaletą, jak pow iada 
sam w ynalazca było  to, -że „zastępow ała 
im itację czcionek drukow anych na litery 
i znaki pisane".

M aszyna tego  rodzaju jednak s i^  nie 
utrzym ała i stopniowo wychodzi coraz b ar­
dziej z użycia.

Zdecydowanym  postępem  w stosunku 
do poprzednich odznaczała się maszyna 
wynalazku A. Ely Beach z Nowego Jorku 
(1856), sk ładająca się z szeregu lewarków 
z czcionkami ułożonych w kształcie kuli­
stego koszyczka — przyjętego obecnie we 
w szystkich now oczesnych maszynach —• 
z których każdy uderza we wspólne centrum.

W  dalszym ciągu pracuje nad udosko­
naleniem maszyny dr. Samuel Francis, bo­
gaty  lekarz z Nowego Jorku, który w ro­
ku 1857 zbudow ał maszynę o klawiaturze 
przypom inającej fortepianow ą, a czcionki 
ustaw ił w półkole, z k tórych  każda ude­
rzała we wspólne centrum. W edług  zdania 
ów czesnych znawców, szybkość pisania na 
tej maszynie przewyższała szybkość pióra, 
której to zalety nie miała żadna z po ­
przednich maszyn. Zbyt jednak duży koszt 
jej oraz w ielkość przesądziły szersze roz­
powszechnienie.

Reasumując powyższe, dochodzim y do 
wniosku, że w szystkie maszyny o których 
była dotąd mowa były wynalazkami b a r ­
dzo pożytecznemi, daw ały pismo bardzo 
wyraźne i czytelne, lecz „pisały" bardzo 
powolnie, wolniej jak pióro. A  zasadniczą 
zaletą maszyny do pisania winna być eko- 
nomja czasu. To też nie weszła ona tak 
długo w użycie pow szechne dopóki nie 
wynaleziono — stosow nie do zasady, że 
czas to pieniądz — m aszyny przew yższają­
cej znacznie najw iększą szybkość pióra.

* *
*

W  zimie 1866-67 r. w małym sklepiku 
ze starym i maszynami, mieszczącym się na 
przedm ieściu miasta Milwaukee, trzech 
m łodych i energicznych ludzi pracow ało 
usilnie nad zbudowaniem takiej maszyny 
do pisania, k tóraby  _ m ogła spełnić zadanie 
swoje skutecznie. Żaden z tych ludzi nie 
zdawał sobie sprawy, iż dokonany przez 
nich po kilkuletnich wysiłkach wynalazek 
jest rzeczą epokow ą. Nazwiska ludzi tych, 
którzy dali pierw szy typ praktycznej ma­
szyny do pisania są następujące: Carlos 
G lidden, Samuel W . Soule i C hristopher 
Latham Sholes. Jesienią 1867 r. pierw sza 
maszyna ich wynalazku była gotowa; mia­
ła  ona liczne wady, lecz i kardynalną za­
letę, gdyż pisała szybko i dokładnie. Dla 
reklamy pisano na niej i wysyłano do zna­
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jomych liczne listy. Jednym  z ludzi, który 
taki list reklamowy Otrzymał był Jam es 
Densmore z M eadville. Densm ore, jak i Sho- 
les, był wydawcą i drukarzem , człowiekiem 
o wielkiej energji, przew idujący i sprytny. 
Momentalnie też zorjentow ał się, że w yna­
lazek ma olbrzym ią w artość i bez namy­
słu, nie widząc samej maszyny, wszedł do 
spółki z wynalazcami, pokryw ając ich do ­
tychczasow e wydatki. P ierw szy raz miał 
Densm ore możność ujrzenia maszyny do ­
piero w marcu 1868 r., a gdy ją zobaczył, 
uznał iż nic nie jest warta, źle wykonana, 
że posiada wiele wad, k tóre należałoby 
usunąć, aby m ogła się nadać do użytku 
praktycznego. W krótce potem  w ystąpił ze 
spółki Soule.

Z dwudziestu pięciu modeli wykonanych 
przez S holes’a i G lidden’a między latami 
1867 d"o 1873 tylko kilka doczekało ob ec­
nych czasów. O calały jednak dwa najważ­
niejsze m odele—pierw szy i ostatni. Rodzaj 
pisma wykonywanego na tych  dwuch m a­
szynach jest bardziej znany niż maszyny 
same, gdyż znajdujemy je w licznych oca­
lałych listach Sholes’a, k tóry  od chwili 
wynalezienia swojej m aszyny przestał zu­
pełnie używać pióra.

W  poszukiwaniu za odpowiednim  kan­
dydatem  na fabrykanta tych  maszyn, wy­
nalazcy udali się między innymi do zna­
nych fabrykantów  broni Remingtonów, k tó­
re to nazwisko jest dzisiaj sław ne na świat 
cały. W  lutym 1873 r. przyniósł Densmore 
do fabryki Remingtonów drogocenny mo­
del maszyny, rezultat sześcioletnich wysił­
ków i pracy. O becnie upływa pięćdziesiąt 
lat od chwili podpisania epokow ego kon­
trak tu  między wynalazcami a Rem ingto­
nem, i choć pierw otna umowa dotyczyła 
tylko sam ego w yrabiania maszyn, to jed- 
dnak z czasem Remington kupił wynalazek 
na wyłączną własność. Rem ington w miarę 
postępu fabrykacji maszynę nieustannie 
ulepszał.

Z biegiem  czasu maszyna stała się tak 
pow szechną w użyciu, jak pióro i ołówek, 
a w iększa jej szybkość d a ła  m ożność za­
stosow ania do spełnienia zadań, którym 
ani pióro ani ołówek podołać nie mogły. 
Pojawił się olbrzym i zorganizowany system, 
reklam y listowej rozsyłanej pocztą, to też 
przedew szystkiem  odczuła to poczta  am e­
rykańska w swych do niemożliwości w y­
pchanych workach.

Maszyna, k tóra znalazła zastosow anie ja­
ko oszczędność czasu i pracy, przyczyniła 
się w krótce do rozwoju handlu św iatow e­
go, który dzięki jej uległ w końcu zupeł­
nemu przeistoczeniu; aby się przekonać, 
że stało  się to dzięki m aszynie do pisania 
wystarczy, jak się porów na organizację 
dzisiejszych biur handlow ych z takiem iż 
z przed lat pięćdziesięciu.

H istorja maszyny do pisania w Europie 
i krajach innych kontynentów  jest naogół 
powtórzeniem  historji jej w Stanach Zjed- 
no zonych. Z asto owanie w praktycznem  
życiu codziennem  Stanów  Zjednoczonych 
maszyny do p isania było dość ciężkie, lecz 
na jeszcze większe przeszkody napotkało  
zastosow anie jej w Starym  Świecie. Tutaj 
maszyna do pisania m usiała staw ić czoło 
bardziej wygodnym i leniwym zwyczajom 
ludzi oraz g łęboko zakorzenionem u kon­
serwatyzmowi starszej cywilizacji.

Stawiano wygórow ane żądania co do 
w idoczności pisma podczas pisania, gdy 
jednak i temu uczyniono zadość, maszyna 
zaw ładnęła wszystkiemi gałęziam i handlu 
i zaczęto ją używać całem i „baterjam i“ .

Lecz tu znowu pow stała nowa pretensja  
do maszyn— o hałas wytwarzany, gdy większa 
ich ilość znajduje sie w użyciu w jednem 
biurze. Ma temu uczynić zadość obecny 
rozwój wiedzy i techniki; czy to u czy n i,, 
kiedy, i w jaki sposób — przyszłość 
pokaże.
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Argentyna i E,migracja.*)

N iedawno ukazała się na półkach księ­
garskich obszerna praca konsula d-ra 

Józefa W łodka, traktująca nader w yczer­
pująco tem at dotąd w naszej literaturze 
zupełnie nie znany. A czkolw iek już w okre­
sie przedw ojennym  w zrastało zaintereso­
wanie A rgentyną, to  literatura polska nie 
pósiadała żadnego podręcznika, om awiają­
cego życie gospodarcze i społeczne tej 
młodej, a bardzo żywotnej i dzisiaj w A m e­
ryce Południowej, wybijającej się na czoło 
Republiki. Niezwykle korzystne położenie 
geograficzne A rgentyny i niezm ierne b o ­
gactw a przyrodzone zapewniły jej gw ał­
townie szybki rozwój gospodarczy, doko­
nany niemal w yłącznie ręką imigracji 
europejskiej i w większości europejskim  
kapitałem . Pomyślny zaś stan gospodarczy 
tej Republiki zapewnia jej znaczenie poli­
tyczne i rola A rgentyny na terenie mię­
dzynarodow ej polityki uw ydatnia się z każ­
dym rokiem silniej. Podczas gdy inne 
państw a, doceniające gospodarcze i poli­
tyczne znaczenie A rgentyny , posiadają wy­
czerpujące o niej studja, to nasze spo łe­
czeństw o musiało do tąd  zadow alać się 
oderwanemi, a przy tern nieścisłem i i często 
przesadne ni, nie rzadko w prost fantastycz- 
nemi informacjami.

A rgentyna interesuje nasz kraj głównie 
z następujących  względów:

a) Stosunki gośoodarcze A rgentyny i P o l­
ski są tego  rodzaju, iż wzajemne zbliżenie 
na tle handlowej wymiany produkcji za­
pewnić może obydw u krajom bardzo po ­
ważne korzyści. ■ A rgentyna może być 
poważnym rynkiem zbytu  dla naszego prze­
mysłu, a ze swej strony dostarczać nam 
wielu bardzo cennych surowców, jak np. 
wełna, quebracho, skóry suche i solone, 
liście tytoniow e, kości, skórki futrzane 
(nutria), mięso i konserw y mięsne, sery  i t. d.

b) A rgentyna o olbrzym iej powierzchni 
2.797.112 km2 a zaludnieniu około 9.000.000, 
czyli zaledwie około 3 m ieszkańców na ki­
lom etr kwadratowy, jest terenem  niezmiernej 
pojemności dla e m i g r a c j i  europejskiej- 
Emigrację polską interesuje ten kraj obecnie, 
tem więcej, że problem  em igracyjny jest

“) K o n s u l  d r .  J ó z e f  W ł o d e k .  A rg e n ­
ty n a  i em ig rac ja , ze szczególnem  uw zględnieniem  
em ig rac ji P o lsk ie j. S tr . 153. 3 m apy, X111 tab lic  
g raficznych , k ilk ad z ie s ią t fo to g ra fji. W ydaw nictw o 
M. A rc ta  w W arszaw ie, 4922.

dzisiaj u nas równie aktualny jak w okresie 
przedwojennym , a w obec zaniku emigracji 
sezonowej do Niemiec i bezw zględnych 
ograniczeń do St. Zj. A m eryki Północnej, 
prąd wychodźczy kieruje się ku A m eryce 
Południowej i to do A rgentyny, która ma 
stosunkowo najkorzystniejsze warunki dla 
europejczyków . Em igracja też Polska do 
A rgentyny jest już dzisiaj na drugiem  
miejscu (po St. Zj Am. Półn.) i z dnia na 
dzień w zrasta.

c) W reszcie to wszystko, co powiedziano 
pod a) i b), może mieć bardzo doniosłe 
znaczenie dla rozwoju naszej żeglugi m or­
skiej, o ile potrafim y skierow ać na Gdańsk 
także em igrację i reem igrację z państw  
ościennych, jak Litwa, Białoruś i Ukraina.

Zbliżenie zaś gospodarcze Polski i A r­
gentyny ma tem większe szanse, ile że 
politycznie nie mamy żadnych rozbieżnych 
interesów , a możemy mieć w spólne natury 
więcej ogólnej.

Książka konsula dr. W łodka różni się 
całkowicie od tych  w szystkich publikacji, 
które do tąd  ukazały się na tem at warunków, 
w jakich żyje nasze wychodźtwo. Podczas 
gdy np. o emigracji naszej w St. Zj. A m e­
ryki Północnej, Kanady, czy Brazylji pisano 
mnóstwo broszur, artykułów , notatek  etc., 
to jednak nie ujęto tego w jedną system a­
tyczną całość Przytem  często— zw łaszcza 
w artykułach i ulotnych b ro sz u ra c h  kw estję 
em igracyjną ujmowano z punktu widzenia 
pewnej agitacji za em igracją do danego 
kraju lub przeciw  emigracji i na ten tem at 
polemizowano, książka zaś „A rgentyna 
i em igracja” jest rzeczowem, na źródłach 
opartem  studjum, k tóre czytelnikowi ma 
p rzedstaw ić obraz z praw dziw ych stosun­
ków społeczno-gospodarczych A rgentyny. 
W  tem właśnie tkwi w ysoka w artość książki 
konsula d-ra W łodka i jej praktyczna uży­
teczność dla naszych sfer em igracyjnych, 
handlowo-przem ysłowych, robo'tniczych, rol­
niczych etc.

Pod względem układu technicznego książ­
ki, autor p o d z ie li całość na trzy części. 
Pierw sza część z w stępem  i XIII rozdzia­
łami omawia szczegółowo gospodarstw o 
społeczne współczesnej A rgentyny, dając 
przytem  daty porównawcze, ujawniające 
tem po rozwoju. N otatka historyczna, bardzo 
zwięzła i treściw a, podaje polityczną hi- 
storję A rgentyny, k tórą uzupełnia następny 
rozdział (III) o obecnym  ustroju po litycz­
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nym tej Republiki. Bardzo szczegóło omó­
wił autor stosunki ludnościowe, rolnictwo, 
hodowlę, przem ysł, handel, żeglugę, koleje 
i t. d., wykazując wszędzie tę rolę, jaką 
odgryw a tam em igracja i o ile odnośny 
szczegół gospodarstw a może interesow ać 
Polskę. O sobne rozdziały poświęcono 
omówieniu stosunków zdrow otnych w kraju 
i warunkom pracy oraz zarobków.

Część druga — rozdział XIV — XIX 
omawia historję argentyńskiej polityki i mi­
gracyjnej, idee tej polityce obecnie przy­
świecające, następnie organizację rucha 
im igracyjnego i statystykę, podając wszędzie 
bardzo bogaty m aterjał cyfrowy. W  tej 
części omówił au tor także sprawę nacjo­
nalizacji obcokrajowców, prawo obywatel­
stw a i naturalizacji, podkreślając wszędzie 
te szczegóły, które mogą interesow ać nasze 
społeczeństw o.

W reszcie część trzecia poświęcona jest 
całkow icie emigracji polskiej. Nie można 
było dać bardziej w yczerpującego obrazu 
naszego wychodźtwa, jak w stosunku do 
A rgentyny uczynił to p. konsul dr. W łodek. 
W yczerpująca historja naszego wychodźtwa 
w Argentynie, rozm ieszczenie, statystyka, 
warunki egzystencji, stowarzyszenia polskie, 
kościół, szkolnictwo, prasa, działalność hu­
manitarna, stanowisko polityczne emigracji,

wszystko to omówione jest do najdrobniej-: 
szych szczegółów w odnośnych ustępach: 
Misiones, gdzie osiedliła się nasza emi­
gracja rolna, pośw ięca au to r osobny roz 
dział. Równie szczegółowo omówił autor 
emigrację ż y d o w s k ą  w A rgentynie, bar­
dzo tam liczną i wpływową. Na specjalną 
uwagę zasługuje rodział XXV, dający b o ­
gaty m aterjał inform acyjny o widokach 
emigracji dla robotników , rolników, inteli­
gencji, techników  etc. O statn i rozdział 
poświęcony jest spraw ie żeglugi w związku 
z przewozem emigracji i towarów do A r­
gentyny.

Przedmowę do tego  dzieła napisał jeden 
z najwpływow szych polityków  argen tyń­
skich sen a to r ,. dr. W incenty C. Galio, 
w sensie dla Polski bardzo życzliwym, a dla 
autora bardzo pochlebnym , o wielkiej w ar­
tości i użyteczności książki. C ałość w y­
daną w bardzo wytwornej formie zdobi 
kikadziesiąt fotografji, 3 mapy i XIII tablic 
graficznych.

P raca przynosi zaczczyt i pełne uznanie 
autorowi tem więcej, że jest on pierwszym 
z naszej służby konsularnej, k tóry  d o star­
czył krajowi tak  w yczerpujące i gruntow ne 
studjum z terenu swej działalności konsu­
larnej.

Uczczenie zasług Tadeusza Kościuszki przez Amerykan.
Polskie Muzeum W ojskowe otrzym ało order C incinatti.

f i
A m ery k an ie  czczą  b o h a te ró w  sw oich  z w ielk im  p ie tyzm em . Jed n y m  

z ta k ic h  b o h a te ró w  je s t  i nasz  b o h a te r  n a ro d o w y , N a cz e ln ik  T a d e u sz  K o ­
ściuszko . W  A m ery ce  z n a jd u je  się  9 pom ników  w zn ies io n y ch  n a  cześć  K o ­
ściuszki. N a  cze le  zeszy tu  n in ie jsz eg o  z n a jd z ie  czy te ln ik  p o d o b izn ą  p o m n ik a  
K ościuszk i w W aszy n g to n ie . O b e c n ie  d o w iad u jem y  się  o now ym  d o w o d z ie  
czci am ery k an  d la  im ien ia  K ościuszk i, jak  św iad czy  o tem  w iadom ość  po n iższa .

Pułkownik Poli Edgar E. Hume z ame­
rykańskiego departam entu  w ojennego zaw ia­
domił urzędow o a t t a c h e  wojskowego przy 
poselstw ie polskiem w W aszyngtonie, że ko­
misja Stow arzyszenia C yncynata nadała o r­
der Cyncynata muzeum wojskowemu w W ar­
szawie w uznaniu zasług i dla uczczenia 
imienia Tadeusza Kościuszki, jenerała wojsk 
Stanów  Zjednoczonych, bojownika o wol­
ność Stanów Zjednoczonych. O rder ten 
miał być w ręczony jenerałow i Józefowi 
Hallerowi w pierw szych dniach b. m. J e ­
nerał H aller przew iezie order i umieści 
go, wśród odpow iedniego uroczystego

obrzędu, w wojskowem muzeum w W ar­
szawie. U chw ała Stow arzyszenia C ^ncy- 
nata, pow zięta d. 19 października b. r. w spra­
wie powyższej, brzmi, jak następuje:

„C incinatti S tanu Virginji: W  uznaniu
zasług jenerała T adeusza Kościuszki z ło ­
żono w polskiem  muzeum wojskowem  
w W arszaw ie order C yncynata , k tórego  to 
Stowarzyszenia Kościuszko b y ł jednym  
z pierw szych członków . O rd e r w polskiem  
muzeum wojskowem  w ystaw iony, będzie 
daw ał dow ody pamięci zasług w ielkiego 
żołnierza w walce o niepodległość narodu 
am erykańskiego i o zasadach, na k tórych
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Stow arzyszenie C yncynata było założone. 
Jednocześnie postanawiam y, że order C yn­
cynata wręczony będzie polskiem u muze­
um wojskowemu za uprzejmem pośrednic­
twem jenerała Józefa H allera, dowódcy 
armji polskiej we Francji, k tóry  tak zna­
miennie postępow ał w myśl zasad patrjo- 
tycznego i w ielkiego K ościuszki” .

* ❖*

Oficerowie amerykańskiej armji rew olu­
cyjnej, którzy walczyli przeciw ko Anglji 
o niepodległość Stanów, założyli w r. 1783 
w mieście N ew burg nad rzeką Hudson 
Stow arzyszenie C incinatti. W śród tych ofi­
cerów byli także oficerowie francuscy i T a­
deusz Kościuszko.

Stow arzyszeni oficerowie nazwali się 
C yncynatam i, aby zaznaczyć, że pragną, 
tak jak ich wzór starorzym skich cnót, Lu­
cius Q uinctius C incinatus, ' powrócić po 
ukończeniu wojny do pługa. N a wniosek 
sławnego generała Knoxa, utw orzony zo­
s ta ł przez stowarzyszenie order C incinatti. 
O rder ten z jednej strony przedstaw ia 
C yncynata, którem u trzech senatorów  po­
daje miecz, z drugiej zaś strony jego m ał­
żonkę, stojącą przy chacie, obok pługa 
i narzędzi rolniczych. W  otoku jest napis 
po łacinie: „W szystko opuszcza dla służe­
nia rzeczom publicznym ”. Pierwszym prezy­
dentem  S tow arzyszenia był gen. Jerzy W a­
szyngton. O rd e r C incinatti jest wysoko 
ceniony w Stanach Zjednoczonych.

Przybycie gen. Hallera do AmeryKi.



Z pobytu gen. Hallera w Ameryce.

  A M E R Y K A  ____       37

G enerał Józef H aller, po przybyciu do A m e­
ryki był przyjęty na audjencji przez prezy­
denta Stanów Zjedn.. C oolidge’a oraz przez 
sekretarza stanu H ughes’a, sekretarza wojny, 
marynarki i generała Pershing’a. K orpus 
dyplom atyczny wydał na jego cześć obiad 
w W aszyngtonie w apartam entach  poselstw a 
polskiego. Gen. H aller złożył w ieńce przy­
wiezione z Polski, na grobie „nieznanego 
żołnierza", drugi na grobie tw órcy niepod­
ległości Stanów  Zjednoczonych W aszyngto­
na, trzeci u pomnika Kościuszki.

Dnia 15-go października rb., gen. H aller 
udekorow ał w C leveland (O hio) sztandar 
legjonu am erykańskiego orderem  „Polonia 
R estitu ta".

Amerykański legion m ianował jen. H allera 
honorowym swym członkiem.

Gen. H aller jest 6-tym cudzoziemcem,

którego legjon am erykański odznaczył w po ­
wyższy sposób. Pierwszym swym członkiem 
honorowym z pom iędzy obcych mianował 
legjon am erykański m arszałka Focha, dru­
gim — jenerała włoskiego Diaza, trzecim — 
jenerała belgijskiego Jacques, czwartym — 
adm irała angielskiego Beatty, piątym — je ­
nerała francuskiego Gouraud.

Gen. H allera, jadącego do gmachu w k tó ­
rym odbyw ał się zjazd członków legjonu 
am erykańskiego, eskortow ał szw adron kawa- 
lerji oraz b ą terja  artylerji. W  zjeździe b ie­
rze udział około 20 tysięcy delegatów . Gmach 
i sala zjazdu przybrana była w barwy pol­
skie, a ork iestry  grały hymny polskie. Po 
ukończeniu obrad  zjazdu, gen. H aller odbył 
przegląd kawalerji, artylerji i marynarzy.

Podczas rewji prtylerja dała  17 strzałów  
honorowych.

Kościół^ św. T ró jcy  w Nowym  Jo rk u . Położony w s a ­
mym cen trum  m iasta , w śró d  d ra p a c z y  chm ur
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RMERYKftrtSKO - POLSKft 
IZ B ft  H f l N D L O  W O - P R Z E M Y S L O  Wfl  

W P O L S C E
Warszawa, Nowy-Świat 74, Pałac Staszica 
Tel. 26-62-Adres tel.: „WARINDCOM“ 

Art. 2 statutu (ciąg dalszy)
8) udziela wiadomości o stanie obustronnych interesów i zdolnościach płat­

niczych poszczególnych przedsiębiorstw, firm i osób, na mocy specjalnego  
uprawnienia, udzielonego przez właściwe władze;

9) popiera interesy członków Izby wobec władz rządowych polskich i Stanów  
Zjednoczonych Ameryki Północnej w spra.wach zakresu działania Izby;

10J wykonywa wszelkie czynności, związane z potrzebami rozwoju stosunków  
ekonomicznych między Polską a Stanami Zjednoczonymi Ameryki Północnej;

11) współdziała w organizowaniu sądów polubownych na mocy porozumienia  
stron zainteresowanych w załatwianiu sporów handlowych, wynikłych z ró­
żnicy zwyczajów kupieckich, sposobu prowadzenia interesów i pojęć praw­
nych obu krajów.

Art. 3.

Izba Handlowo-Przemysłowa Polsko-Amerykańska jest osobą prawną i w tym 
' harakterze może nabywać ruchomości i nieruchomości drogą kupna i darowizn lub 
legatów, zawierać wszelkiego rodzaju umowy, posiadać kapitały i t. p.

4.
Siedzibą Izby jest st. m. Warszawa, z zakresem działalności na całą Rzeczpos­

politą Polską, z prawem otwierania oddziałów we wszystkich miejscowościach Polski,

5.
P om len ione  w § 4 oddziały otwierane, działać będą na zasadzie uchwały Rady 

Izby, zgodnie z instrukcją, zatwierdzoną dla oddziałów przez Walne Zgromadzenie.

6.
Izba posiada własną pieczęć z napisem: „Amerykańsko-Polska Izba Handlowo- 

Przemysłowa w Polsce*1—„American-Polish Chamber of Commerce and Industry in 
Poland".

CZŁONKOWIE RADY:
Stanisław Arct F. A. Liszewski ^ nt.°nJi R° man
Leigh Ballanberg ’ St. ks. Lubomirski Emil de Ryss
A. B. Barber Mikołaj Łoziński Zdzisław Słuszkiewicz
Kinq M Clark St. Mikułowski-Pomorski H. B. Smith
St. Dębęzyhski , Walenty Miler Marceli Szejman
B o l e s ł a w  Grodziecki Frank W. Morse Stefan Szumański
K o n s t a n t y  Hejmowski Tadeusz Niklewicz Dr. Weber
Jerzy Iwanowski Charles C. Paine £ azlrn,eur,z Wejcłiert
Leopold Kotnowski Admirał Kazim. Porębski Antoni Wieniawski
Feliks Kowalewski Jan Raue Jan Zagleniczny

CZŁONKOWIE KOMITETU WYKONAWCZEGO:
Leopold Kotnowski—prezes Konstanty Hejmowski
F. fi. Liszewski—wiceprezes Feliks Kowalewski
Frank W. M orse—wiceprezes Stefan Szumański
Stanisław Arct  ̂ Antoni Wieniawski

CZŁONKOWIE KOMISJI REWIZYJNEJ:
Helena Bisping Jan Hebdzyński K. Kowerski Aleksander Leszczyński

gen. Józef  Lipkowski

x x



A M E R Y K A  39

NAJPOCZYTNIEJSZYM PISMEM 
W P O L S C E

jest

„RZECZPOSPOLITA”
W IELK I DZIENNIK N A R O D O W Y  BEZPARTYJNY.

Wychodzi: 

w  W a r sz a w ie  — 2  ra z y  d z ie n n ie  
w  K r a k o w ie , L w o w ie , P o z n a n iu  i W iln ie  —

1 r a z  d z ie n n ie .

Pismo posiada własnych korespondentów w szeregu miejscowości 
Polski, w stolicach Europy i w Ameryce. Dobór znakomitych 
sił publicystycznych i literackich stawia je na poziomie wielkich

dzienników zagranicznych.

Najświeższe własne depesze polityczne i handlowe.

Pismo zwraca baczną uwagę na sprawy społeczne i gospodarcze 
Polski i zagranicy, podaje notowania giełd pieniężnych, akcji

oraz giełd zbożowych.

Wydania specjalne, obrazujące rozwój poszcze­
gólnych działów przemysłu i handlu polskiego.

REDAKCJA w WARSZAWIE: 
ul. Boduena 2.

ADMINISTRACJA w WARSZAWIE: 
ul. Szpitalna 12.

ODDZIAŁY REDAKCJI i ADMINISTRACJI:
HraKów, ul. KarmelicKa 9. Lwów, ul. Krzywa lO.

Poznań, ul. Św. Marcina 50. Wilno, ul. MicKiewicza 11.

-M
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R  R  O N I R A
< W szystkim  Prenumeratorom, Czytelnikom  i Współpracownikom

naszego pism a zasyłam y serdeczne życzen ia  Wesołych Św iąt i Pomyśl- 
S nego N ow ego Roku. R edakcja  ,,Am eryki"

Nowy interes hotelow y w P olsce.—
W obec braku planowo budow anych i p ro ­
wadzonych hoteli w Polsce, co stanowi 
oddaw na osobną gałęź przem ysłu zagranicą, 
podnieść z uznaniem należy odważną ini­
cjatywę w tym kierunku, na k tórą złożyła 
się przed rokiem  połączona energja P ola­
ków z Ameryki i z kraju, kładących fun­
dam enty pod budow ę pierw szego kom for­
tow ego hotelu „B ristol” w Zakopanem . 
Letnia stolica Polski, odw iedzana coraz 
liczniej przez cudzoziem ców i elitę tow a­
rzystw a polskiego, nagląco potrzebuje luk­
susowego hotelu, dającego wygodę i kom­
fort swym gościom  Inicjatywa ta, tw orząca 
początek interesu hotelow ego na wielką 
skalę, a traktow anego 'u  nas dotąd  dorywczo 
i po am atorsku —zasługuje na uwagę i za­
in teresow anie szerszego ogółu polskiego.

Tow. H oteli i Pensjonatów  „B ristol” 
zakreśliło  sobie nie tylko szeroki plan 
budowy, ale i prow adzenie hoteli w uzdro­
w iskach i m iastach polskich, planując już 
z wiosną róku przyszłego budow ę dalszych 
hoteli. Towarzystwo powyższe, m ające fta 
czele swym energicznych i p rzedsięb io r­
czych ludzi zasługuje w zupełności na 
poparcie  kapitału  polskiego, by plany swe 
rozbudowy hoteli w Polsce zrealizować 
mogło jak najprędzej. W  tym celu i dla 
osta tecznego  w ykończenia hotelu „B risto l”, 
który  w krótce ma być oddany dla użytku 
publiczności, Tow arzystw o powyższe, po­
większa swój kap ita ł drogą emisji Ii-ej 
akcji — jak to widzimy z ogłoszenia po d a­
nego na innem miejscu naszego pisma.

% ^*
— W krótce utw orzony będzie w Łodzi 

konsulat S tanów  Zjedn. A m erykiPółnocn.

—  K ierow nictw o poselstw a am erykań­
skiego na czas nieobecności posła G ibsona 
objął sekretarz poselstw a, jako charge
d ’affaires ad interim  P ierre  de L. Boal.

* *
*

O d z n a c z e n i e  P o la k ó w  A m e r y k a ń ­
sk ic h  ord er em  „ O drodzen ia  Polski*1.—
K apituła orderu „O drodzen ia P o lsk i” na­
dała szereg odznaczeń polakom, obyw ate­
lom Stanów  Zjednoczonych. Kom andorję 
z gw iazdą otrzym ali ks. W ład. Zapała,

jenerał zakonu o. o. zm artwychwstańców, 
krzyże kom andorskie otrzymali: J. F. Ga- 
nicki, sędzia w C leveland, prezes wydziału 
narodow ego, J. F. Smólski, honorowy p re­
zes w ydziału narodow ego, K Zychliński, 
prezes Związku narodow ego, N. Piotrowski, 
b. syndyk m. Chicago.

Krzyże oficerskie otrzym ali: ks. B. Góral 
z M ilwauke, ks. B. Celichowski z Milwauke, 
Jan  K łeczka, członek kongresu Stanów 
Zjednoczonych, A. Kazimierczak, prezes 
Zjednoczenia polskiego w Chicago, M. Błeń- 
ski, sędzia z Milwauke, cenzor Związku 
narodow ego, E. N apieralska, przew odni­
cząca Związku polek w Chicago, ks. dr. A. 
Syski, L. Kościński, w iceprezes Związku 
narodow ego w D etroit, J. Siwiński, adw o­
kat z Baltimore, ks. Lempke, proboszcz 
z D etroit.

Ponad to 16 osób z pośród polaków, 
obyw ateli Stanów Zjedn. otrzym ało krzyże
kaw alerskie orderu „O drodzonej Polsk i”.

* *
*— Na rzeczyw istego członka Izby Handl. 

Am .-Polsk. przyjęto fimę „ A uto -P alace”, 
której współw łaścicielem  jest p. E. Mączyń- 
ski, Składow a 1.

— Do Tow arzystw a Polsko-A m erykań­
skiego przyjęto następujących nowych 
członków: p. A nna Domaniewska, Rozbrat 24; 
generał dywizji A . Listowski, Al. U jado- 
wska 22; E. C hw atczyński, redak to r cza­
sopisma „Przem ysł i H andel G órnośląski” 
w K atow icach.

* *
*— Poruszona w poprzednich zeszytach 

„A m eryki” spraw a E f f i c i e n c y  E n g i ­
n e e r s  wywołała wielkie zainteresow anie. 
Między innemi następujące osoby, instytucje 
i zrzeszenia zwróciły się do baw iącego 
obecnie w  Polsce sekretarza Am. Polskiej 
Izby Handlow ej w Nowym Jorku, p. S ta ­
nisława Łubieńskiego, z prośbą o w ygłosze­
nie w kwestji tej odczytów: p. m arszałek se­
natu W . Trąm pczyński, w icem inister kolei 
p. E berhard t, m inisterstw o spraw  zagr., 
szef m arynarki handlowej p. Margulies, 
Stow arzyszenie Kupców Polskich w W ar­
szawie, Izba handlow a , w Bielsku i Byd­
goszczy oraz Związek Polskich Producentów  
i Rafinerów olejów mineralnych.
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P. Łubieński zabawi w W arszawie do 
połowy stycznia i chętnie służy osobom 
i instytucjom zainteresowanym  Am eryką 
wszelkiemi informacjami. Z głaszać się mo- 
żma do p. Łubieńskiego w lokalu Am. 
Polskiej Izby Handlow ej. Nowy Świat 74 
(pałac Stasica) tel. 26-62.

* *
*

— Po uroczystości otw arcia radjostacji 
p. prezydent S. W ojciechowski udekorow ał 
odznakam i „Polonia R estitu ta” dyrek to ra  
R a d i o  C o r p o r a t i o n  o f  A m e r i c a ,  
p. E. J. Nally (którego podobiznę zamie­
ściliśmy w Nr. 10 „A m eryki”) oraz inży­
niera tejże firmy, p. W . G. Lush’a który 
prow adził budowę radjostacji z ramienia 
Radio C orporation.

* *
*

Przedstawiciele Fundacji R ockefel­
lera w Warszawie. — W  dniach 23-go 
i 25-go listopada 1923 r. bawili w W ar­
szawie generalny dyrek tor m iędzynarodo­
wej rady dla spraw  zdrowia publicznego 
przy Fundacji Rockefellera jenerał E. F. 
Russell, oraz przedstaw iciel tejże rady 
w Europie prof. S. M. Gunn. Gościom 
am erykańskim tow arzyszył dyrektor lekar­
skiego biura Ligi N arodów  dr. Ludwik 
Rajchman.

Po przybyciu do W arszaw y przedstaw i­
ciele Fundacji zwiedzili szczegółow o pań­
stwowy zakład hygjeny. Jen era ł Russell 
łącznie z prof. Gunnem zapewnili p rzedsta­
wicieli rządu polskiego o uznaniu Fundacji 
R ockefellera oraz lekarskich kół fachowych 
Stanów  Zjednoczonych dla polskiego pań­
stwowego zakładu hygjeny zajmującego 
dziś jedno z pierw szych miejsc w świecie.

Przedstaw iciele Fundacji, łącznie z dy­
rektorem  lekarskiego biura Ligi Narodów 
złożyli w izytę w Prezydjum  Rady Mini­
strów p. zcstępcy prezesa rady m inistrów 
Korfantemu. P. Korfanty w ciągu dłuższej 
rozmowy zapewnił członków Fundacji, 
iż przeprowadzona obecnie reform a pań ­
stwowej służby zdrowia nie uszczupli 
bynajmniej zakresu działania władz sani­
tarnych. Po przyjęciu do wiadomości tego 
oświadczenia, przedstaw iciele konferencji 
oświadczyli całkow itą gotow ość dalszej 
w spółpracy z rządem polskim w kierunku 
rozwoju państw ow ego zakładu hygj ny 
i szkoły hygjeny oraz gotowość udzielenia 
pomocy ze strony Fundacji celem  uzupeł­
nienia w Polsce zastępu wykwalifikowanego 
personelu sanitarnego lekarskiego i pom o­

cniczego. Szczegółow e rokow ania w tych 
spraw ach będą się toczyły nadal w drodze 
korespondencji. <

* *
Am erykańsko • polska konferencja  

pocztow a.— W  dniu 18 listopada b . r., 
odbyła się w ministerjum poczt i te legra­
fów konferencja w spraw ie polepszenia 
komunikacji pocztow ej między P olską a 
Stanami Zjednoczonemi Am eryki Północnej. 
W  konferencji tej brali udział ze strony 
S t Zjednoczonych pp.: Eugene R. W hite, 
wiceminister poczt, oraz pp.: G ardiner,
Coogan i H. Irwin. Ze strony polskiego 
ministerjum poczt pp.: m inister M oszczeń- 
ski, w icem inister D obrow olski oraz nacżel-. 
nicy wydziałów: Heiman, Duchowski i s ta r­
szy referent Foris. W  szczególności omó­
wiono ruch poczty listowej i pączkowej 
oraz wymianę przekazów pocztow ych.

-1: *• *
Wizyta gen. Pershinga. Były dow ódca 

armji am erykańskiej, gen. Pershing, bawiący 
obecnie na urlopie we Francji spodziew any 
jest w gościnie w Polsce.

* **
Komisja Przyjęcia Radjostacji.—Ko­

misja rzeczoznawców, powołana przez rząd 
do przyjęcia radjostacji z rąk kierownictwa 
budowy i zbadania sprawności stacji oraz 
oceny ipstalacji, sk ładała  się z następu ją­
cych pp.: inż. Leona Staniewicza, p ro rek­
tora politechniki warsz., prof. inż. Pożarys- 
kiego, dziekana wydziału elektrotechnicz­
nego polit. w arsz., inż. Romana Trechciń- 
skiego, p rezesa Stow, radjotechnicznego 
w W arszawie i prof, politechniki warsz. 
oraz dyr. fabryki „S tan ley” , inż. K arola 
Taylora, inż. Janusza Groszkiewicza, por. 
w. p., ad junkta polit. warsz. i członka 
zarządu Stow, radjotechników  polskich. 
O rzeczenie komisji brzmiało dla radjostacji 
ze wszech miar korzystnie.

:lc **
Echa otwarcia Radjostacji.— Podczas 

uroczystości pośw ięcenia i otw arcia w ar­
szawskiej centrali radjotelegraficznej nastą­
piła wymiana depesz pomiędzy p. prezy­
dentem  Rzeczypospolitej a p. prezydentem  
Stanów Zjednoczonych.

Telegram  p. prezydenta R zeczypospolitej 
brzmiał:

„Do p. prezydenta Stanów  Zjednoczonych 
w W aszyngtonie. Czuję się g łęboko zado­
wolonym, m ogąc wyrazić bezpośrednio



42 A M E R Y K A

uczucie najwyższego uznania i wdzięczności 
dla Ameryki za jej w spółpracę przy wyko­
naniu tego olbrzym iego dzieła, jakiem jest 
w arszaw ska radjostacja, z okazji której 
korzystam , aby przesłać niniejszą depeszę, 
^ ląc  tę  pierw szą wiadomość, nie mogę nie 
wyrazić tutaj uczucia, k tóre podziela całe 
zarówno społeczeństw o polskie, a które 
stanowi niezłom ną wiarę w to , że nowy 
środek komunikacji, jako rezu ltat ścisłej 
w spółpracy i inicjatywy polsko-am erykań­
skiej, w przedsiew ziętem  dziele, przyczyni 
się w iele do wzmocnienia istniejącej przy­
jaźni między obu krajami i wzmożenia 
w spółpracy Polski z w ielką republiką pań­
ską, panie prezydencie, nad utrw aleniem  
dzieła pokoju i cywilizacji.

(— )  W ojciechow ski,”

Na depeszę powyższą nadeszła w godzi­
nę następująca odpow iedź z W aszyngtonu:

„Do p. prezydenta Polski. W arszawa. 
Jestem  panu wdzięczny za uprzejm y te le ­
gram, którym  otw orzył pan dzisiaj war­
szawską stację radjotelegraficzną. Miło mi, 
że obyw atele A m eryki uczestniczyli w do­
konaniu tego  wielkiego przedsięw zięcia, 
W którem  z wielkiem zadowoleniem  widzę 
nowy środek urzeczyw istnienia mego ży­
czenia, aby dzięki bliższemu poznaniu się 
wzrosło porozumienie się i wzajemne sto ­
sunki pom iędzy obu ludami, oraz aby obo­
pólne in teresy  doznały poparcia.

(— ) C oolidge.”* *
*

Prem jer W itos w odpowiedzi na radjo- 
depeszę do p. H e rb e rta  H oovera z zaw ia­
domieniem o otwarciu radjostacji, otrzym ał 
z W aszyngtonu następującą depeszę.

,,Jestem  panu bardzo wdzięczny za ła s ­
kaw ą wiadomość. To wielkie udoskonalenie 
komunikacji, jakie nastąpiło  pomiędzy na- 
szemi krajami, musi prow adzić do lepszego 
zrozum ienia m iędzynarodowego i do ściślej­
szych stosunków. W iem, że każdy amery- 
kanin życzy Polsce ciągłego rozwoju i po ­
myślności, a ludowi polskiemu — szczęścia.

(— )  H erbert H oover.”
* *❖

Narodow y Klub prasy w W aszyngtonie 
w odpow iedzi na iskrówkę, w ysłaną przez 
przezesa Syndykatu dziennikarzy w arszaw ­
skich, posła  Dąbskiego, nadesła ł następu­
jącą depeszę:

„N arodow y Klub prasy w W aszyngtonie, 
stolicy rzeczypospolitej Stanów  Z jednoczo­
nych w imieniu swych członków, korespon­

dentów  am erykańskich dzienników zasyła 
bra tersk ie  pozdrowienie dziennikarzom od­
rodzonej Rzeczypospolitej Polskiej i p o t­
w ierdza odbiór ich uprzejm ego orędzia, 
otrzym anego drogą iskrową. O ddając  po­
przez przestw orza sym boliczny uścisk dłoni, 
członkowie N arodow ego Klubu prasy, cie­
szą się również wspaniałym  rozwojem ko­
munikacji bez drutu  i w yrażają silną wiarę, 
że pogłębi ona stale przyjazne stosunki 
pom iędzy rządam i obu republik, ich naro­
dami i dziennikarzami, którzy przyczyniają 
się do kształtow ania przyszłości i rozwoju 
narodów.

N arodowy Klub prasy w W aszyngtonie.
C arte r F ield (prezes), S tephen  F. C arly 

(prezes zarządu).’’
*

Prezes polsko-am erykańskiej izby han- 
dlow o-przem ysłowej w W arszawie, p. L. 
K otnowski, przesłał am erykańsko-polskiej 
izbie handlowo-przem ysłow ej w Stanach 
Z jednoczonych życzenia następujące:

„W  tych  pierw szych słow ach, przesłanych 
przez naszą radjo-stację, członkow ie am e­
rykańsko-polskiej izby handlow o-przem y­
słowej w Polsce, załączają najserdeczniej­
sze życzenia członkom izby w Nowym  
Jorku, w prześw iadczeniu, że ten  nowy 
łącznik przyczyni się w wysokim stopniu 
do poparcia wzajemnych interesów  naszych 
państw .”

W  odpowiedzi nadszedł z Nowego Jorku 
radjogram  następujący:

„Potw ierdzam y z podziękowaniem życze­
nia, zaw arte w pana radjogram ie w imieniu 
am eryk.-pol. izby handl.-przem .w Polsce i po­
zwalamy sobie złożyć mu powinszowania 
i pozdrowienia. Nowa rad jo-stacja w W ar­
szawie, stanowi most w przestrzeni pom ię­
dzy temi dwom a państwami i pozwala na 
ściślejsze zbliżenie krewnych, przyjaciół
i sfer handlow ych.”

* **
P. m inister spraw  zagranicznych w ysto­

sował do sekretarza Stanów Zjednoczonych 
A m eryki Północnej, H ughesa, depeszę na­
stępującej treści:

„K orzystając ze sposobności danej mi 
przez otw arcie warszawskiej stacji radjote- 
legraficznej, pośoieszam  wyrazić moje naj­
serdeczniejsze uczucie i przekazać wyrazy 
głębokiej wdzięczności dla tak skutecznej 
i rzeczowej pom ocy, danej przez Am erykę 
we wzmocnieniu tradycyjnych wę_łów, które 
łączą nasze dwa k ra je .”

(—) Dmowski.
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W  odpowiedzi na to, otrzym ał p. mini­
ste r spraw  zagranicznych następującą d e­
peszę:

„Miałem zaszczyt otrzym ać depeszę, jaką 
Pan dzisiaj w ysłał pod moim adresem  
z okazji otw arcia w W arszaw ie stacji ra- 
djotelegraficznej. Dziękując panu najser­
deczniej za wyrażone w niej uczucia przy*

jaźni, winszuję W aszej Eskcelencji inaugu­
racji tego now ego środka kom unikacji po ­
między obu krajami, k tóry  to  środek, mam 
nadzieję, posłuży do zbliżenia obu narodów, 
do rozwoju ich w spólnych in teresów .”

(—)  C harles E. Hughes, 
sekretarz stanu Stanów  Zjednoczonych.

N ow e HsiążKi i Czasopism a
O S T A T N IE  N O W O Ś C I D L A  D Z IE C I.

0 . Niewiadomska.. S łoneczny  Ś w ia tek . P o w iastk i 
d la  dzieci od la t  7 do 10 z ilu s trac jam i D e W itta . 
W yd. M. A rc ta  w W arszaw ie , 1923. S tr . 198. 
w ozdobnej opraw ie. ** *

■Ewa Sze lburg-O strow ska , O g ró d  k ró la  M arcina. 
O pow ieść  cza ro d zie jsk a . Z ilu struc jam i A n t. G aw iń­
sk iego . W arszaw a, wyd. M. A rc ta  1923. S tr .  99  
w ozdobnej opraw ie.

* **
J a n in a  P o ra z iń sk a : P rzyb ieżeli do B etleem . Ja se ł 

ka . W arszaw a , w yd. M. A rc ta , 1923. S tr .  71. B rosz 
N a tr e ś ć  k siążeczk i sk ład a  sję 3  ob razy : I. W  noc 

B ożego N a ro d ze n ia  II. H o łd  Jezusow i III. S zopka.
** *

J a n in a  P o razińska , W  spalonym  D w orze. O pow ia­
dan ie  z 1920 r. Z rysunkam i A . G aw ińsk iego , W a r­
szaw a w yd M. A rc ta , 1923. S tr . 171. W  ozdobnej 
opraw ie.

* *
■ * V

A leksa n d er Ja n o w sk i , M ary sia  w Japonji. P ow ieść  
d la  m łodzieży. W arszaw a , W yd M. A rc ta , 1923. 
S tr . 191. z oryg. rycinam i. W ozdobnej opraw ie.

P olska  A rtys tyczn a .. K a le n d a rz -In fo rm a to r  m u­
zyczny, l ite rac k i, sz tu k  p las tycznych ,, te a tra ln y c h  
i k in em a to g ra ficzn y  na ro k  1923— 24. P o d  red ak c ją  
M ieczysław a Sko lim ow sk iego . W arszaw a, wyd. L eo ­
n a  Idzikow sk iego . S tr . 288.

W ł. K ro g u lsk i.  W iązan k a  m elodji K olendow ych  
w łatw ym  u k ład z ie  n a  fo r tep ian . K ijów —W arszaw a, 
wyd. L eon Idzikow ski. S tr .  13.

W ł. M . B orow ski, W ychow anie  N arodow e. W y ­
dan ie  II-g ie. W arszaw a , wyd. M. A rc ta , 1922. S tr. 
300 p o r t r e t  au to ra .

O dno śn y  m ate rja ł dz ie li a u to r  na  3 g łów ne częśc i: 
1) czynniki w ychow ania n a ro d o w eg o , 2 ) p ie rw ia s tek  
narodow y w w ychow an iu  indyw idualnem , 3) o rg a n i­
zacja  w ychow ania  naro d o w eg o . M yślą, k tó ra  p rz y ś­
w ieca  au to ro w i w jego p racy , je s t  słuszne p rz ek o  
n an ie , że w ychow anie  n asze  w inno stw orzyć  w łasny 
p o g ląd  na  sp raw ę  k sz ta łcen ia  m łodych p o ko leń , cy ­
w ilizacja  bow iem  k ażd eg o  sp o łeczeń stw a  musi wy­
łonić się  p rzed ew szy stk iem  z sił tw órczych  genju- 
szun arodow ego .

J a n in a  Porazińska., W  W ojtusiow ej Izb ie . Z ry ’ 
sunkam i S tan . B o b ińsk iego . W arszaw a, wyd. M" 
A rc ta . 1924. S tr .  54. W  ozd o b n ej opraw ie.

J a n '  G rabow ski, F in e k , opow iadanie  d la  dz iec i. 
Z rysunkam i. W arszaw a , w yd. M. A rc ta . 1924. S tr. 
113. W  ozd o b n ej o p raw ie .

N akładem  Tow. A kc. „ P a r“ w P o zn an iu  ukaza ł 
się  n iedaw no  II ro czn ik  (na r. 1923) w ydaw nictw a 
p. t, „Spółki A kcy jn e  w Polsce“ .

„P rzyroda  i Technika '’, m iesięczn ik  pośw ięcony 
naukom  przy rodn iczym  i ich zastosow aniu , w y d a ­
w any p rz ez  P o lsk ie  Tow. P rzy ro d n ik ó w  im. M. K o ­
p e rn ik a  R oczn ik  II. zeszy t VIII. p aźd z ie rn ik  1923.

N a tre ś ć  zeszy tu  sk ład a ją  się  n a s t. a rtyku ły : prof. 
D r. B. D ybow skiego  „O  pocho d zen iu  fauny  B a jk a ­
łu", d r. T . M alarsk ieg o  „T eorji em isji e lek tro n ó w  
p rzez  żarzące  się  c ia ła" , „M iscellenea", „R uch n a ­
ukow y", „ P rz e g lą d  k s ią że k "  i „ zap isk i" .

W  nowym  ro czn iku  sp o s trzeg am y  duże  zm iany. 
P rzed ew szy s tk iem  pow iększoną  je s t  k s iążk a  o nowy 
dział, obejm ujący  spółki ak cy jn e  m iasta  G dańska , 
o k tó ry c h , p o d o b n ie , jak  i w spó łkach- fW całej 
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, znajdu jem y w szelk ie  n iez ­
b ęd n e  in form acje . U w zg lędn ione  są  da le j w nowym 
ro czn iku  to w arzy stw a  ak cy jne  n a  te re n ie  W ileń- 
szczyzny  i p o lsk ie j częśc i G ó rn eg o  Ś ląsk a . W sze l­
kie inform acje obejm ują  w nowym  ro czn ik u  sz e r­
szy z ak re s , niż w p oprzedn im , m. i np p rzez  p o d a ­
nie ta b e lk i kursów  giełdow ych  w poszczeg ó ln y ch  
m iesiącach  roku  p rzy  każd e j spó łce, k tó re j ak c je  
no tow ane  są  na  g ie łd ach  po lsk ich .

W  szczegó lności p o d an e  są  o k ażd e j spółce 
ak cy jn ej n a s tęp u jąc e  d an e : 1) sied z ib a , 2 ) oddziały , 
3) ro k  założen ia, 4) cel, 5) k a p ita ł akcyjny, 6 ) o s ta tn i 
bilans roczny , 7) dyw idendy  za o s ta tn ie  trze ch le c ie , 
8 ) no tow ania  g iełdow e w p o szczegó lnych  m iesiącach  
1922 (k u rs  najniższy i najw yższy), 9) ilość z a tru d ­
nionych pracow ników , 10) nazw iska członków  R ady 
N adzorczej, U )  nazw iska członków  Z arząd u . D w a 
skorow idze  a lfab e ty czn e  i p od ług  m io jscow ości uła-
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tw jają  o d n a lez ien ie  każdej spółk i, a zam ieszczony  
na |cońcu k siążk i sp is rzeczy  z podzia łem  na p o sz ­
czegó lne  dzia ły  g o sp o d a rcze , h and low e itd . u łatw ia  
o rjen tac ję .

* *
D r. W/. Spaxowski. Z A S A D Y  KSZTAŁCEŃ TA 

W ydaw nictw o M. A rc ta  w W arszaw ie , 1923. S tr .  131
Jeże li zag adn ien ie  sam o k sz ta łcen ia  m a doniosłe 

znaczen ie  w ogóle i je s t n iezm iern ie  in te re su jąc e  dla 
w szystk ich  ludzi pow ażnie  m yślących o rozw oju w ła­
snego  ducha, to  tem  b a rd z ie j tkw ić  ono w inno s ta le  
w ognisku  za in te re so w ań  nau czy cie la , k tó ry , jak  
g łęb o k o  o rz ek ł S o k ra te s , je s t  ak u sz e re m  dusz lu d z ­
kich  i czyim  obow iązkiem  je s t  uzb ro ić  się  w d u ch o ­
w e n a rzęd z ia  sam odzielne j p rodukcyjnej i tw órcze j 
p racy ,

G łów ne zadanie  a u to ra  w tem  stud jum  po leg a  na 
analizie  is to ty  i zasad  w y k sz ta łcen ia  ogó lnego  i s a ­
m o k sz ta łcen ia  o raz  na w skazan iu  środków , p row a- 
w adzących  do osiągn ięcia  w yższego  szczeb la  d u ch o ­
w ej doskonałośc i jednostk i.

❖ ❖
M . KIo.sqv sk i H I  ST ON J A  STAROŻYTNA. D la 

uży tku  szkół śred n ich , ze 107 rysunkam i. W ydaw ni­
ctw o M. A rc ta  w W arszaw ie, 1923. S tr . 266.

„ H is to rja  s ta ro ży tn a"  M. K łosow skiego  je s t dok ład- 
nem  i barw nem  od tw o rzen iem  życia s ta ro ży tn eg o  
w jeg o  całej ró żnorodności, z w yjaśnieniem  z a sa d ­
niczych m om entów  te g o  życia i z uw ydatnieniem  
ty ch  zw iązków , jak ie  się  usta liły  m iędzy jego po- 
szczegó lnem i dziedzinam i. To w szystko  z nacjsk iem  
p o d k re ś lić  n a leży , zo sta ło  z ro b io n e  z zachow aniem  
najm iększej m ożliw ie ekonom ji m ie jsca  — na 226 
s tr .  druku.

Z 4 części; na  k tó re  dzieli się  k siążka , cz. I om a­
wia o k re s  p re d h is to ry c zn y  (s tr  1— 8  cz. II — o k res 
eg ip sk o -ch a ld e jsk i (s tr . 9 — 49), cz. III o k re s  he l­
leńsk i (s tr . 5C— 148), cz. IV  — o k re s  rzym ski, k tó ­
re g o  ro zd zia ł końcow y pośw ięcony je s t k u ltu rze  
ch rześc ijań sk ie j i o rg an izac ji K ościoła (s tr. 149— 266)

* *
Dr. A l. M ogli deki, O G Ó L N E  Z A S A D Y  P R A W A .  

P o d rę c z n  ik  d la  w yższych  k las  szkó ł śred n ich . W yd 
4 -te , p rze ro b io n e , W ydaw nictw o M. A rc ta  w W a r­
szaw ie, 1923. S tr . 164.

O p raco w u jąc  p o d ręczn ik , a u to r  m iał dw a cele  na 
w idoku: 1 ) w drożyć do o p e ro w an ia  po jęc iam i praw - 
nem i, co zap o b ieg a  w ielu  b łęd o m  w życiu p rak ty cz"  
nem , w ied zę  praw ną. Z godnie  z te m  au to r, po  om ó­
w ieniu ogólnych  po jęć  ze w szystk ich  dz iedzin  p raw a, 
zatrzym uje  się  d łużej n ad  zasadam i p raw a  cyw ilne­
go  i p o k rew nych  mu dziedzinom  p raw a  handlow ego , 
w ekslow ego  i h ip o tecznego .

W  w ydaniu obecnem , ze w zg lędu  n a  zm ieniony 
uk ład  ą tosunków , k tó ry  spow odow ał, że o b ecn ie  na  
p lan  p ie rw szy  w życiu obyw atela  po lsk ieg o  wysuwa 
się  jego stan o w isk o  p o lity czn e  w p aństw ie , ro z sz e ­
rzony zo sta ł i p rzero b io n y  dz ia ł p ra w a  p o litycznego .

C a łość  sk ład a  się  z 4 -ch  części: w iadom ości ogó l­
ne, p raw o pub liczn e , p raw o  p ry w a tn e  i sądow nictw o.

ją łk l z dzieł h isto ryków , w ydając  je p o d  ty tu łem : 
„W odzow ie narodu* . W  książce  te j znajdu jem y 67 
życiorysów  sław nych Po lakow , od Zaw iszy C zarne- 
neg o  do R om ualda T rau g u tta . O k re s  to  długi i wy- 
b ó r był trudny , a mimo to  ma się  w rażenie, że 
au to rk i nie pom inęły ani jednej p o s ta c i p rom iennej 
sław ą zasług  w ojennych czy naukow ychK siążkę wy- 
ano s ta ran n ie , ozdobiono 10  p o r tre ta m i i p iękną 
ok ładką.
** - * ;>{*

A r tu r  Ś liw iń sk i, .JA N  K A R O L  C H O D K IE W IC Z .  
H e tm an  w ielki litew sk i. Z ilu strac jam i, m apą i p la ­
nem  b itw y  p o d  K irchholm em . W ydaw nictw o M. A r ­
c ta  w W arszaw ie  1922. S tr. 16?.

W  naszej l ite ra tu rz e  h isto rycznej, poza  H isto rją  
Ja n a  K arola C h o d k iew icza , nap isaną  1781 r. p rzez  
A . N aruszew icza, nie było do tychczas m onografji, 
p ośw ięconej C hodkiew iczow i. A . N iw ińsk i w ypeł­
n iając  tę  lukę  w n aszej lite ra tu rz e , d a ł żyw ą i b a r ­
w ną sy lw e tk ę  n ies tru d zo n eg o  bo jow nika  za O jczyznę, 
w ie lk iego  s tra te g a  i d z ie lnego  żo łn ie rza  zarazem , 
jakim  był C hodkiew icz.

H . W itkow ska  i W. K rzyżu n o m ska , W O D Z O W IE  
N A R O D U .  W yjątki z dz ie ł h isto ryków . W yd II, 
p rze jrzan e  i u zu p ełn io n e  W ydaw nictw o M. A rc ta  
w W arszaw ie . 1923. S tr . 360, z ry c inam i.

M ając n a  w zg lęd z ie  konieczność opracow an ia  
książki, zaw ie ra jące j życiorysy najw ybitn iejszych  
P o lak ó w , znane au to rk i p ra c  h is to rycznych , H. W it­
k o w ska  i W. K rzyżanow ska, zeb ra ły  i ułożyły wy-

S t. L ip iń sk i. A R Y T M E T Y K A  H A N D L O W A . W yd. 
2  po p raw io n e . S tr . 224. W arszaw a, 1923, wyd M. 
A rc ta

P o d ręczn ik  S t. L ip ińsk iego , do sk o n a łeg o  znaw cy 
i p ra k ty k a  te g o  p rzed m io tu , zo sta ł w ydany zarów no 
do uży tku  o g ó ln eg o  jak  i do nauki w szkołach 
śred n ich  i hand low ych . D uże zale ty  książk i, p o d ­
k reślo n e  p rz ez  kry tyków  I-go w ydania, zyskały jesz ­
cze sk u tk iem  zmian i dop e łn ień  zas tosow anych  
w w ydaniu  drug iem .

K. B zo w sk i, N A U K A  O P O L S C E  W S P Ó Ł C Z E ­
S N E J .  P o d ręczn ik  d la  szkó ł pow szechnych, kursów  
d o k sz ta łca jąc y ch  i un iw ersy te tó w  ludow ych, D o s to ­
sow any po p ro g ram u  M inist. W. R. i O . P . Wyd. 
2-gie, p o p raw io n e, z licznem i rys i m apkam i. W y­
daw nictw o M. A r c ta  w W arszaw ie , 1923. S tr .  152.

N a  ca ło ść  sk ła d a  się  p ięć  częśc i. C z. I — ogólna, 
z aw ie ra  po d staw o w e • w iadom ości o P o lsce  pod 
w zględem  geograficznym , geogolicznym , e tn o g ra f i­
cznym  i pod w zg lędem  fauny i flory. Cz. II da je  
k ró tk i opis poszczególnych  k ra in  n a tu ra ln y ch . Cz, 
III om aw ia w y tw órczość  P o lsk i. Cz. IV u s tró j p a ń ­
stw ow y i życie spo łeczne. Cz. V duchow y d o ro b ek  
P o lsk i. W  p o ró w n an iu  z I w ydaniem  w ydanie  o b e ­
cne zo sta ło  uzupełn ione w m ia rę  p o tr z e b y  nowym 
m a te rja łe m  fak ty czn y m  i sta ty s ty czn y m .

* ! *
S t. Ł a g ow ski, Z I E M I A  W  O P IS A C H  1 O B R A ­
Z A C H .  W ypisy  g ięo g ra ficzn e  Cz I. ' G eo g raf ja 
ogó lna, z w ielom a ryc . W yd. 2. W arsz a w a , wyd. 
M. A rc ta .  1923. S tr .  244.

„Z iem ia w op isach  i o b ra z a c h "  cz. I, zaw ie ra  
s z e re g  m ożliw ie barw nych  i p o p u la rn y ch  artyku łów  
t re ś c i  g eo g raficzn e j. Są to  a rtu k u ły  i w yjątk i 
z p ra c  a u to ró w  po lsk ich  i o b cych , a w ięc książka 
t a  p rz e d s ta w ia  „W ypisy  geograficzne**.

T re ść  cz. I ro z p ad a  się  n a  n a s tę p u ją c e  działy:
I. Z jaw iska  i k ra jo b ra zy , jako  w ynik stosunków  
k lim atycznych . II. G óry. III. W oda. A ) W ody lą ­
dow e. B) O cean  IV . Z jaw isk a  zw iązane z wew- 
n ę trzn em  ciepłem  ziem i. V. D ziała lność  człow ieka. 
VI. W ysiłki lu d zk ie  w celu  poznan ia  ziemi.

U m ieję tny  d o b ó r zajm ujących  artyku łów , ozdo- 
. b ionych licżnem i rycinam i, czyni książkę  godną 
w y tk n ię te g o  p rz ez  a u to ra  celu.
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M . Z a ru sk i, N A  B E Z D R O Ż A C H  T A T R Z A Ń ­
S K IC H .  W ycieczki, w ra że n ia , uw agi i opisy. Z li- 
cznem i rysunkam i w te k śc ie . W ydaw nic tw o  M. A r- 
c ta , W arszaw a  1923.

A b y  o T a tra c h  p isać  rzeczy  o w a rto śc i trw a łe j, 
o znaczen iu  tw ó rczem , m ało je  znać , t r z e b a  je 
odczuć i kcohać , i trz e b a  um ieć tem u  co się  czuje 
n a d ać  form ę lite ra c k ą . W danym  w ypad k u  ta te rn ik  
m usi być l ite ra tem , m iłośnikiem  p rzy ro d y , o d w ro t­
nie l i te r a t  ta te rn ik iem .

T akim  w łaśn ie  w jednej osobie ta te rn ik iem , l i te ­

ra te m , m iłośnikiem  p rz y ro d y  i e s te tą  je s t  M arjuSz 
Z aru sk i.

Szczęśliw ą  nazw ać  na leży  m yśl w ydan ia  z b io ro ­
w ego fe lje to n ó w  i op isów  Z a ru sk ieg o , ty czący ch  
się  T a tr ,  w jednej k siążce. Ja k o  owoc d łu g ich  i s a ­
m otnych ro zm y ślań  i duchow ych p rzeży ć  n a  w ycie­
czk ach  ta trza ń sk ic h , jako  zb ió r w sk azó w ek  d la  
m łodszych, jak o  opis now ych d ró g  lub c iekaw ych  
z d arz eń  w T a tra c h  zasług iw ały  na  lepszy  los, niż 
ten , jak i im p ie rw o tn ie  p rz y p ad ł w u d z ia le , by 
u tonąć  w n iepam ięci p iask u  po po jaw ien iu  się.

ENGLLSH L A N G U A G E  SECTION.
M arry Christmas & Happy N ew  Year to all Our Readers. §8 .

T h an k sg iv in g  D ay. — O n  th e  28th of la s t  m onth , 
th e  A m erican  C o lony  o rg a n is e d  a t th e  H o te l 
E u ro p ejsk i a T h an k sg iv in g  F e s tiv a l w hich w as 
a tte n d e d  by a n u m ero u r g a th e r in g . A  su b sc rip tio n  
D in n e r a n d  D a n ce  w as h e ld  a t w hich  th e  A m e ri­
can  C h a rg e  d ’A ffa ires , Mr. P ie rre  d e  L. B oal p re s i ­
ded .

In th e  a b se n c e  of Mr. F . C . W o o d w ard , M. S c o tt  
of th e  W arsaw  Y. M. C. A . in v o k ed  th e  b lessin g .

A n in sp irin g  P ro c lam a tio n  from  th e  P re s id e n t  w as 
r e a d  by th e  C onsu l G e n e ra l,  Mr. J .  L. K een a  and  
sh o r t  a d d re s s e s  w e re  m ad e  by M essrs. P au l S u p e r 
an d  Mr. J . C. W hite .

A  very  en jo y ab le  tim e w as h a d  by all p re s e n t ;  
am o n g st th o se  p re s e n t  w e re  n o tic e d : Mr. an d  M rs. 
J . L. K eena , Mr. an d  M rs. Johnson , Mr. a n d  Mrs. 
G ra se r , Mr. a n d  M rs. Szym ański, Mr. a n d  M rs. B a ld ­
w in, Mr- an d  M rs C o c h ran e , Mr. an d  M rs. B ears , 
M r. a n d  Mrs. B a lle n b e rg  an d  m any o th e rs .

* **
Mr. Jo h n  T o b o łk a  of th e  lo ca l A m e ric an  E x p ress  

C o. O ffice  le f t la s t  m o n th  fo r  an  e x te n d e d  stay  
in M oscow  in c o n n e c tio n  w ith th e  C o m p an y ’s la rg e  
b u sin ess in R ussia. H is g en ia l p e rso n a lity  w ill b e  
m issed  by his m any  fr ie n d s  a m o n g s t th e  A m erican  
C olony  in  th is  city , w ho  a re  all lo o k in g  fo rw a rd  
to  his sp e e d y  re tu rn  to  th is  c ity .

* *
*

A m e ric an s  re g is te re d  a t th e  A m e ric an  E x p ress  
C o m p an y ’s O ffice: M r. D o n a ld  K. B elt. P re s id e n t  
of th e  B e lt S e e d  C om pany , B a ltim o re  Md. Mr. J. 
R. A c k e rm a n , P re s id e n t  of th e  A c k e rm a n  C o lo r 
C o., Inc. N ew  Y ork , N. Y.; M r. J . R- C o n n o rs , 
C h icag o , Su M r. F ra n k  B a rn es , R ichm ond, Md.

A m e r ic a n s  re g is te re d  a t th e  A m erican  P o lish  
C h am b er of C o m m erce : M r. King C la rk , In te rn a -  
na l H a rv e s te r  C o ., B erlin .

He **
W e b e g  to  d raw  th e  a tte n tio n  of our re a d e rs  

to  in te re s t in g  p h o to g rap h s  on o th e r  p a g e s  in  th e

c u r re n t  issue . A n  in te re s t in g  a cc o u n t w ith a  p h o ­
to g ra p h  of C a p ta in  W an d e rw e ll an d  p a rty  is in c lu ­
ed; he  is t r a v e ll in g  a ro u n d  th e  w o rld  by  au tom obile  
d u rin g  w hich  h e  is to  earn  all his e x p en ses  and  
u p k e e p  m oney. If he m ak es go o d , he  s ta n d s  to  
w in a w a g e r  am o u n tin g  to  $ 1 0 ,0 0 0 . T he C a p ta in  
is of P o lish  d e sc e n t  an d  his tr ip  h as a ro u se d  m uch 
co m m en t in sp o r tin g  c irc le s  in ev ery  c o u n try  w hich 
he has p a sse d . H e  is leav in g  fo r R o u m an ia  and  
th e  N e a r  E a s t on his w ay to  A sia  an d  th e  Pac ific .

* **
W e also d e s ire  to  d ra w  a tte n tio n  to  o u r F ro n ti­

sp ie ce , show ing  K osciuszko’s S ta tu e  in W ash in g to n . 
T his p ic tu re  is in te r e s t in g  a t  th is  tim e  in  v iew  of 
r e c e n t  h a p p e n in g s  in th e  U. S. R e a d e rs  m ay have  
r e a d  in th e  A m erican  P re ss , new s of th e  b es to w in g  
of th e  O r d e r  of th e  C in c in a tti  u p o n  th e  P o lish  
M ilitary  M useum  in co m m em o ra tio n  of th e  se rv ice s  
r e n d e re d  to  th e  U n ited  S ta te s  by T h a d d e u s  K oś­
ciuszko d u rin g  th e  W a r of In d e p e n d e n c e . I t  is n o t 
g e n e ra lly  know n th a t  K ościuszko w as one  of th e  
f irs t m em bers of th e  S o c ie ty  of th e  C in c in a tti. O n  
a n o th e r  p a g e  w e g ive  a  p h o to g ra p h  show ing  G e ­
n e ra l H a lle r  g re e te d  on  his a rriv a l a t  N ew  Y o rk  
It w as th ro u g h  th e  in te rm ed ia ry  of th e  G e n e ra l th a t  
th is  h igh  d e c o ra tio n  w as p re s e n te d  to  th e  P o  ish 
W a r M useum .

In th is  n u m b er w e p r in t  an  e x tre m e ly  in te r e s t ­
ing  a r tic le  w ritte n  e sp ec ia lly  fo r  „ A m e rv k a "  by 
C a p ta in  Lush, E n g in e er in c h a rg e  on th e  T r a n s a t ­
la n tic  R adio  S ta tio n  c o n s tru c tio n . A m e ric an s  n o t 
u n d e rs ta n d in g  P o lish , will a p p re c ia te  from  th e  
p h o to g ra p h s  illu s tra tin g  sam e, th e  u p to d a te  n a tu re  
of th e  S ta tio n  and  th e  h igh  s ta n d a rd  of its  ex e ­
cution . # #*

W e in te n d  to  com m ence  th e  p u b lish in g  in  th e  
n e a r  fu tu re  of a  se r ie s  of sh o r t  s to r ie s  w r i t te n  by 
th a t  g re a t  m a s te r  of A m erican  l ite ra tu re , O . H enry .
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Oferują:
3284/23 -  F irm a w San F ra n c isco  p rag n ie  w ejść 

w sto su n k i z im p o rte ram i szuszonych  owoców,
3100/23 — F irm a w C hicago  o feru je  zw ierzęce  su- 

tu ry  i leg a tu ry  ch iru rg iczn e .
2431/23 — F irm a  n ow ojo rska  re flek tu je  na  dostaw ę 

sk ó r byd lęcych , surow ych.
3463/23 — F a b ry k a  opon sam ochodow ych w Nowym 

J o rk u  odda  p rzed staw ic ie ls tw o  na P o lsk ę  p o ­
w ażnej firm ie.

3829/23 — F irm a now ojorska, w yrab ia jąca  w ieczne 
p ió ra  o raz  „p ióra-o łów ki" p rag n ie  w ejść w kon­
ta k t  z firm am i polskiem i handlu jącem i przy- 
boram i piśm iennym i.

3199/23— F a b ry k a  w M inneapolis p rag n ie  naw iązać 
k o n tak t z firm ą p o lsk ą  h an d lu jącą  n a rzędziam i 
rolniczerpi i ogrodniczem i.

3898 23 — D om  handlow o kom isow y w San Juan  
(P o rto  Rico) naw iąże stosunki z polskim i 
ek sp o rte ram i. Im portu je  zboże, m ąkę, różne 
fab ry k a ty , sm ary , konserw y, d rzew o ,n ap o je  e tc .

3954/23 — F irm a w B oston, M ass. o feru je  w iększą  
p a r tję  kaftan ó w  skó rzan y ch  oraz koszu l w eł­
n ianych . K a talog i do p rze jrzen ia  w Izbie.

3916 23 — F irm a w L o ck p o rt, NY p rag n ie  w p ro ­
w adzić  na  ry n ek  p o lsk i te k tu rę  ścienną z w łó­
kna d rzew nego , używ aną zam iast zapraw y w a­
piennej i t .  p. do w ykańczan ia  ścian  w ew nę­
trzn y ch  dom ów. P ró b k i i k a ta lo g i do p rz e j­
rzen ia  w b iu rze  Izby.

1792/23 — F ab ry k a  m aszyn ro ln iczych w P eo ria , III., 
o feru je  sw oje w yroby, jak: t ra k to ry , p ługi m o­
to ro w e , m łócarnie i t. p.

4092/23 — F irm a w W isconsin  o feru je  m aszyny do 
obróbk i d rzew a.

S P R A W Y  EM
Formalności przy powrotnym wy- 

jeździe do Ameryki.—-Poniżej poda jem y 
opis formalności, jakie w edług  przepisów  
każdy  em igran t powinien za ła tw ić  przed  
wyjazdem  do A m eryki. Form alności te  są 
nas tępujące:

1) P rzedew szystk iem  trzeba  w ysłać  do 
konsula  am erykańsk iego  podanie  w ed ług  
niniejszego wzoru, p rzyczem  wymienić n a ­
leży: numer, da tę  i miejsce w ystaw ienia  
paszportu .  Sam ego  p aszp o r tu  w ysyłać  nie 
należy.

Poszukują.
3279/23 — F irm a now ojorska p rag n ie  w w ejśs w s to ­

sunki z polskim i dom am i handlow ym i, celem  
im portu  i e k sp o rtu  następ u jący ch  tow arów : 
nasiona olejne, sz tu czn e  naw ozy, w yroby w łó ­
k iennicze, w ełna, sk ó ry , d rzew o  san tałow e, 
to w ary  ko lonjalne, a rszen ik , antym on.

2595/23 — F irm a w B oston ie  naw iąże s to su n k i z p o ­
w ażnym  dom em  handlow ym , celem  im portu  
to w aró w  polskich . O feru je : chem ikalja , m a­
szyny w łókiennicze, dosfaw y dla fa b ry k  p a ­
pieru , konserw y, m ąkę, p rzybory  m etalow e 
i e lek try czn e  itp .

2697/23 — Dom  Im portow y, zajm ujący się  handlem  
w yrobów  w łókienniczych i tk anych  (g a lan te rją  
tk an ą  i koronkow ą) p rag n ie  naw iązać łączność 
z polskim i ek sp o rte ram i tych  w yrobów .

2878/23 — F irm a am erykańska, w yrab iająca  ga lan- 
te r ję  sk ó rzan ą , p rag n ie  naw iązać stosunk i 
z po lsk iem i garbarn iam i.

3021/23 — P o lak -am ery k an in  p rag n ie  o trzym ać o fe r­
ty  na  nasiona  p astew n e.

2419/23 -  F irm a w W aszyngton ie  zapytu je  o firm y 
p o lsk ie , re flek tu jące  n a  dostaw ę chm ielu.

2430/23 — F irm a now ojo rska  re fle k tu je  na zakup

4016/23 — F irm a now ojorska p rag n ie  zakupić w iększe 
ilości sk ó re k  zajęczych  w P o lsce .

4135/23 — A m erykan in , p rzed staw ic ie l na zagran icę , 
p rag n ie  naw iązać sto su n k i z firm am i p o lsk ie ­
mi, zajm ującem i się  handlem  p rzy b o ró w  sa ­
m ochodow ych.

P r z e d s t a w ic ie ls tw a :

3983/23 — P o lak  A m erykanin  p rag n ie  p rzy jąć  p rz e d ­
staw icie ls tw o  na A m erykę  na sp rzed aż  nasion 
p astew nych  oraz ' soków , m arm elad  i konserw  
owocowych.

4224 23 — F irm a now ojorska o feru je  p rz ed sta w ic ie l­
stw o na sp rz ed a ż  opon.

** *
Bliższe szczegóły , do tyczące  o fe rt pow yższych

m ożna o trzym ać w b iu rze  Izby codziennie  od g o ­
dziny 10— 3.

P rzy  zg łoszen iach  piśm iennych należy  podać n u ­
m er „A m eryk i" , o raz  num er odnośnej o ferty .

I GR A C  YJ  ME.
W z ó r  podan ia  jest następujący : D o K o n ­

sulatu A m erykańskiego , W arszaw a, Jasna  11.
P ro śb a  o udzielenie  wizy.
Imię i nazwisko, adres, miejsce u ro d ze­

nia, num er paszportu , p rzez  jaki urząd w y ­
stawiony, czy p os iada  b ile t  (szyfkartę) tow. 
okrę tow ego, p o rt  odjazdu.

Uwagi: C zy  jedzie  do  A m eryki po raz
pierwszy.

Z ałączyć p rzy tem  należy zaadresow aną  
k opertę  ze znaczkiem  pocztow ym  na o d ­
powiedź.



A M E R Y K A 47

N a sku tek  tak iego  podan ia  konsula t Wyjazd emigrantów do Stanów Zje-
przesy ła  t. zw. kar tę  w s tęp u ,  w której dnoczonych.— O fice r  re jes tracy jny  S tanów
oznaczony jes t  termin zg łoszenia  się po Z jednoczonych  w W arszaw ie  o trzym ał osta-
wizę. tnio nowe 300 t. zw. num erków  re jes tra -

2) N a podstaw ie  ka r ty  w s tępu  do kon- • cyjnych, upraw n ia jących  do wyjazdu do  
sulatu am erykańsk iego  s ta ros tw o  w y d a  no- S tanów  Z jednoczonych  tych  em igran tów ,
wy paszport,  zatrzym ując  s tary  u siebie. k tó rzy  posiada ją  już wizy S tanów  Z jedno-
Specja lne  zaśw iadczenie  u rzędu  w tym wy- czonych. W o b e c  tego  w szyscy  ci em igran-
padku  nie jest  po trzebne. ci, k tórzy  uzyskali wizy S tan ó w  Zjedno-

3) P o  kar tę  ok rę to w ą  należy p rzy jechać  czonych  p rz e d  dniem  19 - go  w rześn ia
do W arszaw y na dw a dni p rzed  uzyska- i paszpo rty  s»ve p rzed  dniem pow yższym
niem wizy. P oza  wizą am erykańską  potrze-  złożyli u oficera  re jes tracy jnego , b ę d ą  mo-
bna jest p o lska  wiza emigracyjna, po k tó rą  gli jeszcze w bieżącym  roku w yjechać  do
należy  się zgłosić  do u rzędu  emigracyjne- A m eryki.
go w W arszaw ie, K ró lew ska  23. W izę  taką
otrzymuje się po okazaniu ka r ty  okrę tow ej, Kwota wyczerpana.— U rząd  emigra-
opłaconej przynajmniej do połowy. Za wi- cyjny zw raca  uw agę  em igru jących  do A m e-
zę emigracyjną op łaca  się 100.000 mk. ryki, że kw o ta  am erykańska  na rok  b ieżą-
W iza  am erykańska  kosztu je  10 dolarów. cy jes t  już w y cze rp an a  i p rzysy łan ie  affi-

W  czasie p o b y tu  w W arszaw ie  m ieszkać dav it’ow do kwalifikowania jes t  bezce low em
można i s to łow ać się za um iarkow aną  op ła -  i sp raw y  wyjazdu em igran tów  do A m eryk i
tą  w hote lu  em igracyjnym  na e tap ie  Powąz- przysp ieszyć  nie może. A ffidavity  p rzys ła -
kowskim (dojazd tram w ajam i Nr. 8 i Nr. 1). ne do  u rzędu  b ęd ą  zw rócone  em ig ran tom

bez załatw ienia.
O przewóz emigrantów.— Przedstaw i­

ciele Związku T ran sa t lan ty ck ieg o  Linji Imigracja studentów do Stanów Zje-
O k rę to w y ch  (A tlan tic  C onfe rence)  przy- dnoczonych.— S ek re ta r ja t  s tanu  dla  sp raw
byli do  W arszaw y celem odbyc ia  Jconfe- p racy  w W aszyng ton ie  w y d a ł  ro zporządze -
rencji z rządem  w spraw ie  dokonyw ania  nie, m ocą k tó rego  imigracja s tu d e n tó w  zo-
przew ozu em igrantów  po lsk ich  do A m e- s ta je  d o p u szczo n a  naw et po  p rzek roczen iu
ryki. Rząd polski stoi na s tanow isku, iż m iesięcznych  w zględnie  rocznych  „ k w o t”
emigranci powinni być  zabierani na p o k ład  usta lonych  dla  d a n y ch  krajów,
w G dańsku , podczas  gdy  linje okrę tow e 
wolą zab ie rać  em igran tów  z H a m b u rg a  lub 
C h e rb o u rg a .  '

*  *
*

W I A D O M O Ś C I  R O Ż N E .
Amerykański lot dokoła świata. — S e ­

k re tarz  wojny, W eek s ,  za tw ierdz ił—jak d o ­
noszą z W aszyng tonu  —  pro jek t  lotu am e­
rykańskich lotników w ojskow ych dokoła  
świata.

W  locie tym  uczestn iczyć  będzie  p ięć  
aerop lanów  wojskowych, budow anych  o b e c ­
nie w zak ładach  „D ouglas  A irp lane  C om ­
p a n y ”, w Santa  Monica, w Kalifornji.

L o tn icy  polecą z W aszyng tonu  dnia 
15 m arca roku  przyszłego do Seatle, w s ta ­
nie W ash ing ton , nad oceanem  Spokojnym.
D nia  1 kw ietn ia  opuszą  granicę S tanów  
Zjednoczonych , lecąc  wzdłuż marszruty,

zakreślonej p rzez  szefa am erykańsk ie j s łuż­
by  lotniczej.

M arszru ta  prow adzi w zdłuż wybrzeży 
kanady jsk ich  do Alaski, n a s tę p n ie  nad 
A laską  i wyspami A leuck iem i do  w ysp  
Kurylskich . S tam tąd  nad  Japon ją ,  Chinami, 
Sjamem, Birmanją, Indjami, z a to k ą  P e rsk ą  
do Turcji.

Z Turcji lo tn icy  p o lecą  nad k o n ty n en ­
tem  europejsk im  do Paryża , s tam tąd  zaś 
nad  kana łem  La M anche  do L ondynu. O p u ­
ściwszy stolicę Anglji, sk ierują  się do  Is- 
landji, lecąc n a d  wyspam i F a ro e r ’a z Islan- 
dji do G renlandji,  s tąd  zaś do L ab rado ru ,
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do ujścia rzeki Ham iltona. S tam tąd w resz­
cie, lecąc nad M ontrealem i Kwebekiem, 
pow rócą do W aszyngtonu, zapewne we 
wrześniu roku przyszłego.

W ypraw a ma na celu w ypróbow anie 
aeroplanów  w najrozm aitszych klimatach: 
od podbiegunow ego do równikowego i wśród 
najrozm aitszych w arunków lotu. Najdłuższe 
przestrzenie do przelecenia nad oceanem  
stanow ią w tej marszrucie: lot z Anglji do 
Islandji, nad północnym  A tlantykiem , tu ­
dzież lot z A ttu , najbardziej w ysuniętej na 
zachód w yspy archipelagu am erykańskich 
Alenów, do Paramisziru, najbardziej wysu­
niętej na północ z wysp Kurylskich.

Na każdym z aeroplanów , uczestniczą- 
cycych w wyprawie, znajdow ać się będzie 
jeden  oficer i jeden  szeregow iec z am ery­
kańskiej służby lotniczej.

Dla przygotow ania stacji i zapasów lo t­
niczych, rząd am erykański w ysłał już teraz 
jednego oficera lotnictw a do Islandji, Gren- 
landji i Labradoru, a drugiego do Azji.

A m erykańsko-Polska Izba H andlow a po­
czyniła starania, ażeby lotnicy am erykań­
scy przelecieli nad Polską i zatrzymali się 
w W arszawie.

Występy naszych m niejszości naro­
dowych.— P rasa kowieńska donosi, że w naj­
bliższym czasie wyjedzie do Am eryki d e ­
legacja przedstaw icieli mniejszości narodo- 
dowych w Polsce, mianowicie mniejszości: 
litewskiej, białoruskiej, ukraińskiej i n ie­
mieckiej, k tóre w ystosow ały swojego czasu 
p ro test do ligi N arodów  z pow odu ich 
gnębienia w Polsce. Celem  podróży tej 
delegacji jest rozpoczęcie agitacji przeciw- 
polskiej w Stanach Zjednoczonych na te ­
mat złe jo  trak tow ania tych mniejszości 
w Polsce. Do delegacji w ejdą również 
przedstaw iciele białorusinów, zam ieszkałych 
na Litwie.

Cuda radjogr*fji. A m erykańska firma 
radjograficzna, „Radio C orporation  of A m e­
rica” ogłasza, że dokonała doświadczenia, 
k tóre przewyższa w szystkie dotychczas 
znane w dziedzinie radjografji. Celem  zba­
dania efektyw ności połączenia radjogra- 
ficznego między W arszaw ą a Nowym Jo r­
kiem, przesyłano „k ro p k ę"—sygnał z N o­
wego Jorku  do W arszaw y i z powrotem  
dw adzieścia razy. Pokazało się, że iskra 
podróżow ała z nadwyczaj wielką szybko­
ścią, pokryw ając przestrzeń 4.500.000 mil 
w ciągu 25 sekund. Co jednak najważniej­

sza, to mianowicie fakt, że iskrę przesyła­
no między dwoma olbrzymiemi stacjami 
bez pom ocy operatorów . P róba ta dowo-

Pierwszy obrazek radjotelegraficzny.

G m ach  am basady  am erykańsk ie j w T okio  runą ł p o d ­
czas o sta tn ie g o  t r z ę s ie n ia  ziem i w gruzy. R ycina p o ­
w yższa je s t w ie rn ą  kop ją  rysunku  p rz ed staw ijąceg o  te  
gruzy , a w ysłanego n astęp n eg o  dn ia  po k a ta s tro f ie  r a ­

d io te leg ra fem  z T okio  do  N ow ego Jo rk u .

dzi, do jakiej doskonałości została już d o ­
prow adzona komunikacja rad jograficzna. 
Radio C orporation zaznacza, że wszystkie 
depesze w przyszłości między W arszawą 
a Nowym Jorkiem  będą przesyłane i od­
bierane praw ie momentalnie.

* **
Jak już donosiliśm y o tem w poprzed­

nim num erze „A m eryki", w połowie listo­
pada została w ysłana do W arszawy i z po­
wrotem  fotografja generała H arborda, za 
pośrednictw em  radio.

Przesłanie fotografji było niejako do­
świadczeniem, albowiem w niedalekiej przy­
szłości, jak dow odzą wynalazcy am erykań­
scy, przesyłanie zdjęć fotograficznych za 
pośrednictw em  radio będzie na porządku 
dziennym.

W  Nowym Jorku obecnie pracuje nad 
nowym wynalazkiem przesyłania fotografji 
za pom ocą radio niejaki E. Fi A lexander- 
son, który twierdzi, że skoro jego aparat 
zostanie uskuteczniony, wówczas prasa 
am erykańska będzie m ogła podaw ać na 
swych szpaltach wieczornych gazet zdjęcia 
z wypadków, jakie rano tego samego dnia 
zdarzyły się w Europie. A lexanderson 
twierdzi, że doprow adzenie tego wynalaz­
ku do doskonałości jest tylko kwestfą kilku 
miesięcy czasu.
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Przesyłanie fotografji za pom ocą radio 
istnieje już od, pew nego czasu, ale do tych­
czas jeszcze nie było zupełnie udoskona­
lone, tak, iż nie dawało zadaw alniających 
rezultatów.

O  ile jednak wynalazek A lexandersona 
zostanie doprow adzony do skutku, co jest 
rzeczą możliwą, gdyż obecnie już w szyst­
kie najtrudniejsze przeszkody zostały  po ­
konane, fotografje przesy łane przez radio 
będą doskonałe.

Prócz przesyłania fotografji, co będzie 
miało wielkie znaczenie dla prasy, A le- 
xanderson pracuje także nad innym ap ara­
tem, a mianowicie nad aparatem , przesyła­
jącym podobieństw o podpisów, co znowu 
będzie miało nadzwyczaj w ielkie i korzy­
stne znaczenie w handlu, przem yśle i sp ra­
wach urzędowych.

Zgon,, czarodzieja elektryczonści“.—
W  Schenectady, w stanie Nowege Jorku, 
zmarł, przeżywszy 58 lńt, jeden z najw ybit­
niejszych wynalazców w zakresie elektrycz­
ności, Karol Steinm etz, zwany w A m eryce 
„czarodziejem  elektryczności".

Tomasz Edison, dowiedziawszy się o je­
go zgonie, zawołał: „Śm ierć zabrała najja­
śniejszy umysł w przem yśle elektrycznym ".

Steinm etz, rodem  z W rocław ia, przybył 
do Nowego Jorku w 1889 r„ jako uchodź­
ca polityczny z Niemiec i natychm iast 
praw ie po przyjeździe otrzym ał stanow i­
sko inżyniera elek tro technika w najwięk- 
szem przedsiębiorstw ie elektrycznem  A m e­
ryki „The G eneral E lectric Com pany", 
którego w końcu był inżynierem naczelnym.

Dziwny to  by ł człowiek. C hoć sam 
niemiec, niemców nie lubił i podczas woj­
ny ośw iadczył się za enten tą , pracując ca- 
łemi siłami w am erykańskim  przem yśle 
wojennym. Nie chcia ł przytem  pobierać 
od Tow arzystw a, w którem  pracow ał, s ta ­
łego w ynagrodzenia za swe prace genjal- 
ne. „N ie pracuję dla pieniędzy — mawiał 
do swych pracodaw ców .—Brać będę tyle, 
ile mi po trzeba na życie. Zbudujcie mi 
tylko dom i laboratorjum  odpowiednie. 
O to  wszystko, co mi po trzeba".

Tak się też stało . W  laboratorjum  swem 
spędzał od dziesięciu do dw udziestu go­
dzin dziennie, a gdy um arł, to zostaw ił ro ­
dzinie swej tylko sam ochód elektryczny, 
przez siebie zbudow any, i ubezpieczenie

na sumę 1.500 dolarów , do k tórego  zmu­
siła go poprostu , w imię solidarności, koope­
ratyw a ubezpieczeniow a urzędników  T o­
warzystwa.

Steinm etz by ł nam iętnym  palaczem . P a ­
lił tylko cygara, k tóre rob iła  dla niego 
specjalnie jedna z fabryk— cygara te były 
cienkie, długie i bardzo mocne. ' Pew nego 
razu, gdy urzędnicy G eneral E lectric Com ­
pany palili w biurach za wiele, zarząd 
rozlepił wszędzie zarządzenie zabraniające 
palenia tytoniu. Steinm etz wczesnym ran­
kiem w ybrał się do biura i zauważywszy 
zakaz natychm iast w rócił do domu, nikomu 
nic nie mówiąc. Tegoż dnia miało się od­
być posiedzenie dyrektorów  firmy, w k tó ­
rem i Steinm etz miał b rać  udział. G dy się 
nie zjawił, zatelefonow ano do jego miesz­
kania z zapytaniem  o przyczynę n ieobec­
ności, na co odpow iedział krótko: „jeżeli 
zabraniacie mi palić, to nie będę pracow ał!" 
Po tym incydencie zarząd kazał natych­
m iast usunąć zakaz palenia.

Największe zasługi położył Steinm etz 
w kierunku ulepszania radiotelefonu. Pod 
tym względem zajął pierw sze miejsce wśród 
badaczy elek tryczności. Poza tem  tak 
uprościł aparaty  radiotelegraficzne, że s ta ­
ły się dostępne niezamożnym naw et am a­
torom radiotelegrafii.

Pomysłem, nad którym  pracow ał w chwili 
zgonu, było urzeczyw istnienie m arzeń Fran- 
klina, mianowicie ujarzm ienie pioruna.

D oszedł w tym kierunku do wyników 
zadziwiających. W  m arcu 1922 r., w obec 
najw ybitniejszych elektrotechników  am ery­
kańskich, w yw ołał sztucznie w labo ra to r­
jum swem burzę ze wszelkiemi jej zjawi­
skami, oprócz chmur.

Rozwidlone pioruny strzelały  przez po ­
kój z trzaskiem  ogłuszającym , rozrywając 
pień drzew a i odrzucając szczapy na 25 stóp. 
P iorun ten o stu tysiącach  wolt posiadał 
w ciągu jednej stutysięcznej sekundy siłę, 
przeszło miljona koni parow ych. Steinm etz 
ośw iadczył wówczas, że dużo pozostaje 
mu jeszcze do zrobienia, zanim wykończy 
aparat, pozw alający ujarzmić tak  siłę 
piorunów, że stanie na usługi ludzkości. 
N iestety  jednak prac  tych nie ukończył, 
a poniew aż nie zwierzał się przed nikim 
z pom ysłów swoich, rozpoczęte więc przez 
niego p race  w tym kierunku będą zape­
wne stracone.
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The Baldwin Locomotive Works.

Zakłady „ T h e  B a l d w i n  L o c o m o t i v e  
W o r k s "  zcsta ły  zapoczątkow ane w ro ­

ku 1831 przez p. M atthias W. Baldwin w Fila­
delfji, Pensylw anja, w S tanach Z jednoczo­
nych A m eryki Północnej, a więc od daty

W  czasie wojny zakłady „The Baldwin 
Locom otive W orks" w ypuszczały 80 paro­
wozów, każdy o wadze 140 tonn, tygodnio­
wo, niezależnie od tego wiele parowozów 
mniejszego typu, ponadto  znaczną ilość

P a ro w ó z  d la  P o lsk ic h  K o le i zb u d o w an y  p rz e z  T h e  B aldw in  L o k o m o tiv e  W o rk s .

zapoczątkow ania egzystencji koleji paro­
wej w A m eryce. O d  tej daty  przedsięb io r­
stwo bez przerw y się rozwijało, rozsze­
rzało, w prow adzając now oczesne u rządze­
nia ze wzrostem  wym aganych warunków, 
a głównie rozwojem kolei w S tanach  Zje­
dnoczonych, jak i wogóle na całym świecie.

Zakłady „ T h e  B a l d w i n  L o c o m o t i v e  
W o r k s ” składają się w łaściw ie z dwu 
fabryk: jednej zajm ującej tery to rjum  około 
8,1 hektara, znajdującej się w samym ser­
cu Filadelfji i drugiej o obszarze około 
243 hektarów  w E ddystone w stanie P en ­
sylw anja, na brzegu rzeki D elaw are, w od­
ległości około 20 kilom etrów  od F iladel­
fji. M aksym alna roczna produkcja obu tych 
fabryk wynosi 5.000 parow ozów  przy za­
trudnieniu 35.000 ludzi. W ielu Polaków 
było  i są zatrudnieni w tych  Z akładach. 
W  Z akładach w E ddystone znajdują się 
wszelkie now oczesne urządzenia portow e 
do ładow ania parow ozów  z doków Tow a­
rzystw a „The Baldwin Locom otive W orks” 
na okręty  dla eksportu  do w szystkich czę­
ści świata.

m aterjałów  w ojennych, jako to  naboje a r­
m atnie wszelkiego kalibru i w ielkości,
5,000 karabinów  dziennie, największą kie­
dykolwiek dotychczas zbudow aną baterję  
kolejow ą na podwoziu parowozowym, ar­
maty, czołgi i t. d.

O becnie organizacja oparta  na rocznej 
produkcji 3,500 parow ozów  przedstaw ia się 
następująco: ilość zatrudnionych robo tn i­
k ó w — 21.500; dzienna praca jednego ro ­
b o tn ik a — 10 godzin. W ażniejsze oddziały 
p racu ją  bez przerw y dziennie— 23 godziny; 
w łasna moc koni parow ych—maszyn p a ro ­
wych— 16.700; silników spalinow ych— 3.400; 
siła elektryczna z zew nątrz, koni p a ro ­
wych —8.500; ilość budynków  na obszarze 
zakładów —137; pow ierzchnia zabudowania 
budynków  około 60 hektarów ; moc koni 
parow ych m otorów elektycznych p o trzeb ­
nych dla pędni fab rycznej—57.400; liczba 
żarówek elektryczuych — 14.000; ilość mo­
torów  elektrycznych czynnych — 3.450; 
tygodniow a w ydajność węgla, rzeczyw i­
s ta —4 200 tonn; tygodniow a w ydajność p a ­
liwa płynnego około 700 tonn; tygodn io­
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wa w ydajność żelaza i stali, rzeczyw i­
sta  — 6 509 tonn; tygodniow a wydajność 
innych m aterjałów , rzeczyw ista—3.000 tonn.

Z akłady w yrabiają parow ozy wszelkie­
go typu, dla rozm aitego celu, w ew nętrz­
nego spalania dla przem ysłu, manewrowej 
obsługi, jak również elek tryczne parow o­
zy dla wszelkiego rodzaju kolejowej ele­
ktrycznej trakcji. Parow ozy budują się dla 
rozm aitych prześw itów  toru  i profili i mo­
gą być dostarczane w każdym terminie. 
Zam ienność części jest jedną z najbardziej 
cennych cech Tow arzystw a Baldwin, z po­
wodu czego koleje żelazne we wszystkich 
częściach świata konśerw ują parow ozy 
przez otrzym ywanie niezbędnych części 
w prost z naszych zakładów.

Z akłady „The Baldwin Lcom otive W orks1' 
gotow e są do budow ania parowozów  czy 
to podług w łasnych projektów  lub też po ­
dług przedstaw ionych rysunków i ch ara­
kterystyk  przedstaw ionych przez klijentów. 
W  wielu bardzo w ypadkach budowaliśm y 
parow ozy na eksport całkow icie według 
wymiarów m etrycznego system u.

Z ak łady ,,The Baldwin Locom otive W orks" 
dostarczyły  Rządowi Rzeczypospolitej P o l­
skiej 175 parow ozów  typu „C onsolidation" 
dla ruchu towarow ego, k tóre były  złożone 
w A m eryce, następnie rozebrane, opako­
wane i załadow ane na okręty , przew iezio­
ne do G dańska, poczem  zmontowane 
w Stoczni G dańskiej. P artja  110 sztuk była 
czynną podczas najkrytyczniejszego o k re­
su najazdu bolszew ickiego. W ykonały one 
służbę bardzo  pożyteczną i niew ątpliw ie 
przyczyniły się do zw ycięskiego zakończe­
nia wojny. Pomimo, że parow ozy te prze­
znaczone są do pociągów  tow arow ych, 
jednakż;, w wielu w ypadkach były  one 
użyte do pociągów  osobowych, dając i tu 
również zadaw alniające wyniki.

W idok ogólny typu parow ozu dla Pol­
skich Kolei Państw ow ych przedstaw ia ry- 
synek w tekście . Z akłady Tow. „T he B ald­
win Locom otive W orks" do tego  czasu 
zbudow ały 58.000 parowozów.

inż. Walerjcm Wiśniewski. ..

G. W . L U SH .

J a k  W ygląda Radjostacja. (D okończenie)

T eren dokoła budynków utrzym any jest 
czysto, zasiany traw ą, poprzecinany ścież­
kami i upiększony pomysłowymi kwietni­
kami. Jako całość, stacja  nadawcza jest 
urządzona imponująca. W szystko tam jest 
na swojem miejscu, z planem i pięknie zro­
bione.

W  now oczesnych radjostacjach depesz 
nie otrzym uje się na stacji nadawczej, lecz 
w osobnych stacjach  odbiorczych, gdyż 
jest to z rozm aitych względów praktycz­
niejsze.

Stosowany przez Radio C orporation  spe­
cjalny system  odbiorczy polega na tem, 
że odbiór depesz odbyw a się najlepiej 
w pewnych określonych w arunkach, to zna­
czy, że na jednym końcu stacji wszelkie 
znaki mogą być słyszane i notow ane do­
skonale, na drugim zaś końcu słyszy się 
je stosunkowo słabo, na obu zaś końcach 
podsłuchyw anych równocześnie nic nie sły­
chać—jeżeli stacja odbiorcza położona jest 
najmniej 15 mil od stacji nadawczej. A że­
by przeszkodę usunąć używa się t. zw. 
odbiorczych anten falowych. A nteny te

składają się z dwuch drutów m iedzianych 
umocowanych na zwyczajnych słupach te le ­
graficznych zaopatrzonych w trochę lepsze 
izolatory i rozpiętych na odległość około 
jednej fali, rów nolegle do kierunku fali- 
sygnału, który  się chce otrzymać-

O dpow iednie pom ieszczenie dla stacji 
odbiorczej w ybrano w G rodzisku pod W a r­
szawą w budynku zwanym „Czerwonym 
Dworem ". W  dużej sali tego budynku 
urządzono aparat odbiorczy; w dwuch p rz y -v 
ległych pokojach pom ieszczono dynam o 
oraz, biuro. W  pokojach pozostałych  u rzą­
dzono m ieszkania dla personelu. W  p rzy ­
budów ce znajduje się garaż i stacja silni- 
cowa, dostarczająca po trzebnego prądu.

A parat odbiorczy ustawiony jest na p ó ł­
kach we wspomnianej dużej sali. S k łada 
się on z trzech  niezależnych kom pletów  ze 
wspólną dla w szystkich anteną, co umożliwia, 
otrzym ywanie trzech depesz rów nocześnie 
(lub więcej, jeżeli więcej takich  kom pletów  
się wstawi). W  ogrodzie, obok budynku, 
ustaw iona jest podw ójna antena ramowa, 
której używa się w razie chwilowego ze­
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psucia anteny falowej. W  jednej z górnych 
ubikacji znajduje się pokojowa antena ra ­
mowa dla odbioru depesz europejskich, 
którą kontroluje się z głównego pokoju za 
pom ocą koła i specjalnej wskazówki.

W  kącie dużej sali stoi stó ł inżyniera- 
operatora, przed którym  znajduje się tab li­
ca rozdzielcza dla kontroli komunikacji 
z W arszaw ą, dokąd przesyła się autom a­
tycznie zwyczajnym telegrafem  w szystkie 
otrzym ane depesze.

Sam aparat odbiorczy ma ciekawe ce­
chy, a mianowicie, nie tylko że jest czu­
ły na kierunek skąd fale elektrycznie nad­
chodzą, ale też w bardzo wysokim stopniu 
eliminuje elektryczność zaw artą w pow ie­
trzu, k tó ra  do niedaw na by ła  wielką prze­
szkodą w radjokom unikacji. Sygnały są 
nastrajane, „filtrow ane" i ostatecznie zwię­
kszane przez sam aparat do tego  stopnia, 
żeby się nadaw ały do przesłania w prost 
do W arszaw y zwyczajnym telegrafem .

W spom inałem  już o sygnałach do i z W ar­
szawy. System zastosow any przez Radio 
C orporation w radjostacji warszawskiej ma 
olbrzym ie znaczenie dla nowoczesnej ra­
djokomunikacji, a polega na skoncentrow a­
niu w jednem  miejscu kontroli tak  stacji 
nadawczej jak i odbiorczej. W szyscy ope­
ratorzy tak  wysyłający, jak otrzym ujący 
depesze ulokowani są wygodnie w jednem  
biurze, mieszczącem  się w centrum  mia­
sta, skąd porozum iew ają się bezpośrednio  
telegrafem  ze stacjam i nadaw czą i odb ior­
czą. Biuro to mieści się w gmachu głów­
nego telegrafu w W arszawie. Jeżeli więc 
opera to r chce wysłać z W arszaw y dajmy 
na to  literę „B“ , to w ystukuje ją kluczem 
telegraficznym , w moment potem  literę tą  
otrzym uje stacja nadawcza na forcie 2-A, 
skąd autom atycznie w ysyłana jest dalej za 
ocean drogą iskrową; następnie w kilka 
sekund przyjmuje ją R a d i o  C o r p o r a ­
t i o n  w swej stacji odbiorczej w River 
Head, koło nowego Jorku, skąd znowu 
autom atycznie, d rogą zw ykłego telegrafu, 
p rzesyła się ją aparatow i odbierającem u 
depesze w takimże biurze centralnem , znaj- 
dującem się przy B road S tree t w Nowym 
Jorku. P rzesyłka litery trw a tak  szybko, 
że zanim operator w W arszaw ie podniesie 
rękę po w ystukaniu jej takow a jest już za­
pisana w Nowym Jorku.

C entralne biuro radjotelegrafu  mieści 
się w dwuch pokojach w gmachu pałacu 
Brulowskiego, gdzie również znajduje się 
główny telegraf, przy ul. F redry  w W ar­
szawie. W  jednym  z ty ch  pokojów pom ie­

szczone są generatory, tab lica rozdzielcza, 
baterje, oraz tablica rozdzielcza dla po łą­
czeń zwyczajnym telegrafem  ze stacją na­
dawczą na fortach i odbiorczą w G rodzi­
sku. W tymże pokoju m ieszczą się aparaty  
do zwiększania mocy sygnałów  otrzym y­
wanych. A para ty  te ustaw ione są na pó ł­
kach razem z t. zw. monitorami, k tóre są 
minjaturowemi kompletami odbiorczem i, 
umożliwiającemi operatorow i wysyłającemu 
iskrów kę z biura centralnego podsłuchyw a- 
nie wypytanych przez niego w świat liter za 
pośrednictw em  stacji nadawczej na fortach 
i upewnienie się w ten sposób, że wszystko 
jest w porządku.

W  drugim pokoju ustawione są stoły, 
a na nich aparaty  do nadaw ania radjogra- 
mów. P rocedura nadania radjogram u jest 
następująca: w szystkie depesze otrzym ane 
do nadania w W arszawie lub też o trzy ­
mane zwyczajnym telegrafem  z prowincji 
oraz krajów ościennych, odsyła się do te ­
go pokoju, gdzie po sprawdzeniu docho­
dzą do rąk operatora, k tóry  może je 
wysyłać dalej sposobem  ręcznym , przez 
wystukiwanie liter, lecz zwykle ekspedjuje 
je za pom ocą t. zw. wysyłacza W heats- 
to n e’a. Je s t to  maszyna autom atyczna, któ 
rą operuje się w sposób następujący: ope­
ra tor mający przed sobą tekst depeszy 
w ystukuje go na klawjaturze specjalnej 
maszyny podobnej bardzo do zwyczajnej 
maszyny do pisania, k tóra w miarę wystu­
kiwania liter wycina odpow iednie dziurki 
na wąskiej w stążce papierow ej; otwory te 
są tak  skom binowane, że odpow iadają roz­
maitym literom  i znakom m iędzynarodowe­
go kodu telegraficznego. Podziurkowaną 
w ten sposób wstążkę w kłada się do wy­
syłacza W heatstone’a (który krótko mó­
wiąc jest autom atycznym  aparatem  telegra- 
fjcznym poruszanym  przez malutki m otorek 
elektryczny)— który  sam autom atycznie wy­
syła w szystkie litery za pom ocą podnosze­
nia się i opadania m ałych szpilek przez 
wspom niane otwory, w ycięte we wstążce. 
Szybkość działania tej m aszyny jest zmien­
na tak, że radjogram y mogą być wysyłane 
tak  szybko, .jak pozw alają na to warunki.

Jest tam również autom atyczna maszyna 
odbiorcza, k tórą operuje się w zupełnie 
podobny sposób, przy użyciu wstążki pa­
pierowej. C iekaw a ta  m aszyna połączona 
jest z motorkiem, k tóry  przeciąga przez nią 
stale w stążkę papierow ą, na której czuły 
aparacik elektryczny szybko i bardzo do ­
kładnie notuje wszystkie znaki podaw ane 
słabym prądem  przez stację odbiorczą
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w G rodzisku. Znaki te tw orzą tekst d ep e ­
szy otrzymanej.

Częścią tej maszyny elektrycznej jest umo­
cowane na zwoju ramiączko ruchome za- 
k®ńczone piórem, k tóre autom atycznie n o ­
tuje otrzymane litery na papierze. Za p o ­
mocą teg o  aparatu  można otrzymać- do 80 
słów na minutę. Je s t to szybkość znacznie 
większa od tej, jaką osiągnąć można za 
pom ocą słuchania, chociaż wprawny ope­
ra to r może często odebrać do 40 słów na, 
minutę wypisując tekst na maszynie do 
pisania, jak to  obecnie powszechnie jest 
praktykow ane. Tym sposobem  ma się w jed ­
nym pokoju wszystko, co jest niezbędne 
do otrzym ania i w ysłania radjodepeszy nie­
tylko do i z Ameryki, ale do i od w szyst­
kich wielkich radjostacji świata.

Radjostacja warszaw ska jest kom pletnie 
wykończona, za wyjątkiem dodatkowych 
drobiazgów  małej wagi, a poczynione do ­
tąd  próby wykazały, że mocą swoją i sp ra­
w nością w pracy dorównuje każdej rad jo ­
stacji w innych krajach, a z racji zastoso­
wanych najnowszych ulepszeń — niejedną 
znacznie przewyższa.

Polska w stępuje obecnie w nowy okres 
rozbudow y swego gm achu państw owego. 
W  tej chwili przechodzi ona przez ostatnie 
szczeble najbardziej krytycznego okresu, 
wywołanego przez wojnę oraz ponowne 
w stąpienie jej między wielkie narody świa­
ta- Każdy czynnik, m ogący pom óc do na­
wiązania i wzmocnienia jej przyjaznych 
i korzystnych stosunków  z sąsiadami będzie 
dla Polski bardzo pożyteczny. Nowa radjo­
stacja jest takim  właśnie czynnikiem w naj- 
szerszem znaczeniu tego  wyrazu; ma ona 
potężną w artość i jest niezbędna dla celów 
politycznych i wojennych, jeżeli te  ostatn ie  
okażą się konieczne. Lecz największą usłu­
gą, jaką stacja oddać może jest możliwość 
nawiązania stosunków handlowych ze S ta­
nami Zjednoczonem i oraz innymi krajami. 
O becnie będzie można stosunki te budować 
pewniej, aczkolwiek niewidocznie, ponieważ 
środki do ich rozbudowy stały się dostęp ­
niejsze i bardziej niezawodne.

Z. K O C Z O R O W S K I. 1)

W GOŚCINIE U „WUJA S A M A “.
(Przeżycia i w rażenia technika polskiego w A m eryce).

W  num erze nin iejszym  rozpoczynam y d ru k  c iekaw ych przeżyć  i w rażeń 
tec h n ik a  po lsk ieg o  w A m eryce , sp isanych  p rzez  inż. Z. K oczorow skiego .

A u to r, odbyw ając  w sz e re g u  w ielk ich  m iast przem ysłow ych A m eryk i p ra ­
k ty czn e  s tu d ja  tech n iczn e , a w ięc m ieszkając  i p racu jąc  w śród  m iejscow ego 
sp o łeczeństw a, m iał m ożność p rzy jrzen ia  się dokładn ie  i zb lizka w szystk iem u 
tem u , co stanow i c a ło k sz ta łt am erykańsk ie j cyw ilizacji, a  zw łaszcza w dz iedzin ie  
jej p rzejaw ów  zew nętrznych.

P rag n ąc  podzie lić  się sw em i w rażen iam i z czy teln ikam i „A m ery k i"  p . K o­
czorow ski w p ro sty  i jęd rn y  sposób  s ta ra  się dać pozytyw ny o b raz  w ie 'k ich  
m iast o raz  p rzejaw ów  życia w S tan ach  Z jednoczonych z tem , aby to  posłużyło 
do rac jonalne j i sp raw ied liw ej oceny jego  dobrych  i złych stron .

C ^tało się więc oczywistem, że jadę do Sta- 
nów Zjednoczonych, że przezwyciężyłem 

wreszcie wszystkie zewnętrzne i wewnętrzne 
przeszkody stojące temu przedsięwzięciu na 
drodze. Zewnętrzne przeszkody polegały 
na wielkich trudnościach pasportow ych i ko­
losalnym jak dla mnie koszcie' podróży, 
wewnętrzne zaś na negatywnym stosunku 
mej przyzwyczajonej do domowej wygody 
istoty do tej niczem nie gwarantowanej 
wyprawy do Ameryki.

W yjeżdżałem  z domu bez większego 
w zruszenia 'i jedynie myśl, że- oddalam  się 
tak bardzo nietylko od rodziny i mego kraju,

lecz od całej Europy, napełniała mnie me­
lancholią

Jad ąc  koleją przez Paryż, przybyłem  
do Hawru, o godz. 5 rano i po wielu nie- 
pewnościach i poszukiwaniach dowiedziałem  
się, iż należy mi, jako pasażerow i trzeciej 
klasy, udać się do hotelu dla em igrantów 
urządzonego przez pom ysłową kompanję 
okrętow a francuską. W  hotelu tym po­
dobnym do koszar dla wojska zastałem  
tłumy emigrantów rozmaitych narodow ości. 
Najwięcej wśród nich było, naturalnie, ży­
dów, mniej nieco polaków, resztę stanowili 
czesi, słowacy i niemcy.
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O czekując na dzień odpłynięcia wy­
znaczonego im parosta tku , em igranci o d ­
bywają przepisaną kw arantannę san itanrą 
otrzym ując pożyw ienie na koszt kompanji 
okrętow ej.

C hociaż hotel ten był urządzony zu­
pełnie porządnie, to  jednak rad  byłem , że 
okręt odpływ ał jeż w dniu przybycia mego 
do Haw ru.

N a przystani odbył się nieskończenie 
długi szereg formalności i szczegółowe 
oględziny lekarskie .

Po załatwieniu wszystkich tych koro­
wodów, poczęto nas, pasażerów  trzeciej 
klasy, wpuszczać przez boczny otw ór 
w ścianie do w nętrza kolosalnego parow ca 
przezwanego „P a r is”.

Podczas w chodzenia po w ąskich k ła d ­
kach odbyw ały się niesłychane nadużycia 
zorganizowane przez pom ysłowych garsonów 
ze statku. Sztuczki ich polegały  na za ta­
rasowaniu przejścia i wyłudzaniu w ten  
sposób datków  za pierw szeństwo do wejścia.

D ość będzie powiedzieć, że jedynie 
dzięki mej sile fizycznej i cierpliwości za­
wdzięczam to, że dostałem  się bez wydania 
kilkunastu franków  na pokład okrętu.

K ajutę otrzym ałem  porządnie urzą­
dzoną, gdzie oprócz mego łoża były jeszcze 
trzy  inne dla mych czasowych współpo- 
dróżników.

Chociaż byłem  zmęczony i niew y­
spany, rzuciłem się jednak natychm iast do 
zwiedzania urządzeń na parostatku.

„Paris" jest największym francuskim  
statkiem  transatlantyckim , który spuszczono 
na wodę dopiero przed rokiem, a pojem ­
ność jego wynosi około 36 tysięcy ton.

Trzecia klasa w porównaniu z pierw szą 
i drugą w ygląda bardzo niepozornie, daje 
jednak jakie takie wygody: Prócz obszer­
nych sal jadalnych jest sala przeznaczona 
na zebrania tow arzyskie przypom inająca 
zresztą lepszą karczm ę wiejską. Są hy- 
gjenicznie urządzone m iejsca ustępow e 
i łazienki kąpielowe, kardynalną wadą trz e ­
ciej klasy jest jednak brak dobrego p o ­
w ietrza do oddychania, czemu nie mogą 
zaradzić liczne urządzenia do mechanicznej 
wentylacji.

P ierw sza i d r u g a  — t o  w ygodne 
i eleganckie pokoje, a prócz tego  piękne 
sale restauracyjne i koncertow e. O  ile 
w trzeciej klasie zapewniono podróżnem u 
jakie takie bezpieczeństw o i wygody — tu 
panuje wyrafinowany kom fort i schlebianie 
najbardziej rozkwitłemu sybarytyzmow i.

Prócz licznych pokoji kąpielow ych, są sale 
sportow e i gimnastyczne oraz bib ljo teki.

W  specjalnie urządzonej sali są b iura 
inform acyjne i do przyjm owania depesz, 
które w ysyłane są w drodze za pom ocą 
anten telegrafu bez drutu  rozw ieszonych na 
m asztach parosta tku .

Po trzech dniach żeglow ania w tej 
olbrzymiej i skom plikowanej skorupie, jaką 
jest współczesny okręt, wpłynęliśm y na 
środkow e i najbardziej rozkołysane wody 
oceanu. W iększość moich w spółpodróżni- 
ków pochorow ała się już na m orską chorobę 
i do stołu obiadow ego przychodzi ich coraz 
mniej. Ja  sam odczuwałem  już we w nę­
trznościach i ustach wielką m dłość, ale 
słabości nie uległem  — choć już raz się 
haniebnie zwymiotowałem, nie kładłem  
się do mego kabinow ego łóżka lecz dnie 
całe przesiadyw ałem  na pokładzie, studju- 
jąc w przyspieszonem  tem pie język angiel­
ski lub podziw iając w spaniałą grozę oceanu.

W ygląd i wielkość fal są tu  zupełnie 
inne niż obok wybrzeża, noszą bowiem 
piętno niezmierzonej, żywiołowej potęgi 
wielkich przestrzeni morskich. Są one 
pagórkow atej formy i o łagodnych zboczach 
tem  nie mniej jednak kołyszą mocno ol­
brzymi kadłub o k rę tu .

W icher jest nadzwyczaj silny i po- 
prostu  ryczy grając na linach i p rę tach  
masztów.

W spaniałe i groźne są niezmierzone, 
wiecznie k łębiące się wodne pola oceanu!

Nie widać wokoło innych okrętów  i ja­
koś przedziwnie pusto jest wszędzie, jak 
gdyby statek  nasz znajdow ał się na mo­
rzach jakiejś niezaludnionej dalekiej od 
ziemi planety.

A  jednak wewnątrz tego  olbrzymiego 
pudła żeglującego po tem pustkow iu wre 
życie paru tysięcy ludzi, pnacu ją  potężne 
maszyny, w rzęsiście ośw ietoonych salach 
dźwięczy muzyka, a czujne uczy kapitana 
i jego sztabu śledzą w naj robniejszych 
szczegółach bieg  statku i jego położenie 
na oceanie.

* *
*Dwa dni korytarze i kabiny rozbrzm ie­

wały jękam i chorych na m orską chorobę.
P ią tego  dnia w płynęliśm y na wody 

„Gulf stream ’u ” i natychm iast kołysanie 
ustało, a jedocześnie z tem wszyscy pow ró­
cili jak jeden mąż do zdrowia.

W ody tego ciepłego prądu morskiego 
są słabo rozfalowane, a na ich jasno-nie- 
bieskiej powierzchni dostrzedz można często 
pływ ające jakieś żółte w odorosty.
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Przez cały dzień siedziałem  na pokła­
dzie, przyglądając się jednostajnem u pejza­
żowi morskiemu, przesuwającem u się po 
obu stronach statku. Mój krótki wzrok nie 
pozwalał, niestety, na  to  bym mógł gdzieś 
wśród tych wodnych wzgórków dojrzeć ja- 
kiegolw iek większe zwierzę morskie.

Sensacją dnia tego  były m ałe,' za­
baw ne ry b y . latające, k tóre uciekały w bok 
od statku, lecąc ponad wodą, jak jakieś 
srebrnołuskie m otyle i jętki.

N astrój wśród podróżnych zapanow ał 
wesoły. P rzy stole obiadowym  gaw ędzi­
łem z całą grom adką moich am erykańskich 
rodaków  pow racających z Polski. Żydzi 
urządzali w tym  czasie hałaśliwe zabawy, 
a śmiech ich i krzyki wypełniały każdy za­
kątek  sal i pokładu.

W  szóstym dniu podróży odbyłem  
w towarszystwie kilka osób wycieczkę do 
oddziału maszyn. Jak  się okazało „P aris” 
posiada cztery śru b y  pędzące, ogólna zaś 
moc turbin parow ych wprawiajających je 
w ruch wynosi 45 tysięcy koni m echanicz­
nych. Dwie śruby środkow e osadzone na 
potężnych równoległych sobie wałach, 
z których każdy napędzany jest przez dwie 
tu rb iny  parow e system u „Parsona", dwie 
boczne śruby wprawiane są w o b ró t przez 
pojedyńcze wielkie turbiny o ogromnej 
mocy. B aterja kotłów  parow ych w liczbie 
24, opalana jest ropą naftow ą co pozwala 
utrzym ać pom ieszczenie kotłow ni we w zo­
rowej czystości. Prócz maszyn pędzących 
okręt z szybkością około 40 kim. na go­
dzinę, są jeszcze maszyny centrali ele­
ktrycznej i maszyny chłodnicze. Całość 
tych  urządzeń i ogrom  sal maszyn impo­
nuje i zadziwia.

Po obejrzeniu tych  w szystkich urzą­
dzeń na tym w spółczesnym  parow cu trans­
atlantyckim , mogę powiedzieć, że jest on 
ogromnym ze stali, szkła i drzewa zbudo­
wanym gmachem pływającym, w którym 
proporcjonalnie do w ysokości opłaty  o trzy­
muje się prócz transportu , wygodne mie­
szkanie, jedzenie, a naw et rozrywki wiel­
komiejskie i to w ciągu mniej więcej je­
dnego tygodnia, t. j. do chwili dopłynięcia 
do oczekiwanego w ybrzeża.

W  miarę zbliżania się am erykańskiego 
kontynentu przesuw ały się coraz częściej 
obok, lecz w wielkiej odległości inne w ę­
drujące parow ce.

Jeden  z moich sublokatorów  w kabi­
nie, stary  szwajcarski niemiec, znudzony 
bezczynnością, skracał sobie czas praniem 
swej bielizny, k tórą rozwieszał następnie

gdzie się dało w ciasnej kabinie. O ko­
liczność ta  nie odśw ieżała jednak w cale 
dusznego nieznośnie powietrza.

* **

Siódmego dnia o świcie wpłynęliśm y 
nareszcie do przestronnej zatoki N owojor­
skiej.

W raz z pow stającym  dniem poczęły 
się w yłaniać z ciemności zadymione i mgliste 
pejzaże portu  i m iast przy nim położonych. 
Po ciem no-szarej pow ierzchni wód sunęły 
w rozm aitych kierunkach ciemne sylwetki 
parostatków , przeróżnych typów  i słychać 
było częste niskobrzm iące porykiw ania sy­
ren parow ych na w odzie i na lądzie.

M glistość powietrza, szarość wód i du­
szna, ciepła atm osfera spraw iała w ra­
żenie niem iłe i ponure. >

Do zatrzym anego już naszego kolosa 
m orskiego podp łynął mały parosta tek  z ko­
misją lekarską, k tó ra zbadała stan zdrowia 
pasażerów  i dopiero po wypełnieniu tej 
ostrożności, s ta tek  nasz był wpuszczony do 
właściwego portu.

Po drodze przepłynęliśm y obok po ­
zieleniałego od śniedzi, ogrom nego jak 
baszta zamku obronnego słynnego posągu 
W olności. Potężny posąg ten  zarysował 
się pięknie swą barw ną sylwetką na tle 
ogólnej szarości portu.

Nieco dalej po prawej stronie wzno­
szą się olbrzym ie podziurkow ane graniasto 
słupy,, drapaczy n ieba” znacząc głów ną ulicę 
miasta.

Jeszcze dalej rozpoczynają się przy­
stanie i do*£i najeżone tysiącam i kominów 
i masztów.

W szystko to  jednak spowite w szare, 
zlekka przejrzyste zwoje mgły i dymów.

Zabudow ania portow e, niebyw ała ilość 
okrętów  i urządzeń w yładunkow ych świadczą 
dosadnie o rozmiarach wymiany handlowej, 
jaka się tu odbyw a ze wszystkimi krajami 
świata.

P arostatek  nasz został wreszcie w cią­
gnięty  przez cały rój małych holowników 
do właściwej mu przystani i w net po tem  
otrzymałem niem iłą wiadomość, że lądo­
wanie em igrantów rozpocznie się dopiero 
za dwa dni, a to  z powodu niedzieli 
i zbytniego zatłoczenia na słynnej z kwa­
rantanny dla przybyw ających z Europy wy­
sepce Ellis Island.

Okoliczność ta  spraw iła mi prawdziwą 
przykrość, bo po za brakiem  spaceru do­
kuczało mi gorąco i zaduch panujący na
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statku uwięzionym w śród zabudow ań przy­
stani.

W  czasie odsiadywania tego niespo­
dziew anego więzienia na nieruchomym trans­
atlantyku, do jego wysokich boków pod­
pływ ały łódki naładow ane znajomymi nie­
których z moich w spółpodróżnych, poczem 
odbyw ały się krzykliwe powitania, rozmowy 
i p rzesy łan ie prezentów . Szczęśliwcami 
tymi byli głównie żydzi, gdyż wszyscy oni 
udawali się przedewszystkiem  do New- 
Y orku mając tam  swych przyjaciół lub 
krewnych.

Nie mając nic innego do czynienia 
prowadziłem długie gaw ędy z rodakam i, 
których było sporo. Byli to w większości 
reem igranci, którzy z tych  lub owych przy- 

* czyn nie mogli się w Polsce zagospodaro­
wać. W  słowach ich było pełno goryczy 
wywołanej przedewszystkiem  niepow odze­
niami, których zaznali po powrocie z A m e­
ryki do ojczyzny. O burzały  mnie trochę 

. ich Czysto m aterjalistyczne poglągy życiowe, 
wytworzone wśród am erykańskiego dostatku, 
a w końcu zrozumiałem, że większość z nich 
nigdy już do Polski nie powróci.

• ** *

W  specjalnie na ten cel wybudow a­
nym wspaniałym  gmachu, na w ysepce po­
łożonej w głębi zatoki Nowojorskiej, odby­
wa się zawiła procedura przyjmowania 
europejczyków  na ziemię am erykańską. 
Przewieziono nas tam w prost ze statku 
prom em  parow ym  dopiero  trzeciego dnia 
po zawinięciu do portu.

N a w stępie poczęstow ano nas kawą 
w papierow ych kubkach i zakąską do niej, 
a potem  każdy zbadany został przez leka­
rza.

W  olbrzymiej sali na pierwszem piętrze, 
każdy z em igrantów  zdaje coś w rodzaju 
m ałego egzaminu, t. j szczegółowo ma opo­
wiedzieć co jest za jeden, do kogo i po co 
jedzie do St. Zjednoczonych.

Egzamin ten udało mi się zdać dość 
łatw o dzięki temu, że egzaminujący mnie 
urzędnik posiadał dla mnie list od mych 
znajom ych zamieszkałych w New-Yorku.

— tym sam ym i gmachu w oddzielnej 
sali na dole sprzedaw ane są bilety kolejo- 
dla udających się w głąb kraju. Mając wizę 
do D etro it w S tanie Michigan, musiałem 
specjaln ie prosić o m ożność zatrzym ania 
się w Nowym Jo rku  w celu odw iedzenia 
znajom ych.

Po krótkiej, bezpła tnej podróży p ro ­
mem parow ym  znalazłem  się w niezm iernie 
ruchliwej części m iasta skąd koleją p od­
ziemną pojechałem  na dw orzec kolejowy 
centralny , aby tam  pozostaw ić walizki.

W ielki D worzec C en tralny  w Nowym 
Jorku  imponuje rozm iaram i i pom ysłow ością 
w urządzeniach. C zystość i porządek  p a­
nują tam  w szechw ładnie, a wiele urządzeń 
sanitarnych i m echanicznych są dla euro­
pejczyków  nowością.

Zastanow iła mnie trochę bardzo  m ała 
ilość kob ie t w śród publiczności znajdującej 
się na dworcu, jak również w kasach i b iu ­
rach  kolejow ych.

Zaraz po wyjściu na ulicę m iasta 
podniosłem  wzrok ku górze, aby  dojrzeć 
szczyty okolicznych domów: — szczyty te 
sięgały wyżyn zaw rotnych.

O lbrzym ie te  gm achy zwane tu  żar­
tobliw ie asky sc rap e r’am i” m oją kształt 
olbrzym ich prostokątnych bloków  podziur­
kow anych równymi szeregam i okien. Są 
to jakgdyby wieże pozbaw ione spiczastego 
zakończenia. Budowle te  złożone z szeregu 
pionowo biegnących słupów poprzedziela­
nych szkłem  i żelazem  okien robią w ra­
żenie konstrukcji podporządkow anej prze­
dew szystkiem  prawom  m echaniki statycznej, 
gdzie słabo tylko przeziera ten  lub ów 
charak ter architektoniczny. Z reguły 
m ieszczą one tylko banki, b iura handlowe 
lub pośw ięcone są w całości na hotele.

Przeciętna „w ysokość tych drapaczy 
n ieb a” waha się oko ło  20 p ięter, naj­
wyższy zaś, k tóry  robi zresztą wrażenie 
istpej wieży sięga około 55 p ięter.

Dzięki tak  wielkiej w ysokości bardzo 
wiele, w gruncie rzeczy szerokich ulic, robi 
wrażenie ciasnych starom iejskich uliczek.

Środki komunikacji ulicznej są liczne 
i bardzo  rozgałęzione: obok kolei miejskiej 
podziem nej, istnieje obszerniejsza jeszcze 
sieć kolei biegnącej po żelaznych w iadu­
k tach zbudow anych ponad ulicami. W ia­
dukty te zaciemniają m ocno ulice, a pociągi 
b iegnące po nich dniem i nocą czynią ha­
łas  straszliw y. Sam ochodów, au tobusów  
i w agonów tram wajow ych w szędzie na uli­
cach pełno, a trąbieniem  swym i dzw onie­
niem akom panjują ogłuszającem u grzmotowi 
pociągów .

W śród przechodniów  ulicznych prze­
ważają mężczyźni z dużym odsetkiem  w y­
sokich i chudych murzynów.

Po niew ysokich i trochę  zniew ieścia- 
łych europejczykach, am erykanie robią
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w rażenie rosłych i dobrze zbudow anych 
ludzi, k tórych  cechą najwydatniejszą jest 
m ęskość gran icząca z brutalnością.

Zam aszystość ruchów i pew ność siebie 
kobiet robi jaknajlepsze w rażenie. Z każ­
dego  gestu ich widać, że nie są one tutaj 
uległemi względem mężczyzny niewiastami, 
lecz że przyw ykły żądać i rozkazyw ać — 
Spojrzenia m łodych am erykanek wydały 
mi się bardzo śmiałe i pozbawione tej pokor- 
ności dziewiczej, k tó ra  cechuje spojrzenia 
spragnionych zam ążpójścia panien w E uro­
pie.

U bierają się w edług mego zdania nie- 
tyłe ładnie " ile bogato, a przytem  nie szczę­
dzą dla swych tw arzy kosmetyków, co nie 
pozbaw ia je bynajmniej cech sym patycznej 
naturalności. W brew  istniejącej modzie, 
bardzo wie e elegantek używa jedynie po­
zbawione wysokich obcasów, płaskie obuwie. 
W ygląda to  oryginalnie i staje się ponie­
kąd cechą dam prawdziw ie dystyngow anych.

Ogólny wygląd Nowego Jorku jest 
zgoła oryginalny: patrząc nań z mostu
Bruklińskiego, w idać przedew szystkiem  
dziesiątki podziurkow anych oknami wieżo- 
watych domów, w ynurzających się z tłumu 
zwykłych, niskich budow li. Położenie

wzajemne gm achów jes t chaotyczne, a często 
obok lśniącej od szkła i marmuru kam ie­
nicy, sterczy  zakopcony komin fabryczny 
lub w aląca się rudera.

W każdej budow ie, w każdem  urzą­
dzeniu miejskiem w idać przedew szystkiem  
troskę o ich praktycZność i w zględy hygje- 
niczne ze słabym  tylko uwzględnieniem  
efektów  estetycznych. Dzięki tej w łaści­
wości w łaśnie miasta am erykańskie tak 
bardzo różnią się od naszych biednych 
m iast w Polsce.

Górna, nowsza dzielnica Nowego J o r­
ku ma już jednak cechy planu, w edług 
którego mają być podobno przebudow ane 
wszystkie m iasta w Stanach Zjednoczonych.

O lbrzym ie p lakaty  reklam owe o barw ­
nych realistycznie pojętych rysunkach za­
pełniają wszyskie prawie płaszczyzny 
w perspektyw ie ulic i placów. W ieczorem , 
gdy zapłoną litery i Znaki reklam świetlnych 
teatrów  i sklepów na Brodwayu, to kręta 
ulica ta  staje się jednem  wielkiem  zarze­
wiem miljonów lam pek elelektrycznych, k tóre 
skrzą się i mienią od podniebnych szczy­
tów aż do podm urow ań ścian  kolosalnych 
domów. (d, c. n.)

* * *

M. H. SZ PY R K Ó W N A 6)

G W I A Z D Y  I D O L A R Y
(C iąg  dalszy)

W sze lk ie  p raw a  a u to rs k ie  z a s trz e ż o n e . C o p y r ig h t  by  M . H . S z p y rk ó w n a , W a rsa w , 1923.

— Mamusiu!... wrzeszczy naprzykład chło- 
p iątko, w ybijając zdrow ą nogą tak t po 
głowie murzyna, który mu lokuje obanda- 
rzowaną kończynę w sposób odpow iedni.— 
Mamusiu! Czy ta  pani w liliowem, to  ma 
także perukę, jak ty, czy jej rośnie na 
własnem? Co, mamusiu?

Biedna m atka gubi w zmięszaniu kłębki 
od roboty i cichym głosem błaga jedynaka, 
by mówił mniej donośnie. Zaś pani w lila 
czerwieni się z gniewu jak ćwikła, z czem 
jej jest niezmiernie malowniczo. Rozkoszna 
dziecina tymczasem upatru je  sobie nową 
ofiarę.

— Żółty sw eterek, hallo! Hallo! Żółty 
sweterek! Jak  pani ma na imię? K unegunda?

Dziewica z żółtą twarzyczką i w swetrze 
widocznie pod kolor, uśm iecha się tym

dziwnym sposobem , co to z jednej strony 
jest trochę jak uśmiech, a z d rug iej—trochę 
jak fluksja, i mówi najsłodszym  głosem, 
ile że audytorjum  w erendujących jest liczne 
i ciekawe:

— K unegunda? Cóż znowu, mój ch łop­
czyku. D laczego tak  myślisz?

— Bo myśmy mieli taką służącą, jeszcze 
przedtem , jak wyjechaliśmy z domu! Była 
podobną do pani i też żółta, jak szafra­
nowa bułka. Czy pani lubi szafranow e bułki?

Dziewica pewno w tej chwili lubi m ałe 
dzieci na surowo w m usztardowym  sosie, 
ale bardzo się śmieje i prawie aż się krztusi. 
Szczęściem  chłopczyk zdążył w ykraść z ko ­
szyka m atce duży k łębek baw ełny i rzucić 
go w wodę przez siatkę pokładu, z czego 
ogromnie się cieszy, bo nitkę trzym a w ręce.

\
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— Mamo, a jak w ieloryb połknie kłębek, 
to ja będę go ciągnął aż do sam ego New- 
Yorku na tej nitce, co, mamo? Ugotujesz 
go na obiad i przynajm niej raz nie będziesz 
żałow ała Dżimowi, że zadużo je!

Poczem  dziecina spogląda w zamyśleniu 
po obecnych, i w skazując palcem  na osobę 
wzmiakowaną, dodaje m elancholijnie:

— A  wczoraj przy kolacji widziałem, jak 
ten pan wziął ze sto łu  do kieszeni dwie 
brzoskwinie...

Zadanie m atem atyczne dla szkółki ludowej:
—  Jeżeli na pięciu pasażerów  obcokra­

jowych przypada jedno dziecko am erykań­
skie, ilu pasażerów  obcokrajow ych rzuci się 
w m orze przed dopłynięciem  do ziemi 
am erykańskiej, a ilu wróci do kraju z oba­
wy, że duży am erykanin może być podobny 
do małego am erykanina? —

Na tem że samem jednak miejscu trzeba 
omówić, że o ile am erykańskie dzieci są 
nieznośne, o tyle młodzież jest przemiła 
i bardzo dobrze ułożona. Skąd się bierze? 
Niewiadomo! W idocznie, warunki klima­
tyczne, albo poprostu  łaska Boska.

* *❖
Buja. Buja, buja! Usiłujemy wmówić 

w siebie, że to  nic, że to tak  tylko, ot, 
fale. A le nie! T o— autentyczne przedburze. 
N iebo jest ołowiane, w oda się miota, jak 
złe. zwierzę, trzym ane na niewidzialnej 
uwięzi a w iatr w niedościgłych stropach 
okrętu świszczę i gwiżdże w sposób zgoła 
przeraźliwy. Burza! Będzie? Nie będzie? 
Pom iędzy publicznością ciche wzruszenie, 
a my je podzielam y jaknajszerzej. D opiero 
teraz pasy i koła ratunkow e, do tąd  trak to ­
wane raczej dekoracyjnie, nabierają swego 
właściwego, złowróżbnego oblicza. Ph! 
W praw dzie Robinson Kruzoe nie utonął, 
obywając się w cale bez pasa, ale zato też 
jest tak wyjątkowo popularny. W ogóle, 
lepiej o wiele jest czytać, jak nie tonął, 
niż nie tonąć samemu. Łodzie ratunkow e? 
Bardzo efektownie wyglądają, kiedy wiszą 
w gniazdach za pokładem , ale jak takie 
dziwo w ygląda na wodzie, i to  kiedy burza? 
W ogóle podróż morzem nie jest wcale tak  
rozkoszna, zw łaszcza z temi falami. O krę t 
jest jak w ieloryb, który znudziwszy sobie 
zw ykłe pływ anie, postanow ił skakać na 
wzór kangura. H yc naprzód! W szystko, co 
żyje na pokładzie, czyni potężne gibnięcie 
przed  siebie i kurczowo się w ypręża w ty ł 
aby utrzym ać równowagę. Zaledwie to 
jednak jest zrobione, hyc w tył!... W ę­
drów ka ludów w przeciw ną stronę, ten

i ów się zatacza, ten i ów srom otnie siada,, 
gdzie stał, ze strachu, aby nie leżał. Mokre 
p łaty  piany lecą na pokład, naw et na ten 
najwyższy, podłoga jest zalana, majtkowie, 
wprawnie balansując w tak t rzutów  fali, 
rozciągają sznurowe poręcze, rozlegają się 
jakieś sygnały, trąbki, załoga w ruchu, na­
wet, o Boże, widzimy m arynarskie czapki 
w ewnątrz ratunkow ych łodzi! O , więc to 
napraw dę? Burza, o której się czyta? To 
samo pytanie muszą sobie zadawać wszyscy 
pasażerow ie a przynajmniej — kobiety, bo 
się spazm atycznie czepiają ram ienia każdego 
przebiegającego m arynarza i zaklinają go, 
aby im przysiągł, że to burza. M arynarze 
opędzają się m imochodem i gonią dalej. 
W yżsi zaś dygnitarze okrętow i mają tw a­
rze tak niewzruszone i lodow ato uprzejm e, 
że łatw iejby wielbłądowi przejść przez owo 
ewangieliczne ucho, niż pasażerow i zgłębić, 
co myśli taka m orska dyplomacja.

— Panie inżynierze, czy napraw dę może 
być w nocy burza? Tylko żeby pan inży­
nier powiedział prawdę!

— Tylko praw dę, proszę pani? W  ta ­
kim razie mogę powiedzieć jedynie to, co 
mówi barom etr.

— A  co mówi barom etr, skoro tak!
— B arom etr wskazuje: Burzliwie—Zmien­

nie.
— Burzliwie, o Boże! Znaczy, że burza 

napraw dę może być? To straszne!
— Burza może być zawsze, ale to  nie 

jest nieukniknione,
—- A  dlaczego majtkowie szykują łodzie?
— Bo powinniśmy być przygotow ani na 

wszelką ewentualność, właśnite dlatego, aby 
złemu zapobiec. A  następnie robi się to 
dla treningu, na wypadek prawdziwej burzy.

—= W ięc , ta  burza, to nie jest jeszcze 
prawdziwa?

Uśmiech i pobłażliw e zmrużenie oczu.
—  „T ej” burzy wogóle jeszcze niema, bo 

gdyby była, nie miałbym przyjemności 
konw ersow ać... przynajmniej na pokładzie, 
boby nas zmiotło.

— No tak, bo ma być dopiero wieczo­
rem. C o panowie będą robili w ieczorem?

— Będziemy grać w bridża, jak codzień, 
a następnie urządzimy dancing — dla oder­
wania posępnych myśli naszych pasażerów .

— I panow ie się nic nie boją? D la­
czego?

— Nie opłaci się. W ypadek  z okrętem  
wskutek burzy zdarza się raz, na kilka lat, 
zaś bać się wypadku w ypadłoby kilka razy 
do roku. Jawnie niekorzystne dla energji
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nerwowej! I w k o ń cu .., Zdaje się, że się 
nie czuje pani dobrze?

—- T a k ...  N ie . . .  N iew iem ... Troszkę 
niebardzo —

Dziwna, m okra i mdła fala wzbiera 
gdzieś z d n a . . .  no! nie duszy, tylko raczej 
z tak zwanego dołka, i zaborczem i m acka­
mi wspina się ku górze. Już je s t w p ie r­
siach, już zajęła płuca, już sięga g a rd ła ... 
Słony i mdły, obrzydły  smak, ciemno 
w oczach, pokład  ucieka z .p o d  n ó g ...  
Ratujcie, kto w Boga wierzy! Zółto-zielona 
wiedźma ze straszną gębą miga w prze­
stw orzach, obryzgana płatam i piany i szcze­
rząc paszczękę jak krokodyl w zalotach, 
charczer

— Nie bój się, serce, to ja: M orska 
choroba! Nie m artw  się nic, będzie gorzej. 
Hyc! A  co?

— Hyc! Hyc! Hyc! W  tył, naprzód, 
w  bok, w prawo, w lewo, w górę, w dół! 
Szaleństwo i orgja. jakiś brzydki s taru ­
szek morski rozgniewał się na naszą sko­
rupkę i wciąż ciska ją od siebie precz pod 
niebo, a niebo powiada: nam tak ich  nie 
trzeba, i b ęc  w  dół! Ten znowu do góry, 
a ono znowu w dół, i tak się mile bawią, 
a w nieszczęsnym podróżniku wszystko 
skacze i opada za każdym  razem z tem  
wrażeniem, że jeszcze raz, a zginie. Tańczą 
sprzęty, -dzwoni szkło, skrzypi drzewo, 
chwieją się ściany i wszystko wygląda, 
jakby nagle zw arjow ało i tańczy obłąkane 
Szimi-Szimi. M dła fala z dołku prze w górę 
i maluczko a będzie katasrofa. A  tu  d o ­
koła ludzie, kobierce, św iatła .. Do kabiny! 
Byle już przynajmniej leżeć i nie obijać się 
o sprzęty  w coraz to inną stronę, byle ju ż ... 
h yc!... nie p a trzy ł!.., h y c ! .. .  — n ik t...

G ranatow a pepitka i biały czepeczek mi­
gają w chaosie, jak gwiazda zbawienia. 
Nurse! Szczęście, spokój! N iech przyj­
dzie tutaj, a! niech prędko przyjdzie!

— Madam feels bad ?  Maybe, you’ll 
b e tte r  go to your cabin?

Do kabiny, zapewne! A le ta  przestrzeń, 
ta  szalona przestrzeń! Dwa piętra, kury- 
tarze, sch o d y ... Ramię w granatowej p e­
p itce  fachowo opasuje chw iejną jaźń i nogi 
jakoś idą. Głowa zwisa jak u skazańca, 
oczy się zamykają same. Jeśli jedno troszkę 
jeszcze patrzy, to tylko ze wstydu, żeby 
zbadać wrażenie, jakie taki pochód sprawia 
na otoczeniu. A le szczęście: O toczenia
niema! Salony i kurytarze jak wymiótł. 
W  bibljo tece na fotelu leżą czyjeś zrezy­
gnowane nogi, nad którem i unoszą się jęki. 
To cierpi fioletow a dama. Inna pani

w dziwnych lansadach zdąża kurytarzem , 
i pewno się łudzi, że idzie prosto , Zaafe­
rowane nurki przebiegają z drzwi w drzwi, 
z dziwnemi narzędziami to rtury . P okłady  
pozam ykane. Fale wściekle b iją w okienka 
i p łaczą ze złości grubem i łzami, że jednak 
tej nikłej (no! na pół pięści) szybki prze­
bić nie mogą. Jakiś d esp e ra t biega, za ta­
czając się, w ty ł i naprzód po kurytarzu 
z rękami w kieszeniach i gwiżdże, udając, 
że nic sobie z burzy, ani z morskiej cho­
roby nie robi. A le tw arzyczkę ma taką, 
że nie zw iedzie tem  nikogo. Śm ierć an­
gielska, gdyby była w spodniach, m ogłaby 
taksam o gwizdać w ostatn iej chwili przed 
skonaniem. O  Boże, gdzie ta kabina? Już? 
To cudnie! Do łóżka? Tak, tak , naturalnie 
do łóżka. Rozkosz, leżeć na czemś stałem , 
co się nie zatacza! P rzecież łóżko się nie 
zruszy? O , nie, madam może być spo­
kojna, łóżka są wlutowane. To znakomicie, 
świetnie, idealnie! D laczego właściw ie p a­
sażera nie można w lutować w łóżko, albo 
okrętu w wodę, na jedną m aleńką, najma- 
leńszą chw ilkę? Hyc! Hyc! Hyc!...

O  Boże, jakże przykro, jakże strasznie 
przykro musiało być na świecie, za cza­
sów, kiedy się składał, podług pięcioksię­
gu, tylko z mroków i wody!... Ciemno, 
mokro i chwieje się... Zupełnie, jak teraz
0  Boże, kiedyż to  się skończy?...

* **

A  „ to ”, trzeba dodać w sekrecie, dop ie­
ro się zaczęło i trw ało przez cztery długie, 
długie dni) tak  plugaw e jak tylko w naj­
dzikszej wyobraźni wymarzyć sobie można,
1 nie uspokoiło  się, aż, niestety, w p o r­
cie. I możeśmy mieli tę  przynajm niej sa­
tysfakcję, żeśmy przeszli burzę? O tóż by­
najmniej. Pokazało się, jak nas uprzejmie 
objaśnili okręciarze, że było to  tylko coś, 
co się miało do burzy, jak fujarka do ryku 
armat, a że m orską chorobę niezależnie od 
burzy przechodzą niemal wszyscy, przynaj­
mniej w jedną stronę. Nie! Jak  się nazwał 
ten  obłąkany optym ista, który  pierwszy 
puścił między szczury lądowe plotkę, że 
podróż m orska jest rozkoszna? I człowiek 
mu wierzył... przynajmniej przez pierw sze 
pięć dni! Przysięgam y sobie uroczyście, że 
z pow rotem  polecimy bodaj aeroplanem  
albo zaczekam y na most przez A tlantyk, 
ale na te  morskie rozkosze nikt nas nie 
nabierze. I z tem mocnem postanow ieniem  
w duszy, a z niemiłą chw iejnością w no­
gach, lądujem y na wolnej ziemi am erykań­
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skiej, i to  w samem osierdziu jej reprezen­
tacji kosm opolitycznej— w New-Yorku.

** *
New York! O braz na który jednocześnie 

trzeba słowa, pędzla i dłuta. Kamienne ko­
losy gmachów i strzelisto  równe p erspek ­
tywy ulic, huk lecących w pow ietrzu nad 
ulicami kolei, gwizdy i sygnały aut na do ­
le, schody na każdym rogu zapadające się 
pod ziemię, gdzie w m rokach wilgoci, pod 
sklepieniami, gna z piekielnym łoskotem  
kolej połykająca jak potw ór z bajki, tłum 
ludzi w jednym końcu miasta, aby za chwi­
lę ich wypluć w przeciwnym — morze świa­
te ł u góry, ponad dachami, w n iedostęp­
nej przestrzeni, stukolorow e dziwy świetlne, 
skom binowane przez technikę, aby przykuć 
oczy przechodnia ruchem, kształtem , barwą, 
dziwactwem  pom ysłu i przepychem  zjawy— 
nieprzerw any strumień tłumu sunący zw ar­
tą  ław ą dwoma stronam i ulic — n ieprzer­
wana powódź aut, sunących środkiem —wy- 
krzykiwacze gazet i czyściciele butów  — 
ciche wille m agnackie i wrzaskliwy zgiełk 
ulic żydow sko-w schodnich—prześliczna nie­
spodzianka stawów, łąk i gór G rand-Parku, 
otw ierająca się zmęczonym szarymi głazami 
oczom, zdumionym, że na taki mnogomilo- 
wy zbytek przestrzeni w samym środku 
m iasta New York sobie pozwolić może— 
w spaniałe muzea chińskie palarnie, zasnute 
dymem tajem nicy i zbrodni—najwspanialsze 
pałace i niewysłowione śm ietniska—olśnie­
wający przepych sklepów, z których nie­
jeden sam przez się stanowi dzielnicę, i nie­
słychana nędza em igrackich ciem nych przy­
tułków  — nory najdzikszej zbrodni i kluby 
wyrafinow anego szantażu — prześliczne ko­
b iety  i sensacyjne procesy — m ała uliczka 
giełdziarska, na której się chwieje rów no­
waga państw — kluby poryw aczy dziewcząt 
i kluby poryw aczy m iijarderów  — kalejdos­
kop, mieniący się wszystkiemi barwami gdzie 
złoto i krew przelew ają się pod gwiazda­
mi wielkiego sztandaru wolności. Potw orna 
wyżymaczka, k tóra wsącza wszelką energję, 
a wypluwa za morze nieużyteczny m iąższ— 
New York!

** *

A  więc jesteśmy! T en Nowy, inny, m ło­
dy świat. O czyw iście, jeszcze daleko przed 
portem  New-Yorskim  jesteśm y zemocjowa- 
ni, jak to  będzie? Szalejemy z ciekawości, 
aby w reszcie raz już ujrzeć na własne oczy 
posąg W olności, znany tylko z opisów, zo­
baczyć gwiazdy na modrem niebie am ery­

kańskiego sztandaru. Czy sama myśl takiego 
sztandaru m ogła pow stać w innym kraju 
niż ten , gdzie kolonista-em igrańt, leżąc obok 
kry tego  płótnem  wozu, przygodnego domu 
jego kobiety i dzieci, patrzy ł na gwiazdy 
nowej ojczyzny, dokąd przybył po dolę, 
i wróżył w duchu, jaką ta dola będzie? 
1 czy wśród gwiazd drgających wysoko po­
nad nim, jest ta , co mu będzie przewodnią 
w kraju, gdzie jego siekiera pierw sza za­
dzwoni o wielowieczny, nieustępliwy, głu­
chy bór?

W  każdym razie, byliśmy grubo rozcza­
rowani bo okręt z całą p rosto tą  w szedł do 
portu  w nocy i wszelka reprezentacja na­
rodow a nas ominęła ze szczętem. O budzi­
liśmy się w dokach, w śród czarnych bu­
dowli i raz już omówionych poprzednio 
portow ych (brr!) obrzydliwości, i niezasileni 
żadnym wzruszeniem z tej dziedziny, mu­
sieliśmy przebyw ać przygnębiający istotę 
ludzką cerem onjał lądowniczy który oby 
już się więcej nie pow tarzał. Boże, Boże, 
Boże! Czego ludzie dla udręki innych ludzi 
nie wymyślą! W  C hinach istnieje podobno 
ogród udręczeń. Czem uby nie miał istnieć 
w Europie lub A m eryce ogród udręczeń? 
1 te  jeszcze po angielsku! A ż przykro.

A  propos cerem onjału, uderzył nas cie­
kawy i charakterystyczny dla kraju wol­
ności szczegół lądowania. Mianowicie, 
w pewnej chwili, kiedy już w szystkie fo r­
malności na okręcie z pasażeram i zała t­
wiono, i między tłumem w porcie, a tłu ­
mem na okręcie nareszcie przerzucono 
mostek: policja obsadziła oba jego krańce, 
i przepuściła na okręt szereg indywiduów 
w cywilu, około 20, którzy szybk-o weszli 
na pokład i rozsypali się bez słowa wśród 
pasażerów . C harakterystycznem  było, że 
mieli coś wspólnego, jakby w ewnętrzny 
uniform, chociaż ubrani byli każdy różnie, 
i że nie byli urzędnikam i. Poinform owali­
śmy się, kto to  jest?  I dowiedzieliśmy się, 
że — dedektyw i, którzy są wpuszczani na 
okręt, gdzie nie wolno wejść nikomu 
z portu, przed wylądowaniem pasażerów, 
a którzy mają każdy swoją funkcję i prze­
znaczenie. Może to  bardzo rozsądnie. Nie­
mniej... detektyw  był dosłownie i literalnie 
tą  pierw szą gołębicą, wysłaną przez wolną 
ziemię na naszą europejską arkę. Ha! Czasy 
się zmieniły. A le bądź co bądź, ten szcze-- 
gólik policyjny oblał zimną wodą nasze 
egzaltacje wolnościowe. Idziemy, i podej­
rzliwie się boczymy na każdego, kto  się 
na nas spojrzy. A  może to  detektyw ?
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Umęczeni i udręczeni wielorako, siedzimy 
nareszcie już w jakiejś poczekalni, zanim 
ruszymy do miasta. Demokratycznie! O l­
brzymia hala, a le  żadnych odznaczeń dla 
publiczności lepszej czy gorszej. Solidne 
kanapy z drzew a — ale nie wyściełane. 
W szędzie bardzo czysto — ale posadzka 
z flizów bez dywanów. Kolosalne łukowe 
okna, w któreby mogła wjechać lokom oty­
wa, od podłogi do sufitu. Pod oknami 
małe biureczka, papier listowy, koperty , 
depesze, kable. Publiczność różnoraka, ale 
trudno odróżnić sferę z ubrania; wszyscy 
ubrani dostatnio i przeciętnie przyzwoicie. 
D obrze, ale gdzie czeka na pociąg miljar- 
der, który jedzie. I gdzie pluje tytoniem  
i śmieci papierem  po kiełbasie robotnik? 
Gdzie pachnie śledziem żyd?

Zastanawiamy się nad tem, skupieni przy 
jednem z biureczek, gdy staje przed nami 
istota żeńska w białym fartuszku i w białym 
czepeczku z oschłą tw arzą pod temi aniel- 
skiemi skądinąd dodatkami.

— Państw o zechcą usiąść na ławkach. 
Przy biurkach wolno tylko pisać.

I dodaje, widząc że wyglądamy zasko­
czeni:

— Rozmowa przeszkadza piszącym.
Takie proste! N iepraw daż? Ławki są do

siedzenia, biurka do pisania, a rozmowa 
piszącego drażni! W ycofujemy się na ławki 
i rozmyślamy, czyśmy o tych złotych p ra­
wdach nie wiedzieli? Ależ... i owszem! 
Któżby nie wiedział? Tylko że...

Sformułowanie nasunęło się, ale dużo 
później: że am erykanie zasadę, uznaną za
dobrą, w prow adzają ściśle w życie, u nas 
zaś życie chodzi sobie, a zasady — sobie. 
S tąd , wiemy, że rozmowa piszącemu obok 
panu pewno nie dopom agała. A le żeby 
zaraz dlatego przestać mówić?... I przytem 
zdawało nam się, że w tym kraju wolności 
wolno przynajmniej usiąść przy biurku, 
które jest wolne, naw et jeżeli się nie pisze?...

Siedzimy w m edytacjach. Coś anti-euro- 
pejskiego, coś nieznanego już nas muska 
skrzydłem. Jedna z pań wzdycha, i zapa­
liwszy papierosa, patrzy na smużki dymu 
z melancholijnem rozczarowaniem, k tóre 
mówi:

— A leż i Ameryka!. .
Isto ta w uniformie, wynikająca bezsze­

lestnie z jakichś tajników, w yrasta nagle 
przed nami znowu, jak memento mori, 
i suchym palcem  ukazuje tablicę na ścianie.

— No smoke, nie wolno palić!...—objaśnia 
obojętnie. — W śród większej ilości osób

mogą się zawsze znaleźć takie, którym  
dym szkodzi.

Spłoszona nikotynistka jest tak  zaskoczo­
na, a w istocie uniformowej jest tyle nie­
odwołalnej bezapelacyjności, że ciska 
w tejże chwili n iedopałek na ziemię. Na 
istotę ten mały zw itek, dym iący na podło­
dze —jest na niej, niestety , jedyny! — czyni 
wrażenie dynam itu, który zaraz wybuchnie. 
D epce go i odrzuca końcem bucika w kie­
runku jednego z koszy, k tóry  oczywiście 
do tego jest przeznaczony. Mierzy przytem  
naszą towarzyszkę wzrokiem tak  pełnym  
nieukryw anej pogardy, pomięszanej z obrzy­
dzeniem i ciekawością, że na ten  raz bun­
tujem y się w szystkie.

— Co ta  mumja sobie m yśli? D laczego 
wyprawia tak ie  miny? O  papierosa na po­
dłodze? Także coś.

O bjaśnia nas dop iero  jeden  z panów, 
k tóry nadchodzi na koniec zajścia. P oka­
zuje się że mumja miała rację, bo — proszę 
bard zo . — w A m eryce kobietom  palić nie 
w olno, jak u nas, powiedzmy, wyjść na 
ulicę w spodniach (czego, nawiasem, 
w A m eryce ma się dosyć na każdym  kro­
ku). Palą publicznie tylko kobiety ... pu­
bliczne. Taką wolno potrak tow ać od p o ­
wiednio. Zapalić w restauracji, w pocze­
kalni, w kawiarni, to  w ydać na siebie wy­
rok i narazić się nieraz zupełnie poważnie. 
Zresztą, często nie wolno palić i m ężczy­
znom, są do tego specjalne pokoje, sp e­
cjalne wagony — tak jak u nas wagon dla 
niepalących. No smohe\ O strzeżen ie to  się 
widzi pow szechnie. 1, mój Boże!... Jak się 
przypomni swojski pociąg między G ranicą 
a Krakowem, czy inne takie rajskie u stro ­
nie, gdzie żydow skie chałaty  pachną sobie, 
wiktuały podróżne—sobie, a nad wszystkiem 
się unoszą obłoki, chmury, niebiosa b rudne­
go dymu, w którego kłębach  nadarem nie 
błaga jakiś kobiecy, rozpaczliw y głos:

— O tw órzcie państw o- okno, dziecko się 
dusi! Na miłość boską, otw órzcie przecież 
okno!

Patrzymy w zamyśleniu na salę. Tak! 
Niema dywanów, ale i n iedopałków  ani 
śmieci także niema, Niema w yściełanych 
mebli, ale są biurka do pisania ze wszyst­
kich, co potrzebne, i— nie wolno tam  roz­
mawiać, bo to przeszkadza piszącym. A  na 
ścianie tablica: No smoke. Nowa— niezna­
na Polsce sala. Patrzym y na nią. I usiłuje­
my odgadnąć jej ducha.

— Tak! Am erykanie — otworzyli okno.
* **



D em okratyzacja A m eryki uderza niew ąt­
pliwie i odrazu, ale w sensie niekoniecznie 
tym, jak sobie Europejczyk wyobraża.

Zasadniczo, klasy są zrównane przez sza­
blon wyglądu zewnętrznego, skutkiem ubrań 
gotow ych, fabrykow anych w ogrom nych 
tysiącach przez olbrzymie faktorje miejskie. 
S tąd  taki, który sprzedaje za ladą przy 
warzywach, ubrany jest zupełnie tak, jak 
ten, k tóry  warzywa kupuje, obaj zaś są 
stosunkowo ubrani bardzo starannie. W o- 
góle dbałość o wygląd jest wybitną i do­
datnią cechą am erykanina. Robotnicy wszys­
cy i wszyscy pracujący fizycznie mężczyź­
ni mają zawsze t. zw. „over-alls“ rodzaj 
kombinacji okrywającej całe ubranie. Po 
zrzuceniu jej, robotnik pozostaje w garni­
turze, jak każdy inny, z krawatem , kołnie­
rzykiem i m ankietami nie różniącemi się od 
podobnych dodatków  u każdego innego 
przechodnia. Zwłaszcza zaś strój funkcjo- 
narjuszy drugorzędnych, jak konduktorzy, 
m otorniczy, policjanci, dozorcy domowi i t. 
d., jest tak nieporów nanie porządniejszy 
niż u nas w sensie czystości, ochędóstw a 
i osobistej kultury, że zestawienie nie mo­
że nie razić. Zawsze czysty kołnierzyk 
i mankiety, zawsze porządnie ogolona twarz 
i ostrzyżone włosy, wogóle— zawsze wygląd 
wolnego obywatela, który na tyle a tyle 
godzin dziennie podejm uje się pewnej fun­
kcji społecznej, nie przestając być sobą. 
A  u nas? W ręcz przeciwnie. Każdy kon­
duktor, stróż czy policjant robi wrażenie, 
że wzrósł, jak w czarną ziemię — dosłow nie— 
w swoją korę, i że tylko na parę godzin 
dziennie staje się zwykłym człowiekiem— 
i jaką jest twarz jego wtedy, widzialna je­
dynie gdzieś w m rokach W oli, Powiśla czy 
M uranowa—czyż wiemy?

Tyleż co do ogłady zewnętrznej i pewnej 
osobistej kultury. U derzające z jaw isko!

W A m eryce ludzie nie plują. Podobno 
w płynęła na to hiszpanka, która w czasie 
wojny straszliwie przerzedziła ludność epi- 
demjami i w ywołała między innemi środ­
kami ochronnemi, surowy zakaz plucia 
w m iejscach publicznych, poparty  odpo­
wiednim paragrafem  ustaw y karnej. Dla 
amerykanów, żujących gumę i tytoń, był 
to zakaz niezmiernie dotkliwy, ale zba­
wienny i, w każdym razie, obfity w sku t­
ki — teraz się na ulicy, w tram wajach itd. 
nie pluje. Gumę zaś, po odpowiedniem wy- 
żuciu, dyskretnie nalepia się pod... tram ­
wajową ławką,, naprzykład, gdyż na podło­
dze czepia się w najdokuczliwszy sposób 
obuwia, i, nauczeni p rak tyką amerykanie 
tego nie robią. Nie wierzyliśmy temu ory­
ginalnemu skądinąd sposobow i um ieszcza­
nia niedobitków  gumowych aż do chwili, 
kiedy osobista obserw acja stw ierdziła, że 
tak jest istotnie. Nie dziw! N ajsposobniej­
sza chwila do żucia jest podczas jazdy 
tramwajem, elew ajtedem  czy sabwejem  — 
tam zaś wszędzie jest dużo ławek, a. mało 
miejsca na podłodze. S tąd  więc i ów pod- 
ławczy pomysł.

A  propos gum, to autom atyczna waga 
centow a i autom at gumowy również za 
centa sztuka, są najpopularniejszym  arty ­
kułem amerykańskim, spotykanym  w naj­
bardziej niespodzianych miejscach. Na s ta ­
cjach kolejek górnych i podziem nych, w po­
czekalniach, na rogach ulic, w drogerjach 
i sklepach, na zakrętach schodów, w wy­
kuszach murów, po parkach, w najwspa­
nialszych sklepach — w szędzie się widzi 
ten sam centow y aparacik, wyrzucający 
płytkę gumy i wykazujący wagę. Cóż dzi­
wnego, że sportowi amerykanie tak dbają 
o swoją wagę, i że wszystko, co ma szczęki 
do żucia, żuje!

(C iąg dalszy nastąpi).

Sprostow anie omyłki drukarskiej.
N a s tr .  43 w lew ej szp a lc ie  n ad  w ie rszem  9-tym  od dołu um ieszczono p rzez  om yłkę ty tu ł w ydaw nictw a 

„Spó łk i A kcy jne  w P o lsce" , k tó ry  w inien znajdow ać się  nad  22-jjim w ierszem  od dołu w praw ej szpa lc ie  
■a tejże stronie.


